 Proletariusze 
Wszystkich krajów 
łączcie się! 
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Gangsieryzm w życiu 
międzynarodowym 
G 


kpe teryzta jest płodem amerykańskiej cywilizacji 
ki s listycznej. Amerykańskie filmy, gazety, tygodni- 
€nsącyjna literatura — przeniosły i rozpowszechniły 
hie por w wielu krajach kapitalistycznych w Euro- 
Mey tler podniósł go do rangi systemu politycznego, 
mocy którego zdobył władzę nad 60-milionowym 
em., Rozpoczynając światową wojnę „totalną”, Hi- 
z Przeniósł metody gangsterskie do stosunków mię- 
narodowych. 
ki jest rodowód „ideologiczny” ohydnego gwałtu, 
ski Manego przez policję brytyjską na pokładzie pol- 
uga statku „Batory”. Wdarcie się kilkudziesięciu 
k Jonych policjantów na eksterytorialny teren stat- 
dowa NA0E20 pod suwerenną banderą, unieruchomienie 
ztwa statku groźbą użycia broni, ściągnięcie prze- 
„+ Z pokładu człowieka, który niegdyś musiał ucho- 
śro Przed hitlerowskimi gangsterami — oto arsenał 
| tych u. użytych przez policję brytyjską, a stanowią- 
wierną kopię metod amerykańskich gangsterów. 
władz 2 całej tej napaści asystowali przedstawiciele 
"= amerykańskich. Widocznie pilnowali om, aby 
teig 5 odbyło się ściśle według prawzorów amerykań- 
| Ba” być może nie byłi pewni czy policja brytyjska 
| owala już należycie „technikę” amerykańską. 
szystko to działo się w miesiącu maju 1949 roku, 
Czasje, gdy w Wielkiej Brytanii sprawował władzę 
« Partii Pracy, złożony z ludzi, którzy sami siebie 
jwają „socjalistami”, 
Te dawniej niż miesiąc temu szef tego rządu, Attlee, 
Po z okazji przygtąpienia do paktu atlantye- 
szy oświadczył: „My postanowiliśmy zachować 
pe wolności, które nasi przodkowie zdobyli, czyli 
Atile. © Słowa, wolność myśli i sumienia”. Pan premier 
„ Ce zaprezentował światu co nazywa „wolnością” my- 


y i sumienia: porwanie siłą z obcego statku uchodź- 


WARSZAWA — ŚRODA, 18 MAJA 1949 R. 


udu 
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Nota protestacyjna Rządu RP do Rządu W. Brytanu 
Władze brytyjskie dopuściły się na „Batorym 
pogwałcenia prawa międzynarodowego 


Polska domaga się ukarania winnych i zapewnienia G. 


WARSZAWA (PAP). — W dniu 16 bm. Sekretarz Ge- 
neralny MSZ, ambasador S. Wierbłowski, przyjął ambasado- 
ra W. Brytanii Sir Donalda St, Claira Gainera, któremu wrę- 
czył notę protestacyjną Rządu Polskiego w związku z wyda- 
rzeniami na M/S „Batory“. Nota brzmi jak następuje: 


98,1 proc. głosów 
ze Frontem Ludowym 
na Węgrzech 


Wybory do Zgromadzenia 
Narodowego Węgier przynio- 
sły walne zwycięstwo Fronto 
wi  Ludowo-Demokratyczne- 
mu, za którym głosowało 98,1 
proc. wyborców.  (Szczegóło- 
we sprawozdanie naszego spe 
cjalnego wysłannika na str. 3). 


Zwycięstwo lewicy 
na kongresie 
włoskich sacjalistów 


Kongres włoskiej partii so- 
cjalistycznej zakończył się 
zwycięstwem lewicy. Wybra- 


Z polecenia mojego Rządu 
mam zaszczyt przedstawić 
Jego Ekscelencji stanowi - 
sko, jakie Rząd mój zajmu- 
je w sprawie najścia policji 
brytyjskiej na M/S „Bato- 
ry“ i porwania przemocą, ja- 
dącego tym statkiem pasaże 
ra Gerhardta Fislera: 

Opis oburzających wydarzeń 

W dniu 14 maja br. płyną- 
nący pod polską banderą pa- 
sażerski M/S „Batory“, zgo- 
dnie z ustalonymi rejsami na 
trasie New - York — Gdy- 
nia, zawinął jak zwykle do 
portu Southampton. W chwi- 
li, gdy statek znalazł się w 
porcje, na pokład weszli u- 
rzędnicy brytyjscy. Mimo 
ich większej niż normalnie 
liczby, kapitan i załoga stat 


eg» on 
leofa 


cjalizmu”, 

| litykę zdrady 

| “ci człowieka, 
Gi, kt 

sterskje 

Me Obł 

Brezyq 


BO 


8iś przed brunatny faszyzm, 
Szyzm amerykański. A dzieje się to w tym czasie, 
5 Raj - amerykańskie trybunały zwalniają od wi- 
ary hitlerowskich zbrodniarzy wojennych. 
rzy mie gada „wolność? myśli i sumienia tych, któ- 
Się reprezentantami „demokratycznego S0- 
j obłudnej maski, kryjącej reakcyjną po- 
demokracji, socjalizmu, wolności i godno- 


Politycznego, antyfaszysty, człowieka prześladowa- 


a obecnie przez 


OIZY Wydali brytyjskiej policji zlecenie gang- 
EO porwania Gerhardta Eislera, postępują rów- 
udnie. Wystarczy choćby z powodzi przemówień 
enta Stanów Zjednoczonych, Trumana, wyłowić 
ent następującego oświadczenia, złożonego przez 


3 ną -bankiecie „Stowarzyszenia Synów Świętego 


| 


| » ”: „Musimy połączyć nasze siły z siłami innych 
i Sych ludzi na całym świecie, którzy tak samo, jak 


1! wierzą w wolność, sprawiedliwość i godność czło- 


Baty” 


dal, * — Gerhardt Eisler 
_ atlantyckiego. 
Twó 


i.eliczyji się jednak. Przez 


rey międzynarodowego 


z tka, Próbkę tego „połączenia sił” świat miał oka- 
łobączyć właśnie na pokładzie polskiego statku 


ET V prasa demokratyczna Świata ujawniła, że pakt 
hi Ltycki, również naszpikowany „wzniosłymi” hasła- 
| ki * zmową przeciw wolności łudów i pojedyńczych 
Prze. 7 rządy anglo-amerykańskie gwałtownie temu 
bt 9 Dziś zaprezentowano nam cyniczną, obnażoną 


jest pierwszym więźniem 


spisku  gangsterskiego 
świat idzie fala oburzenia 


no Komitet Centralny składa- 
jący się z 41 członków lewi- 
cy i 31 centrowców. Prawica 
nie wysunęła w ogóle kandy= 
datów (Szczegółowe sprawoz” 
danie na str. 3). 


ku byli przekonani, że zgod- 
nie z utartym zwyczajem i 
międzynarodową praktyką 
chodziło tu o osoby mające 
dokonać przeglądu dokumen 
tów statku oraz odprawy pa- 
sażerskiej į celnej. W kilka 
chwil później okazało się 
jednak, że osoby, które wesz 
ły na statek i które załoga z 
należną kurtuazją na statek 
wpuściła, przybyły tam w zu 
pełnie innych zamiarach. Kil 
kunastu urzędników policji 
ustawiło się przy drzwiach 
kabiny kapitana i na koryta- 
rzach. Okazało się również, 
że w łodzi, którą przyjechali 
nowi pasażerowie statku, 
znajdowała się znaczna licz- 


4 


Wysoka frekwencja 
w wyborach do 
Kongresu ludowego 


w Niemczech 


BERLIN. (PAP) Napływa- 
jące meldunki z poszczegól- 
nych krajów strefy radziec- 
kiej wykazują wysoką frek- 
wencję w pierwszym dniu wy 
borów do III Kongresu Ludo- 
wego. i ` 

W Brandenburgii głosowało 
w dniu 15 maja około 75 proc. 
ogółu uprawnionych, w Sach 
sen-Anhalt frekwencja wy- 
borcza w poszczególnych o- 
kregach dochodziła do 90 proc. 

W Meklemburgii głosowało 
69,5 proc. uprawnionych w 
Saksonii od 73.1 proc. do 
91,2 proc. Wyniki drugiego 
dnia głosowania będą znane 
we wtorek. 


ba agentów policji. Jedna z 
osób, występująca jako 
przedstawiciel brytyjskiego 
Ministerstwa Spraw Wew - 
nętrznych, zażądała wydania 
„Ślepego pasażera”. Z oświad 
czeń tego urzędnika wynika- 
ło, że chodzi o Gerhardta Eis 
lera, który znajdował się 
wśród pasażerów, posiadając 
bilet okrętowy. 

Policja, pomimo protestów 
władz polskich, dokonała na- 
stępnie przesłuchania Eisle- 
ra, po czym zażądała, aby 
przeszedł on do oddzielnej 
kabiny na rozmowę bez 
świadków. Polskie władze 
konsularne i okrętowe po- 
nownie zaprotestowały. Z 
kolei odczytano Eislerowi na 
kaz aresztowania go, wyda- 
ny w imieniu sądu pokoju w 
Southampton 1 brytyjskie 
władze policyjne zażądały od 
Eislera dobrowolnego odda- 
nia się w ich ręce. W odpo- 
wiedzi na to oraz na oświad- 
czenie Fislera, że dobrowol- 
nie ze statku nie zejdzie, ka- 
pitan „Batorego“ stwierdził, 
że nie pozwala na przymuso- 
we zabranie pasażera z po- 
kładu. Wówczas władze poli- 
cyjne zagroziły użyciem siły. 

W tym właśnie momencie 
okazało się, że wśród urzęd- 
ników brytyjskich znalazły 
się na statku osoby nie bẹ- 
dące bynajmniej poddanymi 
Jego Królewskiej Mości, lecz 
funkcjonariuszami trzeciego 
państwa, a mianowicie kon- 
sul Stanów Zjednoczonych w 
Southampton oraz attache 
ambasady Stanów Zjednoczo 
nych w Londynie. Urzędnicy 


ty testu przeciw metodom  gangsterskim wznowio- 
IE W Życiu międzynarodowym. Ludzie, którym droga 
| NARZ nie chcą znosić obłudy i brutalnego na- 

ania się z prawa człowieka. Policjanci brytyjscy» 
niający rozkazy rządu Partii Pracy i rządu Sta- 
Jednoczonych, nie potrafią zdusić głosu ludzi, któ- 
Toga jest wolność, pokój, demokracja i socjalizm. 


Amb. Michałowski 
złożył protest 


min. Bevinowi 


LONDYN (PAP). — W po- 
niedziałek o godz. 14.15 am- 


działek o godz. 1l-ej przed południem przed sądem bry- 
tyjskim w Southampton. Sąd ten wydał orzeczenie stwier- 
dzające, że sprawa Eislera należy do kompetencji sądu 
karnego w Londynie przy Bow - Street. Bezpośrednie po 
zamknięciu rozprawy Eislera przewieziono do Londynu, 
a © godz. 14.30 rozpoczęła się już rozprawa przed sądem 
na Bow - Street. Po przemówieniu obrony sąd bez prze- 
słuchania oskarżonego rozprawę odroczył do 24 maja, 
nie zgadzając się na wypuszczenie Eislera na wolna stopę 


Y lą 16 maja br. odbyła się 
| kwe Szawie konferencja wó- 

Dd aan kierowników Pro- 
thąg wych Komitetów Ob- 
fleg Swięta Ludowego, po- 
klowaca omówieniu i przy= 

M niu obchodów Święta. 
| do asie konferencji podano 
Są u; domości, że ogólnopol- 
A lugczy stość Obchodu Świę 
Aawa dowego odbędzie się w 
Bloga N Mazowieckiej. Uroczy- 
Radi będzie nadawana przez 

a 

Big 


| 


całą Polskę oraz sfil- 
przez Kronikę Filmu 
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igg: 3 
te gyłagi i statki, zmierzają- 
ng-Kongu były w po- 


ni rtugalskiej Macao. Ko- 
Jai Reutera podkreśla, 
Eu najbliższych kilku 
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Przygotowania do obchodu 
Świeta Ludowego 


Polskiego. Udział w Święcie 
Ludowym wezmą członkowie 
stronnictw ludowych, delega- 
cje PZPR, ZMP, ZSCh, orga- 
nizacji kobiecych oraz dele- 
gacje robotnicze. 

Z terenu całego kraju na- 
pływają dalsze wiadomości © 
przygotowaniach do Obchodu 
Święta Ludowego, w których 
biorą aktywny udział obok 
stronnictw ludowych, organi- 
zacje polityczne, społeczne 1 
młodzieżowe. 


KUOMINTANG EWAKUUJE KANTON 
Walki na przedmieściach Szanghaju 


NDNDYN (PAP) — Agencja Reutera donosi, że w po- 
rozpoczęła się ewakuacja Kantonu, największe- 
asta w Chinach Południowych, będącego ostatnio 
rządu kuomintangowskiego. Ewakuacja rozpoczę* 
związku z wiadomością o wycofaniu się wojsk 
listycznych z Hankou położonego w odległości 


dni ewakuacja z Kantonu 
przybierze jeszcze bardziej na 
sile. 
Walki o Szanghaj 

LONDYN. (PAP). Fierścień 
chińskich odziałów ludowych 
wokół Szanghaju zacieśnia się 
coraz bardziej. Jak wynika z 
ostatnich doniesień walki to- 
czą się o lotnisko Hung Jao, 
położone na przedmieściach 
Szanghaju. 


Agencja Reutera donosi z 
Fong - Kongu. że dowództwo 
Kuomintangu zarządziło po- 
Spieszne wzniesienie na uli- 
cach Szanghaju zapor z drutu 
kolczastego i worków- z pja- 
skiem, == j 


basador RP w Londynie — 
Michałowski złożył wizytę 
min. Bevinowi, składając ust- 
ny protest w związku ze spra- 
wą Eislera, 


były się liczne demonstracje, 


Obie rozprawy odbyły się 
przy ogromnym zainteresowa- 
niu publiczności i prasy. 

W Southampton obrońca 
Eislera Collard zdementował 
na wstępie doniesienia niektó- 
rych dzienników, inspirowane 
przez Amerykanów, jakoby 
Eisler był amerykańskim dzia 


Wyjazd Gromyki 


z Nowego Jorku 


NOWY JORK (PAP). Szef 
delegacji radzieckiej na sesję 
Zgromadzenia Narodów Zjed- 
noczonych wiceminister Gro- 
myko opuścił w niedzielę No- 
wy Jork, udając się drogą po- 
wietrzną via Paryż do Mosk- 
Wy. 


Wokół Szanghaju widać pło 
mienie i do miasta dochodzą 
odgłosy wybuchów i ognia bro 
ni maszynowej. Dowództwo 
kuom'ntangowskie obawia się 
lada chwila decydującego na- 
tarcia armii ludowej. 

Oficjalna Agencja Chin kuo-; 
mintangowskich potwierdza 
wiadomość o wycofaniu się 
wojsk nacjonalistycznych z 
Hankou, Wuczang j Hanyang, 
położonych w środkowym bie- 
gu Jang Tse-kiangu w pro- 
winceji Hupeh. 


Biały terror w Szanghaju 


PARYŻ, (PAP) — Dziennik 
„France Soir* zamieszcza serię 
wstrząsających zdjęć z Szang- 
haju, które fotoreporter teg'pi 
sma zdołał przemycić z miasta 
mimo cenzury. Fotografie przed 
stawiają rozstrzeliwanie zwią- 
zanych więźniów politycznych 
i jeńców wojennych. Egzeku- 
cje dokonywane są publicznie. 
Na plecach ofiar wypisuje, sie 
ichus was A | 


łaczem komunistycznym. Col- |! 


za kaucją, W czasie rozprawy przed gmachem sądu od- 


protestujące przeciwko prze- 


śladowaniu Kislera na terenie Anglii. 


lard podkreślił, że Eisler nie 
jest Amerykaninem, nie jest 
obywatelem amerykańskim, 
iecz był i jest Niemcem. U- 
ciekając przed Gestapo, Eisler 
miał zamiar udać się do Me- 
ksyku, dokąd został zaproszo- 
ny przez prezydenta Meksy- 
ku. Jednakowoż władze ame- 
rykańskie zatrzymały go w St. 


perony ` 


Stanów Zjednoczonych odczy 
tali kapitanowi polskiego 
statku, znajdującego się w 
porcie brytyjskim, depeszę 
włądz amerykańskich, zawie- 
rającą grożby w wypadku 
nie wydania przez władze pol 
skie wymienionego pasażera. 
Następnie policja brytyjska 
uniemożliwiła kapitanowi 
statku i przedstawicielowi li- 
nii okrętowej GAL opuszcze- 
nie kabiny kapitana, ograni- 
czając ich swobodę ruchu, a 
inspektor policji Bray zarzą- 
dzenie to potwierdził. Kapi- 
tan statku oraz przedstawi- 
ciel linii okrętowej kategb - 
rycznie zaprotestowali, na co 
otrzymali od inspektora 
Bray'a odpowiedź, że dyspo- 
nuje on dostateczną siłą poli- 
cyjną na „Batorym“, a w re- 
zerwie, na przycumowanym 
obok holowniku ma ludzi o- 
raz radiostację, przez którą 
może wezwać jeszcze dodat- 
kową pomoc, aby siłą zdjąć 
zę statku pasażera. 

W kilka chwil póżniej in- 
spektor Bray chwycił Eisle- 
ra za rękę. Na ten znak czte- 
rech innych urzędników poli 
cyjnych chwyciło Eislera za 
ręce i nogi i — mimo ostrych 
protestów przedstawicieli 
władz polskich, członków za- 
łogi i pasażerów oraz mimo 
oporu samego Fislera — wy- 
ciągnęli go z kabiny i przy 
współudziale innych jeszcze 
urzędników policji wywlekii 
ze statku do stojącej obok ło 
dzi. Na ląd wyprowadzono 
go przykutego do jednego z 
urzędników policji. 

(Dalszy ciąg na stronie 2) 


Sąd brytyjski odrzucił żądanie 
zwolnienia Eislera za kaucją 


Tłumy publiczności demonstrowały pod gmachem sądu 
w Southampton i Londynie 
LONDYN, (PAP). — Gerhardt Eisler stanął w ponie- 


Zjednoczonych i nie pozwoli- 
ły anł na wyjazd do Meksyku, 
ani na powrót do Niemiec po 
zakończeniu działań wojen- 
nych. 

Mówca stwierdził z naci- 
skiem, iż Eisler jest uchodźcą 
pol tycznym i dlatego nie mo- 
że być wydany St. Zjednoczo- 
nym. Fakt przymusowego ścią 
gnięcia Eislera z pokładu „Ba- 
torego”, był pogwałceniem 
prawa międzynarodowego. 

Po wydaniu przez sąd orze- 
czenia stwierdzającego, że spra 
wa Eislera należy do właści- 
wości sądu karnego w Londy- 
nie przy Bow-Street, oskar- 
żonego bezzwłocznie odwiezio- 
no w samochodzie policyjnym 
do Londynu. W chwili. gdy 
Eisler wchodził do samochodu, 
grupy zebranych ludzi wzno- 
siły okrzyki: „Precz z paktem 
atlantyckim!”. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Usprawnienie komunikacji w Warszawie 


Od dnia 24 czerwca pociągi elektryczne z prawego brzegu Wisły dochodzić bedą do 
śródmieścia W-wy. Na miejscu dawnego Dworca Głównego buduje się tymczasowy 


przystanek. Na zdjęciu budowa pochylni po której pasażerowią chodzić będą na 


EFislerowi prawa 


Polskiej 


Y 


Orgaa KC 
Zjednoczonej 


Partii Robotniczej 


CENA 5 ZE 


azylu 


* Oświadczenie rzecznika MSZ 
w sprawie wydarzeń na „Batorym“ 


Na konferencji prasowej w 
MSZ, rzecznik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, min. 
pełn. Wiktor Grosz, odpowia- 
dając na pyfania koresponden 
tów zagranicznych, "dotyczące 
porwania przez policję brytyj. 
ską Gerhardta Eislera z MS 
„Batory“, oświadczył co na- 
stępuje: 

„Mogę powiedzieć w związ- 
ku ze sprawą porwania Eisle- 
ra tylko tyle, że brutalne po- 
gwałcenie polskiej. bandery, 
pod którą schronił się niemiec- 
ki antyfaszysta, należy do wy- 
darzeń, które, obok głębokiego 
oburzenia, budzą też zrozumia- 
łe zdumienie, 


sler nie jest przestępcą krymi- 
nalnym, tylko politycznym u- 
'chbddźcą. 

Zdumienie, gdyż nie rozumie 
„my dlaczego na żądanie władz 
amerykańskich, władze brytyj 
skie dopuściły się naruszenia 
prawa azylu w stosunku do 
człowieka, który chciał skorzy 
jstać z tego prawa pod polską 
flagą i któremu Polska tego 
prawa udzieliła, Zdumienie 
tym większe, gdyż dopiero nie 
dawno w zgoła odmiennych o- 
kolicznościach rząd brytyjski 
podkreślił swoją wierność wo- 
bec przepisów prawa azyiu. 

Rzecz prosta, że rząd mój 
zareaguje wobec tak rażącego 


Oburzenie, gdyż całemu świa | wypadku oburzającego gwal- 
tu wiadomo, że Gerhardt Ei- | tu". (PAP). 


Uczeni polscy 


domagają się 


zwolnienia Gerhardta Eislera 
Depesza do premiera Attlee 


Uczeni polscy skierowali na 
ręce premiera rządu Brytyj- 
skiego Attlee następującą de- 
peszę: 

„Świat naukowy polski za- 
kłada stanowczy protest prze 
ciwko pogwałceniu  odwiecz- 
nych praw azylu. stosowanych 
webec emigrantów politycz- 
nych. Niespodziewana wiado- 
mość © aresztowaniu przez 
policję angielską jadącego pol 
skim statkiem niemieckiego 
uczonego i bojownika o demo 
kratyzację Niemiec — Gerhar 
dta Eislera wywołała najwyż- 
sze oburzenie i zmusiła uczo- 


lnych polskich do zwrócenia 


się o natychmiastowe uwolnie 
inie bezprawnie aresztowane- 
go. A 
Porwanie Gerhardta Elslera 
odbyło się z pogwałceniem do 
brych obyczajów w stosun- 
kach między państwami i na- 


"rodami, z użyciem gwałtu wę 


bec załogi polskiego statku. 
Naród polski jako najbliż- 
szy Sąsiad Niemiec doświad- 
czył najboleśniej: skutków im: 
perializmu niemieckiego i dla 
tego opinia polska występuje 
z całą mocą w obronie wol- 
ności Gerhardta Eislera, który 
od lat trzydziestu złożył dowo 
dy swej bezkompromisowej 
walki z imperializmem i fa- 


wydanie zarządzeń, które 
przywrócą wolność Gerhardto 
wi Eislerowi i umożliwią mu 
powrót do ojczyzny. 


Depeszę podpisali: Fr. Czubalski 
— rektor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, Julian Krzyżanowski, sekre 
tarz generalny Towarzystwa Nau- 
kowego Warszawskiego, Jan Wasi- 
lkowski — dziekan Wydz. Prawa U. 
w. J. Zaorski — prof. U. W., Ta- 
deusz Manteuffel — dziekan Wydz. 
Humanistycznego U. W., Witold 
Jabłoński — przewodnicz:.cy Sek- 
cji Uniwersyteckiej Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego, Edward 
Warchałowski — rektor Politech- 
niki Warszawskiej, S. Pieńkowski 
— prof. U. W., A. Wakar — rektor 
Akademii -Nauk Politycznych, R. 
Taubenschłag — prof. U. W. za 
rektora Szkoły Głównej Gospodar- 
stwa Wiejskiego — dziekan Wydz. 
Rolniczego, prof. S. Turczynowicz, 
E. Lipiński — prof. Szkoły Głównej 
Handlowej, D. Uzarowicz — rek- 
tor Szkoły Inż. im. Wawelberga i 
Rotwanda, E. Dąbrowski, prorek- 
tor S.G.H., Adam Schaff, prof U. 
w. (Centr. Komitet Koord. Profe- 
sorów Demokratów) Stanisław Ar- 
nold — prof. U.W., prezes Warsza- 
wskiego Klubu Profesury Demokra 
tycznej., Paweł Szulkin, prof. Po- 


litechniki Warszawskiej, Żanna 
Kormanowa, prof. ` U.W., Jan 
Chmielewski, prof. Politechniki 


Warszawskiej. Władysław Bagiński 
prof. S.G.H. Jan Drewnowski, 
prof. S.G.H. Stanisław Ehrlich, 
prof. U.W. Bolesław Dubicki, prof. 
Politechniki Warszawskiej, Stani- 
sław Mazur, prof. U. W. Eugeniusz 
Modliński, prof. Akademii Nauk 
Politycznych, E. Szturm de Sztrem 
prof. A.N.P. Aleksander Weryha, 
prof. A.N.P. Czesław _Nowiński, 
prof. U.W., „Seweryn Żurawicki, 


prof. A.N.P. Janusz Jakubowski, 
dziekan Wydzłału Flektrycznego 
Politechniki Warszawskiej, Stefan 


Rozmaryn prof, U.W. 


szyzmem niemieckim. 
Zwracamy sie do „Pana Pre 
miera o jak najspieszniejsze 


Przedstawiciele kuliury i sztuki 
przeciw pogwałceniu prawa azylu 


Depesza do premiera Attlee 


Przedstawiciele polskiej li- 
teratury i sztuki wystosowali 
do premiera rządu brytyjskie- 
go Attlee następującą depe- 
szę: 

„Podpisani przedstawiciele 
Eteratury i sztuki polskiej pro 
testują przeciw bezprzykład- 
nemu pogwałceniu przez poli- 
cję brytyjską prawa azylu, u- 
dzielonego przez władze pol- 
skie antyfaszystowskiemu u- 
chodźcy "niemieckiemu Ger- 
hardtowi Eislerowi. Jako przed 
stawiciele społeczeństwa, które 
wspólnie z narodem angiel- 
skim walczyło w najcięższych 
warunkach z hitleryzmem, wi- 
dzimy w Gerhardtcie Eislerze 
bojownika wspólnej sprawy. 
Trudno nam uwierzyć, aby 
rząd brytyjski mógł aprobo- 
wać tak jaskrawo sprzeczne z 
obyczajami życia międzynaro- 


dowego postępowanie podleg- 
łych sobie niższych organów i 
wyrażamy niezłormne przeka- 
nanie, że Gerhardtowi Eisle- 
rowi umożliwiony będzie w 
najbliższym czasie powrót do 
jego ojczyzny, która tak bar- 
dzo potrzebuje dziś ludzi wier 
nych ideałom demokracji i po- 
stępu. . 

Następują podpisy  przedstawi- 
cieli literatury i sztuki: Władysław 
Broniewski. Tadeusz Breza, Kazi- 
mierz Brandys, Władysław Dasze- 
wski, Kazimierz Eibisch — rek- 
tor Akademii Sztuk Pięknych w 
Krakowie; Pola Gojawiczyńska, 
Wanda Jakubowska, Leon Krucz- 
kowski — prezes Związku Zawo- 
dowego Literatów Polskich, Ka- 
rol Kuryluk — prezes Rady Związ 
ków Artystycznych, Ryszard Or- 
dyński, Adolf Rudnicki, Franci- 
szek  Strynkiewicz — rektor A- 
kademii Sztuk Pięknych w War- 
szawie, Leon Schiller, Julian Tu- 
wim, Aleksander Watt, Adam Wa 
żyk, Stefan Żółkiewski — dyrek- 
tor Instytutu Badań Literackich. 


Protest polskich prawników 
przeciw najściu na MIS „Batory“ 
-Depesza do min. Shawcross’a 


Zrzeszenie Prawników Demo 
kratów wystosowało następu- 
jącą depeszę do brytyjskiego 
ministra sprawiedliwości 
Shawcross'a; 

„Polskie Zrzeszenie Prawni. 
ków Demokratów skupiające 
tysiące prawnśków, pracowni- 
ków wymiaru sprawiediwości, 
nauki i administracji wyraża 
swój najgłębszy protest prze- 
ciwko brutalnemu najściu po- 
leji brytyjskiej na polsk; sta- 
tek i porwaniu uchodźcy poli- 
tycznego Gerhardta Eisiera, 

Wyrażamy głębolie prześ- 
wiadczenie, że w imię zasad 
prawa narodów, a w szczegól- 
ności założeń międzynarodowej 
Deklaracji Praw Człowieka ©- 
raz uświęconej tradycji szyła. 
dia prześladowanych 


demokratycznych tak żywej w 
ludzie angielskim zostanie u- 
możliwione Eislerowj korzysta 
nie z praw azylu przyznanego 
mu przez Państwo Polskie, 


Depesze podpisali: Prezes Sądu 
Najwyższego — dr Bzowski. Prot 
Berezowski — Sekretarz Polskiego 
Oddziału International Law Asso- 
ciation. Dr Cyprian — prokurator 
Sądu Najwyzszego. Prof. Jodłow- 
ski — prezes Polskiego Zrzeszenia 
Prawnikow Demokratów. Prof 
Makowski — dziekan Wydz. Akade 
mii Nauk Politycznych w War- 
szawie. Prof. Muszkat — general- 
ny sekretarz Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników Demokra- 
tów. Prof. Piotrowski — b. prof. 
Uniwersytetu w Oxfordzie, Prof 
Sawicki — prokurator Sądu Naj- 
wyższego w Warszawie. Prof. Ra- 
ppaport — wiceprezes Międzynaro 
qowegp rzyszenia Prawa Kar 
nego. Dr Komorowicz — dziekan 


Badu, Adyokąchioń se Warszawie, 


cwn wa Polska doma 


Zwycięstwo lewicy 


włoskiej 


Wspaniałe zwycięstwo lewicy 
partyjnej na Kongresie Włoskiej 
Partii Socialistycznej, (jest najle- 
pszym dowodem tego,,jak żywa 
jest dziś świadomość klasowa 
włoskich mas pracujących. Mimo 
potężnych nacisków z zewnątrz, 
mimo intryg międzynarodówki 
zdrajców klasy robotniczej spod 
znaku COMISCO, ponad 51 proc. 
członków partii wypowiedziało 
się poprzez swych delegatów za M 
nią polityczną lewicy partyjnej, 
za linią współpracy z Pałtią Ko- 
munistyczną, zdecydowanej ebro 
ny pokoju, przeciwstawienia się 
knowaniom anglosaskich Imperia 
listów w postaci paktu atlantyckie 
go, obrony suwerenności Włoch, 
poparcia sił światowege obozu 
demokratycznego, pełnego inte- 
gralnego włączenia się do tego 
obozu. 

Wyniki głosowamia na Kongre- 
sie socjalistów włoskich wykazu- 
ją wyraźnie, że w odróżnieniu 
od innych partii zachodnio-euro- 
pelskica noszących miano socja- 
listycznych, Partla włoska god- 
na jest zaszczytnego tytułu sq: 
cjalistów. 

Stwierdzenie Nenni'ego, który 
swa płomienne przemówienie za- 
kończył okrzykiem „lewe skrzy- 
Gło partii to nie kierunek, te jest 
właśnie partia socjalistyczna — 
zyskało pełne potwierdzenie w 
swobodnie wyrażonej opinii 
przedstawicieli przeważającej 
większości socjalistycznych robot 
ników włoskich. Na czele partii 
stanęli znów zasłużeni, doświad- 
czeni działacze robotniczy Nen- 
ni, Basso, Merandi £ inni. Pod- 
czas, gdy 51 proc. głosów, któ- 
re padły na lewicę, ponad 38 
proc. oddano na centrum partyj- 
ne. Tzw. prawica, kierowana 
przez Romitę, prowadząca od daw 
na niecne machinacje a rozbija- 
ezami spod znaku Saragata, po- 
niosła druzgocącą klęskę zdo- 
bywając zaledwie 9,5 proc. gło- 
sów. Ani jeden przedstawiciel 
prawicy nie wszedł do mowou- 
tworzonego Komitetu Central- 
nego, który składać się będzie z 
+ ozionkbów lewicy i 31 centrów 
ców. szk stwierdził Nenni, Wło- 
aka ertia Socjalistyczna odnala- 
sia swe tradycyjne miejsce jaka 
swaunictwo wyraźnie robotnicze 
i lewicowe. 

Wynik głosowania wywołał pa- 
nikę w obozie międzynarodo- 
wych rozbijaczy ruchu robotni- 
czego. Jeszcze przed głosowa- 
niem przedstawiciele COMISCO 
w osobach agentów z francuskiej 
SFIO próbowali skłonić Romi- 
tę do wywołania rozłamu w par- 
tii. Wobec zdecydowanej posta- 
wy mas partyjnych Romita do- 
tychczas nie odważył się na ten 
krok. 

Niezależnie od tego, Jakie bę- 
fą dalsze losy Biedobitków m 
„prawicy partyjnej", Kongres 
Parti Socjalistycznej we Wło- 
szech wykazał, że masy socjalł- 
stów włoskich właściwie pojma- 
ją swe zadania w toczącej się o- 
becnie na ówlecie walce i, że 
zdecydowanie zajęły one pozycje 
w liniach frontu pokoju i demo- 
kracji. Wynik glosowania na 
Kongresie jest wielkim sukcesem 
tego frontu | nową klęską pod- 
żegaczy wojennych, imperiali- 
stów 1 ich stugusów spod znaka 
I Międzynarodówki. J.L. 


Protest profesorów 
Uniwersytetu 


w Lipsku 


BERLIN (PAP). — 712-080- 
bowe gremium najwybitniej- 
szych profesorów uniwersyte- 
tu lipskiego wystosowało do 
władz angielskich telegraficz- 
ny protest w sprawie brutal- 
nego aresztowania Gerhardia 
Eislera. 

Uczeni Mipscy określają po- 
stąpowanie władz brytyjskich 
jako jaskrawe pogwałcenie 
prąwa azylu, gdyż Eisler, prze 
śladowany przez władze ame- 
rykańskie za swe poglądy po- 
lityczne, schrosił się na po- 
kład polskiego statku, zamie- 
rzając dostać się do Niemiea 


Prasa zachodnia 


o porwaniu Fislera 


LONDYN (PAP). Cała pra- 
aa brytyjska podała obszerne 
sprawozdanie w sprawie upro 
wadzenia Eislera. Dzienniki, z 
wyjątkiem „Dally Worker”, 
wstrzymują się jednali od ko- 
mentarzy. 

„Daily Worker” przypomi- 
na, że W. Brytania ma długą 
tradycję udzielania azylu lu- 
dziom, prześladowanym za 
swoje przekonania polityczne. 
Garibaldi, Mazzini, Marks, Le- 
nin i wielu innych uchodźców 
politycznych ze wszystkich 
stron świata znalazło azyl w 
Anglit Tradycja ta została w 
sobotę pogwałcona. 

PARYŻ (PAP). Wszystkie 
dzienniki paryskie zamieściły 
na widocznym miejscu obszee- 
ne informacje w związku z 
brutalnym areszto 
Kislera. 

„Combat* pisze: „Aczkol- 
wiek mogłoby się wyk was 

if z aiena, 


stwierdzi : 
ka malines: zd ry- 
ati posłuszny żądaniam Depar- 
tamentu Stanu i swiadom po- 
gwałcenia suwerenności pol- 
akiej przemocą aresztował na 
statku „Batory” działacza an- 
tyfaszystowskiego Elsiera, któ 
rego wydania domagały sią St. 
Zjednoczona, 


TRYBUNA LUDU 


ga się ukarania winnych 


i zapewnienia G. Eislerowi prawa azylu 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 

Przedstawiając powyższy o- 
pis oburzających wydarzeń, 
które miały: miejsce w porcie 
brytyjskim i aprowekowane 
zostały przez*urzędników i po- 
licję brytyjską, przy współ- 
udziale urzędników amerykań- 
skich, wyrazić muszę jak naj- 
ostrzejszy protest mego Rządu 
wobec działań przedstąwicieli 
władz brytyjskich i formy ich 
postępowania. 

Polski M/S „Batory“ od 
dłuższego czasu zawija do por- 
tów brytyjskich i przez cały 
ten okres ściśle przestrzegał 
wszełkich przepisów prawa 
międzynarodowego oraz prze- 
pisów prawa angielskiego, do- 
tyczącxch żeglugi i pobytu w 
portach obcych statków han- 
dlowych. Ani kapitan statku 
ani jego załoga zachowaniem 
swym nie dali najmniejszej 
podstawy do jakiejkolwiek in- 
gerencji policji brytyjskiej. 


Pogwatcenie 
-obowiązujących zasad 


Wejście ma statek znacz- 
nej KHczby urzędników policji 
muszę zatem uznać za OCzy- 
wiste naruszenie obowiązują- 
cych w stosunkach międzyna- 
rodowych zasad traktowania 
statków handlowych w obcych 
portach. 


Za oczywiste naruszenie 
tych zasad muszę w szczegól- 
ności uznać podstępne wpro- 
wadzenie na statek przedsta- 
wicieli władz amerykańskich 
bez uprzedniego uzgodnienia 
tego kroku z kapitanem stat- 
ku i konsulem RP. 


Jak najostrzej zaprotestować 
tea muszę przeciwko zachowa- 
niu się policji, która de facto 
okupowała statek i pozbawiła 
kapitana swobody ruchów. Jak 
wiadomo, kapitan statku, wy- 
konujący najwyższą władzę na 
pokładzie, odpowiedzialny jest 
za całość i bezpieczeństwo stat 
ku zarówno w stosunku do li- 
nii żeglugowej i do państwa 
bandery, jak do państwa por- 
tu. Zamknięcie kapitana w ka 
binie, uniemożliwiając mu wy- 
dawanie rozkazów i czuwanie 
nad powierzonym mu stat- 
kiem, mogło wywołać poważ- 
ne szkody. Stanowiło to rów- 
nież oczywiste naruszenie tych 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 
Rozprawa w Londynie 


Na rozprawie w Londynie 
pierwszy zeznawał inspektor 
Scotland Yardu — Bray, któ- 
ry dokonał porwania Eislera 
ze stątku „Batory”. Bray w 
krótkim zeznaniu powtórzył 
swoją wersję zdjęcia Eislera 
z „Batorego”, pomijając mil- 
czeniem fakt użycia wobec Els- 
lera brutalnej przemocy. 

Obrońca  Eislera adwokat 
Collard zadał Bray'owi szereg 
pytań, które zmusiły Bray'a 
do przyznania się do faktu u- 
życia przemocy przy ściąga- 
niu Eislera ze statku. Bray 
stwierdził, że  Fisler został 
ściągnięty ze statku wbrew 
woli i wbrew protestom przed 
stawicieli władz polskich. Mu 
siał on również przyznać, że 
sprawa Eislera przed sądem 
brytyjskim kierowana jest w 
istocie przez władze amerykań 
skie. 

Przytaczamy dialog, który 
wywiązał się w tej kwestii 
między Brayem a obrońcą 
Eisiera, adw. Collardem. 

Obrońca: Czy będzie Pan 
mógł przygotować się do spra- 
wy Eislera w proponowanym 
przez pana terminie 8 dni, czy- 
li do 24 maja? 

Bray: Nie wiem. 

Obrońca: A kto o tym wie? 

Bray: Wie o tym ambasa- 
da St. Zjednoczonych. 

Powyższe oświadczenie 
Bray'a o roli ambasady ame- 
rykańskiej opuszczon€ zostało 
w protokóle, oedczytanym po 
zakończeniu jego zeznań. 


Następnie zabrał głos adw. 
Colard. W szczegółowym i rze 
czowym przemówieniu przed- 
stawił on sądowi istotne pod- 
łoże sprawy Eislera, powtarza 
jąc argumenty, przytoczone 
na rozprawie w Southampton 
i domagał słę wypuszczenia 
Eislera na wolną stopę za 
kaucją sądową na przeciąg 1 
miesiąca. Termin miesięczny 
konieczny jest w celu umożli- 
wienia Eislerowi przygotowa- 
nia obrony, a mianowicie spro 
wadzenia ze St. Zjednoczo- 
nych dokumentów i świad- 
ków dła wykazania, że posia- 
da om niezaprzeczalne prawa 
uchodźcy politycznego. 

Sędzia Eastwood bezpośred- 
nio po przemówieniu obrony 
i bez przesłuchania Eislera o- 
świadczył, że nie może zgo- 
dzić się na wypuszczenie Wis- 
lera na wolną stopę za kaucją 
i zarządza wobec tego zatrzy- 
manie Eislera w areszcie do 


j24 maja, czyji do następnej 
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jiozprawy. „ecyzią swą se- 
jdzia Fustwood umotywował 
| faktem, że Eisler został ska- 


zany przez sąd amerykański 
za złożer.e „fałszywych ze- 


znań”. 
Demonstracje 
przed gmachem sądu 
LONDYN (PAP). Liczne tłu- 
stę gromadzić 


zapytał ministra spraw 
wnętrznych Chuter Ede, 
złoży 
Eislera. 
wiedź ministra Ede nie zado- 
woliła posła Paget, który za- 
pytał, czy zasada swobód 0- 
bywatelskich jest odmiennie 
interpretowana wobec ludzi ze 
Wschodu i Zachodu. 


się, aby Izba stwierdziła, 
Eisler jest uchodźcą politycz- 
nym. » 


zasad — nie tylko kurtuazji, 
lecz również i prawa — do 
których stosują się wszystkie 
państwa w obrocie międzyna- 
rodowym. Stanowiło to ponad- 
to osobistą zniewagę osoby ka- 
pitana, a co więcej bandery 
przez niego reprezentowanej. 

Chciałbym dodać, że tylko 
dzięki opanowanej postawie 
kierownictwa 1 załogi M/S 
„Batory“ zdarzenia nie przy- 
brały jeszcze poważniejszych 
rozmiarów. 

Z wyżej wymienionych po- 
wodów protestuję również 
przeciw zachowaniu się poli- 
cji przez cały czas pobytu 
statku w porcie. 


Nie było podstaw 
do ingerencji 


Jeśli chodzi o merytoryczną 
stronę zagadnienia, nie było, 
zdaniem mojego Rządu, naj- 
mniejszych podstaw do inge- 
rencji brytyjskich władz poli- 
cyjnych. Zgodnie z ogólnie 
przyjętymi zasadami prawa 
międzynarodowego, państwo 
przybrzeżne rozciąga wpraw- 
dzie swoją jurysdykcję na stat- 
ki przebywające w jego por- 
tach, ale jurysdykcja ta uza- 
sadnia ingerencję władz lokal- 
nych na statku w sprawach 
karnych jedynie w określo- 
nych wypadkach. Dopuszczal- 
na jest ona wówczas tylko, gdy 
o pomoc prosi kapitan statku 
lub przedstawiciel państwa 
bandery, albo też, gdy spokój 
lub porządek portu został za- 
kłócony. 

Zasadę tę potwierdza cały 
szereg orzeczeń sądowych, prak 
tyka międzynarodowa, a także 
szereg projektów kodyfikacyj. 
nych, jak np. projekt eksper- 
tów prawa międzynarodowego 
z 1930 r, uchwała Instytutu 
Prawa Międzynarodowego, a 
także projekt Panamerykań- 
skiego Instytutu Prawa. Za- 
sada jest zatem bezsporna: 
uprawnienia statku pod obcą 
banderą, przebywającego w 
porcie, są uznawane w tej wła- 
śnie miarze przez wszystkie 
państwa cywilizowane. 

W omawianym wypadku po- 
licja brytyjska nie była wzy- 
wana przez kapitana statku 
ani przez konsula polskiego, 
a statek „Batory“ nie zakłócił 
ani spokoju ani porządku w 


Sąd brytyjski odrzucił żądanie 
zwolnienia Eislera za kaucją 


gmachem sądu karnego przy 


Bow-Street na wiele godzin 


przed przybyciem Gerhardta 
Eislera. Oddział policji otoczył 
gmach sądu, nię dopuszczając 
publiczności do bramy, którą 
miał wjechać samochód poli- 
cyjny, wiozący Eislera z Sout- 
hampton. Bezpośrednio przed 
przyjazdem Eislera policja u- 


sunęła zebranych z chodników 


w pobliżu sądu. 


Mimo tych środków ostroż- 
ności odbyły sig przed gma- 
chem sądowym liczne demon- 


Porwanie Eislera przedmiotem 
interpelacji w Izbie Gmin 


LONDYN. (PAP). Sprawa 
bezprawnego uprowadzenia 
Eislera z pokładu „Batore- 


go" była przedmiotem inter- 
pelacji kilku posłów w Izbie 
Gmin. 


Poseł Page (Labour Party) 
we- 
czy 
deklarację w sprawie 
Wymijająca odpo- 


Poseł Gallacher, któremu 


przewodniczący nie Ppozwo- 
lił na złożenie , 
zwrócił się do ławy rządowej 
z zapytaniem, czy ministrowie 
zdają sobie sprawę z tragicz- 
nej sytuacji, w której ludzie, 
uważający się za Ha 
ponoszą odpowiedzialność 
tak wstrząsające i 
sprawy, jak obecnie traktowa 
nie uchodźcy 
skiego. Czyż nie na 
poniżeń i upokorzeń W. Bryta 
nii, spowodowanych rozkaza- 
mi Ameryki? — zapytal po- 
seł Gallacher. 


oświadczenia, 


socjalistów, 
za 
haniebne 


antyhitlerow= 
granicy 


Poseł Platts-Mills, domagać 


Min. Ede w odpowiedzi u- 


siłował zrzucić z siebie odpo- 
Anglicy chcieli się pozbyć 
świadków gwałtu i bezprawia 


LONDYN (PAP). — Gdy do 
portu Southampton zbliżał się 
statek polski „Batory“ z Eis- 
lerem na pokładzie, dnia 12 
maja dziennikarzom i fotore- 
porterom wydano Kilkadzie- 
siąt przepustek na statek. Jed- 
nakże dnia 13 maja wszystkie 
przepustki zostały umieważ- 
nione bez podania powodów. 

W dniu brutalnego ściągnię- 
cia Eislera z pokładu statku 
„Batory“ brytyjski holownik 
policyjny, który miał prze- 

pa 


o h z 


porcie Southampton. Wiado- 
mo również, że powszechnie 
znana opinia Conseil dEtat z 
1806 r. w Sprawie „Sally“ i 
„Newton“ oraz opinie wybit- 
nych prawników przyznają ob- 
cym statkom handlowym znacz 
nie szersze uprawnienia. Naj- 
bardziej jednak zdumiewające 
jest, że również Rząd brytyj- 
ski, w odpowiedzi na kwestio- 
nariusz Haskiej Konferencji 
Kodyfikacyjnej z 1930 r., sta- 
nął na stanowisku tych zasad. 
Muszę zatem w imieniu mego 
Rządu stwierdzić, że w oma- 
wianym wypadku nastąpiło 
oczywiste pogwałcenie prawa 
miedzynarodowego i to tych 
właśnie jego zasad, które Rząd 
Jego Królewskiej Mości w 
sposób niewątpliwy uznał. 


Bez zgody konsula RP 


Niezależnie od powyższego 
wyrazić muszę protest prze- 
ciwko zupełnemu zignorowa- 
niu właściwego konsula RP 
przez władze brytyjskie. Zgod- 
nie bowiem z przyjętyr: zwy- 
czajem przed podjęciem tego 
rodzaju kroków na obcym stat- 
ku władze państwa portu po- 
winny zwrócić się do konsula 
lub przedstawiciela dyploma- 
tycznego państwa bandery Z 
prośbą o wyrażenie zgody. Tu 
również odwołać się muszę do 
znanej Rządowi Jego Królew- 
skiej Mości praktyki i zasad 
uznanych w stosunkach między 
narodowych. Brak zgody kon- 
sula lub przedstawiciela dy- 
plomatycznego stanowi w za- 
sadzie przeszkodę dla dokona- 
nia tego rodzaju czynności. 
Potwierdza to incyndent Z po- 
słem Stanów  Zjednoczomych 
w Ameryce Środkowej, który 
ña prośbę państwa przybrzeż- 
nego zgodził się na wydanie 
uchodźcy politycznego znaj- 
dującego się w przejeździe na 
statku amerykańskim. Udzie- 
lenie zgody wywołało ostrą re- 
akcję ówczesnego Sekretarza 
Stanu Blaine'a i odwołanie po- 
sła. 

Sekretarz Stanu Blaine oś- 
wiadczył, że postępowanie po- 
sła było błędne, że bez zgody 
posła pasażer nie byłby nigdy 
usunięty ze statku i że w wy- 
padku uchodźcy politycznego 
istnieją poważne względy na- 
kazujące wyłączenie jurysdyk- 
cji państwa przybrzeżnego 


stracje, protestujące przeciw- 
ko prześladowaniu Fislera na 
terenie Anglii. Demonstranci 
nieśli transparenty, które gło- 
siły: „Nie chcemy stosowania 
metod amerykańskich w na- 
szym kraju!”, „Żądamy wy- 
puszczenia Eislera na wol- 
ność!”, „Wypuścić Eislera, bo- 
jownika antyfaszystowskiego!”. 

Grupa kobiet z małymi 
dziećmi na ręku zdołała prze- 
dostać się do samochodu poli- 
cyjnego wiozącego Eislera, ży- 
cząc mu powodzenia, 


wiedzialność za aresztowanie 
Eislera i przerzucić ją na rze- 
komo „powołane“ do tego or- 
gana 

Podczas debaty, przewodni- 
czący stale przerywał mów- 
tom usiłując zgilotynować dy 
skusją, 


Oświadczenie posłów 
Plaits-Miillasa i Zilitagusą 
LONDYN. (PAP). Poseł nie 

zależny Platts-Mills złożył w 
związku a brutalnym areszto 
waniem Eislera oświadczenie 
następującej treści: 

„Nawet Baldwin i Cham- 
berlaim w najbardziej ponu- 
rych dniach współpracy W. 
Brytanii z Niemcami hitlerow 
skimi nie ośmielili sę tak za- 
kpić z uczciwej, brytyjskiej 
opinii publicznej jak to uczy- 
nił min Ede w wypadku 
Eisiera*, 

Poseł Zilliacus oświadczył: 
„Sprawa Eislera jest dalszym 
symptomem wzrostu faszyzmu 
i choroby forrestalowskiej, któ 
ra przenosi się do nas ze St. 
Zjednoczonych“. 

Brytyjska unia kontroli de- 
mokratycznej podjęła kroki, 
mające na celu uniemożliwie- 
nie wydania Eiglera St. Zje- 
dnoczonym, Równocześnie 
zbiera się podpisy pod depe- 
szę do ministra spraw we- 
wnętrznych Ede z protestem 


POGYKOA aresztowaniu Eisle- 


nie podpływał do brzegu, lecz 
następnie cofał się i zmieniał 
kurs, wybierając odpowiedni 
punkt do lądowania. Przyczy- 
ną tych manewrów był fakt, że 
na brzegu zgromadzili się 
dziennik.p'ze, którzy chcieli 
podać na gorąco swe spra- 
wozdania, 

Fakty powyższe świadczą 
wyraźnie, że władzom brytyj- 
skim zależało na tym, by po- 
zbyć cię niedyskretnych świad 
ków brutalnego postępowania 


policji. 


(sprawa generała Barrundta, 
1890 r.). W wypadku Eislera 
pogwałcono zasadę, o której 
była mowa wyżej, przedstawi- 
ciele policji brytyjskiej zwró- 
cili się bezpośrednio do kapi- 
tana i nie uzyskali uprzednie- 
go zezwolenia konsula na 
wkroczenie na statek, 


Muszę też wyrazić protest 
przeciwko bezprawnemu za- 
braniu przy użyciu siły pasa- 
żera z pokładu polskiego stat- 
ku. Gerhardt Eisler nie naru- 
szył żadnych przepisów prawa 
brytyjskiego, nie zakłócił po- 
rządku ani też bezpieczeństwa 
w porcie, a władze statku nie 
zwróciły się do policji brytyj- 
skiej o jego usunięcie. Nie by- 
ło zatem żadnej podstawy 
prawnej do dokonania tej 
czynności. Eisler znalazł się w 
porcie brytyjskim jako nor- 
malny pasażer tranzytowy 1 
nie było żadnego uzasadnienia 
prawnego do rozciągnięcia na 
niego jurysdycji karnej, którą 
uzurpowały sobie władze bry- 
tyjskie: W związku z tym może 
na również przytoczyć artykuł 
5 konwencji anglo - francu- 
skiej z 1890 r. zakazujący za- 
bierania ze statków pasażerów 
wbrew ich woli. 


Aresztowanie Eislera 
było jaskrawym , 
nadużyciem 


Aresztowanie FEislera było 
wyjątkowo jaskrawym nadu- 
życiem uprawnień państwa 
przybrzeżnego, jeśli zważyć, 
że jest on uchodźcą politycz- 
nym. Oskarżenie i wyrok prze- 
ciwko niemu przed sądami a- 
merykańskimi opiera się na 
kwalifikacjach wyłącznie po- 
litycznych, zaś wszystkie inne 
elementy mają charakter wy- 
ramie uboczny. Wprawdzie 
każdy rząd ma suwerenne pra- 
wo decyzji co do udzielenia 
luv nieudzielenia azylu poli- 
tycznego, to jednak Rząd Jego 
Królewskiej Mości i jego przed 
stawiciele wiełokrotnie stwier 
dzali, że uznają azyl politycz- 
ny, zasadę zresztą wspólną dła 
wszystkich państw cywilizo- 
wanych. 

Pozbawienie Eislera dobro- 
dziejstw azylu udzielonego mu 
przez władze polskie jest rów- 
nież sprzeczne z artykułem 14 
Deklaracjj Praw Człowieka 
Narodów Zjednoczonych, któ- 
rą to Deklarację tak bardzo 
popierała delegacja brytyjska, 
podczas gdy delegacja polska 
uznała ją za jeszcze nie wy- 
starczającą. 

Mogło by się wydawać, że 
prawo azylu w wypadku Eis- 
lera, powinno niewątpliwie 
znaleźć zastosowanie. Eisler 
jest bowiem wybitnym anty- 
faszystą, prześladowanym za 
swoją działalność przez reżim 
narodowo - socjalistyczny w 
Niemczech, ofiarnym uczestni- 
kiem ruchu antyhitlerowskie- 
go, tego ruchu, który był 
wiernym sprzymierzeńcem 
zarówno Polski, jak i W. 
Brytanii w walce o wol- 
ność narodów świata ze 
zbrodniczym faszyzmem nie- 
mieckim. 

Rząd mój 1 polska opinia 
publiczna nie mogą pojąć, że 
pozbawienie dobrodziejstwa a- 
zylu, porwanie i aresztowanie 
Fislera, mogło nastąpić na zie- 
mi angielskiej w tym czasie, 
kiedy władze brytyjskie zwal- 
niają od odpowiedzialności hi- 
tlerowskich przestępców wo- 
jennych i kiedy Rząd Brytyj- 
ski, mimo wielokrotnych po- 
czątkowych przyrzeczeń, odma 
wia władzom polskim wydania 
dra Deringa, zbrodniarza wo- 
jennego, znanego ze swych 
okrucieństw w obozie oświę” 
cimskim. 

Rząd mój zdaje sobie spra- 
wę, że władze brytyjskie zna- 
lazły się w konieczności dzia- 
łania pod wpływem zwróce- 
nia się do nich Stanów Zjedno 
czonych. Rząd mój must jed- 
nak stanowczo zaprotestować 
wobec faktu, że na statku pol 
skim, w obecności władz bry- 
tyjskich doszło do usiłowań 
wywarcia bezpośredniej presji 
przez władze Stanów Zjedno- 
czonych na władze polskie, zaś 
władze brytyjskie w czasie 
przeprowadzanej tam akcji 
policyjnej korzystały z kon- 
sultacji z  przedstawicielami 
władz Stanów Zjednoczonych. 

w świetle powyższych oko- 
liczności Rząd mój zmuszony 
jest ocenić całokształt wyda- 
rzeń, które miały miejsce na 
M/S „Batorym” dnia 14 maja 
1949 r., jako poważne naru- 
szenie uprawnień bandery pol 
skiej w porcie brytyjskim, po- 
gwałcenie prawa międzynaro- 
dowego oraz akt skierowany 
przeciw demokratycznemu u- 
chodźcy politycznemu, który 
korzystał z „azylu na statku 
polskim. 

Rząd mój Oczekuje od Rzą- 
du Jego Królewskiej Mości po 
wiadomienia, jakie poczynił 
kroki, aby ukarać winnych, 
naprawić szkodę, wyrządzoną 
banderze polskiej, statkowi i 
jego załodze oraz Eislerowi, 
który znajdował się pod opie- 
ką bandery polskiej, 

Rząd mój spodziewa się, że 
Rząd Jego Królewskiej Mości 
udzieli Fislerowi takich u- 
prawnień, z jakich korzystał 
on z tytułu azylu, zapewnio- 
nego mu przez władze polskie, 
a więc prawa swobodnego o- 
puszczenia terytorium W. Bry 


tanii i równie swobodnego 
wyboru kraju, do którego ze- 
iby_on- się udać. 


Stara miłość 


Pando, 


Gen. Anders sprzedał swe usługi generałowi Franco 


Rys. J. ZARUBA 


Nowa krwawa prowokacja 
Jugosławii na granicy Węgier 


BUDAPESZT (PAP). Jak do 
nosi węgierska agencja; tele- 
graficzna na granicy węgier- 
sko - jugosłowiańskiej został 
dokonany przez straż jugosło- 
wiańską oburzający zamach. 
Jugosłowiańska straż granicz- 
na rozpoczęła silny ogień z pi- 
sioletów automatycznych i ra- 
niła śmiertelnie wartownika 
pPuskasa. Po przewiezieniu do 
szpitala, Puskas zmarł. 

Węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych wystoso- 
wało do rządu jugosłowiańskie 
go notę protestacyjną, w któ- 
rej podkreśla, że rząd jugo- 


słowiański stosuje na granicy 
faszystowskie metody prowo- 
kacji. W ostatnich dniach żoł- 
nierze jugosłowiańscy zamor- 
dowali na granicy trzech straż 
ników węgierskich. Morder- 
stwo popełnione na osobie Pu 
skasa jest czwartym z kolei za- 
bójstwem. 

Nota węgierska domaga się 
wydania natychmiastowych za 
rządzeń przez rząd  jugosło- 
wiański, by położony został 
kres tej nieznośnej sytuacji 
na granicy jugosłowiańsko-wę 
gierskiej. 


Walne zwycięstwo wyborcze 
Frontu Patriotycznego Bułgarii 


SOFIA, (PAP). — W dniu 15 
maja na terenie całej Bułga- 
rii przeprowadzono powszech- 
ne wybory do rad narodowych 
wszystkich szczebli oraz wybo 
ry ławników sądowych. Na te 
renie całego kraju dzień wy- 
borów stał się dniem manife- 
stacjj jedności narodu skupia- 
jącego się wokół Frontu Pa- 
triotycznego, z Bułgarską Par- 
tią Komunistyczną na czele. 

Listy kandydatów na terenie 
całego kraju zgłosił Front Pa- 
triotyczny, skupiający w swo- 
ich szeregach członków wszy- 
stkich demokratycznych partii 


politycznych, robotniczych i 
chłopskich związków zawodo- 
wych oraz wszystkich innych 
masowych organizacji. 


Według niepełnych danych, 
a mianowicie z wyjątkiem 5 
powiatów oraz Sofii, na ogólną 
ilość uprawmionych do głoso- 
wania 4.542.325 obywateli wzię 
ło udział w głosowaniu 
4.216.386 obywateli, co stanowi 
92,82 proc. Spośród głosują- 
cych 3.859.240 opowiedziało się 
za frontem patriotycznym (tzn, 
91.53 proc.). Ostateczne wyniki 
ogłoszone będą we wtorek, 


Machinacje międzynarodowych 
aferzystów 
zostały zdemaskowane w Rumunii 


BUKARESZT. Dzien- 
niki rumuńskie  demaskują 
wielką aferę dokonaną przez 
Antona Dumitriu, ną szkodę 
„Creditul Minier“, jednego z 
najważmiejszych towarzystw 
naftowych w gospodarce ru- 
muńskiej. Dumitr u był do tute 
go 1947 administratorem tego 
towarzystwa. Machinacje swe 
prowadził wspólnie z przemy- 
słowcem Radu Xenopol i z by 
tym właścicielem kasyna w Si 
nai, George Littfmannem, za- 
mieszkałym obecnie w Pary- 
żu. Aby zawładnąć mieniem 
towarzystwa „Creditul Mi- 
nier“, znajdującym się zagra- 
nicą, Założyli oni w końcu 
stycznia 1047 roku trzy fikcyj 
ne towarzystwa: „Valor*, „Sa 
piex* i „Meropa“, z którymi 
Anton Dumitriu zawarł pro 
forma szereg kontraktów kup 
na Sprzedaży i pożyczki. 
ukrywając te oszustwa pod po 
gtacią zwykłych operacji han- 


dlowych. Transakcje zawarto 
zagranicą. 

Powróciwszy do kraju, An: 

ton Dumitriu i Radu Xenopol 
trzymali w tajemnicy tran- 
sakcje, zawarte wraz z Litt- 
mannem, by po czerwcu 1947 
roku (termin zwrotu sumy, 
rzekomo pożyczonej oraz ter- 
min dostarczenia pierwszego 
transportu produktów - nafto- 
wych) rozpocząć, za pośrednie 
twem towarzystw — widm — 
akcję sekwestrowania znajdu- 
jącego się zagranicą mienia 
towarzystwa „Creditul Mi- 
nier“, żądając odszkodowań 
w wysokości prawie 500 min, 
franków szwajcarskich. 
Ta suma była rezultatem prze 
kalkulowania, według dzisiej- 
szej ceny ponad 300.000 wago- 
nów benzyny lotniczej, „zaku: 
pionej* przez tzw. „nabyw- 
ców“. Ilość równa się 40 let- 
niej produkcji Ludowej Re- 
publiki Rumuńskiej, 


Leopold IIl wysługiwał się 


w ezasie okupacji Hitlerowi 
BRUKSELA (PAP). W odpo- |sił fiihrera o zagwarantowanie 


wiedzi na akcję monarchistów 
belgijskich, mającą na celu 
przyspieszenie powrotu Leo- 
polda III do kraju — organ so 
cjalistyczny „Le Peuple” opu- 
blikował rewelacyjne doku- 
menty o zachowaniu się Leo- 
pedida III podczas okupacji Bel 
gii. 7 

W listopadzie 1940 r., Leo- 
pold III udał się do Berchte*- 
gaden, gdzie odbył  kilkugo- 
dzinną rozmowę z Hitlerem 
Jak wynika ze sprawozdania 
obecnego na tej konferencji 
niemietkiego ministra — dr. 
Schmidta, — król belgijski pro 


mu praw do tronu belgijskie- 
go, w zamian za co gotów był 
złożyć oświadczenie, wzywają- 
ce naród belgijski do uznania 
Niemców za władców Europy. 
Hitler był jednak w owym 
czasie tak pewny swej potęgi, 
że odrzucił pomoc Leopolda III. 

„Le Peuple” publikuje na- 
stępnie fotokopie niemieckich 
dokumentów, z których wyni- 
ka, że wskutek interwencji 
Leopolda III, złoto belgijskie- 
go Banku Narodowego zdepo- 
nowane we Francji, wydane 
zostało przez marszałka Pe- 
taina Bankowi Niemieckiemu. 


Narada Trzech przed Konferencją 
Czterech 


PARYŻ, (PAP), W ponie- 
działek odbyło się drugie z ko 
lei spotkanie przedstawiciel 


trzech mocarstw zachodnich, 
związane z przygotowaniami 
0 sesji Rady Ministrów 


Spraw Zagranicznych. 


Rozmowy otoczone Są ścisłą 
tajemeicą. Jednakże komenta 
torzy prasy francuskiej, wda- 


w ag sie w różne przypuszcze- 


nia co do ich przebiegu, twier 
dzą m. in. jakoby trzej mini- 
strowie spraw zagranicznych 
projektowali zaproszenie na 
konferencją czterech mo- 
carstw delegacji zachodnio- 
niemieckiej, która miałaby 
przedstawić swój punkt widze 
nia. 

„Ce Matin“ uważa. że zapro 
szenie takiej delegacji byłoby 
niebezpieczne. 


Nr 134 . 


s 4 
Dziennikarze i pisať? 
polscy w Leningradzie | 


MOSKWA (PAP). Delegati 
dziennikarzy 1 pisarzy 
skich przybyła do Leninem, ' 
du, witana przez przedsta 
cieli leningradzkiego oddze, 


łu Towarzystwa Łączność 
Kulturalnej z Zagranica 
Związku Pisarzy Rad 
kich. 


W pierwszym dniu pobyt” 
delegaci zaznajomili SIE 


miastem i zwiedzili muz A 
Obrony Leningradu. Wiec” | 
rem goście zostali zaproszę | 


ni przez przedstawiciela TO 
rzystwa Łączności Kultu 
nej z Zagranicą do teatru 
perowego. 


Zgon 
Alberta MarteauxX 


BRUKSELA, (PAP) ~ i 
Brukseli zmarł w wieku 68 1f 
dr Albert Marteaux, ezon 
Komitetu Centralnego BaB, 
skiej Partii Komunistycznej 
b. minister zdrowia powelć 
nego rządu jedności naro 
wej Belgii. 


funta szterlinga 


NOWY JORK (PAP). Orgi 
amerykańskich kół fina, | 
wych „Journal of Com 
ce* zapowiada w najbliżsi 
czasie dowaluację funta 
linga, podkreślając, że Opes | 
cja ta bedzie początkiem i 
waluacji wszystkich Koa 
krajów, objętych planem | 
shalla, gk 

Pismo twierdzi, że „wys, | 
postawione osoby, które nir 
zie nie mogą być wymie 4 
ne, utrzymują, iż według gw | 
pinii administracpi pg? | 
Marshalla. nadszedł czas aA 
śenia realnej wartości 
szterlinga“. 


Potężna fala 
demonstracji 


robotniczych w Aus] 


| WIEDEŃ, (PAP). W Śl 
szym ciągu przez Austrię Piga | 
chodzi potężna fala demo 90 
cji robotniczych przec:wk mi 
wemu układowi o cen dbł | 
płacach. W poniedziałek it 
ły się manifestacje robo” 
we wszystkich ośrodkach 
mysłowych Dolnej 4 pa 
We wtorek wyjdą na Uce „y | 
sy pracujące Wiednia, 
Stayera i szeregu miast 
nej Austrii. W środę P 
dziane sa demonstracje I 


ników w Salzburgu, ( | 
Leoben. Donawitz j BPO wa 


czwartek będą demo - 
robotnicy Karyntii i Frott 


ś 
Walka ze stonki 
ziemniaczaną 


obejmie cały krej 


8 
W wyniku obrad mied y 
rodowej konferencji 
roślin, która odbyła: 
dniacn od 4 do 10 maja 
Warszawie, uzgodniono 
ty plan walki ze stonka 
niaczaną na rok 1949. pit” 
Plan ten przewiduje PT 
krotne lustracje terenów goni | 
żonych stonką ziemn! uży” 
intensywną walkę przy ar” 
środków chemicznych OG M pł 
kładania pasów chwytny 


około ognisk stonki. „ei 
Powodzenie akcji Page | 
stonkowej zależy przede (o) 


stkim od samych rolników iat | 
rzy jak co roku powinu! jw, | 
masowy udział w posz m H 
niach stonki ziemniacz? 4 W 
na swoich polach zwalc”” 
go groźnego szkodnika: 


Konferencja 
w sprawie walki 
z analfabetyzm”, 


Dnia 16 bm. w prezy ję i 
Rady Ministrów odby?. „af, | 
pod przewocnictwem _ aki 1 
mocnika Rządu do W8% my | 
Analfabetyzmem tow: go 
Stefana Matuszewskieśi, ogi 
ferencja z udziałem KJ 
ników wojewódzkich, vy M 
ków prezydiów terenowy jj 
misji społecznych do cj 
analfabetyzmem oraz znsty W 
wicieli centralnych 
oświatowych. 


Program obrad wra 


ań 
Pes 
referat tow. Matusze Wigi | 


pt. „Struktura organi 


i elementy planu prac, gre” 
ATA 


mocników i komisji | 
wych“, który wywoła i | 
trwałą dyskusję. O” orf 
została również strone ej | 
nizacyjna ogólnokraj0 | 
stracji analfabetów. 


Posiedzenie 
NKW PŚL 


Dnia 16 maja br. 
pod przewodnictwem 
Józefa Niećki pośi 
czelnego Komitetu. 
czego PSL. Zebranie 
ne było omówieniu 
związanych z posiedze 
dy Naczelnej, które © 
się w dniach 17, 18 1 ah 
br. 

Jak komunikują say 
Stronnictwa — przew ‘ 
Rady, Czesław WOCO 
wił cele obrad Rady. ali do 
jąc, że ma ona ostat PA 
gotować szeregi Stron et f 
zbliżającego się połąć ! 
stronnictw ludowych: - 


Ośrodek szkolny Towarzystwa Przyjaciół Dzieci (dawniej R.T.P.D.) w Poznaniu, w 
rym mieści się szkoła podstawowa, liceum ogólnokształcące í liceum pedagogicz- 


Ra. Na zdjęciu główny gmach o 
pirkai 


sonelu nauczycielskiego. 


środka. W głębi budynek mieszkalny wznoszony dla per 


b: 


„Lewica uzyskała absolutną większość 
/ na Kongresie włoskich socjalistów 


T szy, (PAP). Na Kongre- 
Ne Włoskiej Partii Socjalistycz 
J odbyło się głosowanie nad 
wi ma rezolucjami, przedsta- 
lonymi przez lewicę, cen- 

ìà i prawicę partyjną. W 
Ru głosowania lewica zdo 
Rów, absolutną większość gło- 
Moc. Wybrano nowe kierow- 
kę partii, w skład którego 
hodzi 21 członków partii, 
leżących do lewicy. Wybra- 
rownież Komitet Central- 
z Składający się z 41 człon: 
W lewicy i 31 centrowców. 
nie wysunęła kandy- 


rezolucja lewicy 
51,20 proc. głosów 
ków „wicień 220.600 człon- 
Umum 71). Rezolucja cen- 
(przedm, 39:10 proc. głosów 
ków pa ciel} 168.525 człon- 
cy — 9,55 z once 6 
EA: głosów (p 
ceb 41133 członków par 


zyskała 
vTZE 


5 kierownic- 
sj partii wchodzą następują 


przedsta wiej. iesi 
Nenni, ele lewicy: 


l Basso, Morandi, Perti- 
| "mni,  Casciatore, AT- 
MEAS- alua, Gorona, de Mart- 
Qy Mateueci Mazzali _ Elena 
praso, Laurs, Centi, Bettai, 


Sansone, Toni, Treb- 


też z głosem dorad- 
Ba eekretarz Konfederacji 

CY z ramienia socjalistów 
ndo Santi. 


„Po publikowaniu wyników 
Di rów, do kierownictwa 
Na i i Komitetu Centralnego 
( ABi oświadczył: 
«Znaczenie Kongresu pole- 
Są zdaniem na fakcie, 
imo nacisków. jakie z 
wyjnych stron wywierano na 
adna partię socjalistyczną, 
nę lazła ona swe tradycyj- 


Miejsce, jako stronnictwo 
rFTaźnie robotnicze i lewico- 
Dlatego uważam Kongres 
Mokra, objaw wzrostu sił de- 
tzego tYcznych i ludowych na 
A O po SPORE 
ąpiły po bora w 

>" po wy! 


sA 


1948 r. Mam nadzieję, że obec 
nie nastąpi dalsze wzmocnie- 
nie organizacyjne partii, które 
nie byłoby możliwe bez kon- 
solidacji ideowej i politycz- 
nej, będącej następstwem 
XXVIII Kongresu". 


„Ultimatum* Comisco i wy- 
stęp przywódcy prawicy 


| W czwartym dniu Kongresu 
przemawiał m. in. przywódca 
prawicy Komitetu. Przed jegu 
przemówieniem przewodniczą- 
cy ogłosił kolejna „ultima- 
tum“ Comisco do członków 
włoskiej partii socjalistycznej, 
wzywające do zerwania z le- 
wicą izjednoczenia się z sara 
gatowcami w nowej partii. 

Kongres zdecydowanie od- 
rzucił interwencję Comisco. 

Romita w swym przemowie 
niu oświadczył, że prawica 
pragnie pozostać w szeregach 
partii socjalistycznej na nastę 
pujących "warunkach: zerwa” 
nie układu o jedności działa- 
nia z komunistami į pozosta- 
wienia jego frakcji „prawa” 
kontynuowania walki o zjed- 
noczenie socjalistów z saraga- 
towcami 

Przemówienie Romity prze- 
rywane było wrogimi okrzyka 
mi. 


FPrzemówlenle Nenniego 


Ostatnim mówca występują 
cym w imieniu lewicy był 
Nenni, którego pojawienie się 
na trybunie wywołało długo 
niemilknącą owacje. 

Po zanalizowaniu kłamliwe 
go i sztucznego charakteru 


szeregu zagadnień podjętych 
przez centrowców, 4 socjal- 
demokratycznych degenera- 


tów prawicowego Ugrupowa- 
nia partii socjalistycznej 
Nenni omówił konkretne zada 
nie walki o pokój, walki, któ 
rą prowadzi cały obóz demo- 
kratyczny pod przewodnic- 
twem Zw. Radzieckiego. 

Praktyczne zadanie partii 
polega na tym, — powiedział 
Nenni — by stworzyć potężną 
|aeod" sił zdolną do „złama 


nia od wewnątrz systemu pak 
tu atlantyckiego". 


Podejmując decyzję walki 
o pokój przeciwko paktowi a- 
tlantyckiemu, partia socjali- 


styczna odpowiada jedno- 
cześnie trafnie na pyta- 
nie, gdzie winna szukać 
swych sojuszników. Jej 
sojusznikami są œ wszys- 
cy. którzy podobnie jak ona 


rozumieją zadanie walki prze 
ciwko paktowi atlantyckiemu. 
Jasne jest, że tym  sojuszni- 
kiem jest przede wszystkim 
partią komunistyczna. 


Partia — powiedział na za- 
kończenie Nenni — stwarza 
Sobie iluzje jeśli myśli, że sto” 
ją przed nią trzy drogi — re- 
prezentowane przez występu- 
jących ma naszym Kongresie 
przywódców centrum lewicy 
i prawicy. W istocie przed par 
tią socjalistyczną stoją trzy po 
lemiczne pozycje, za którymi 
ukrywają się dw'e polityki — 
polityka socjalistyczna i poli- 
tyka nie mająca nic wspólne- 
go z socjalizmem, 


Nowe skrzydło parti — to 


nie żaden kierunek — to jest 


właśnie partia socjalistyczna! 


Dywersja prawicy 


W ostadnim dniu Kongresu 


prawica į centrum usiłowały 
opóźnić przeprowadzenie gło- 
sowania. 


Poza Kongresem odbyło się 


mieszane zebranie, które zai- 
nicjował przedstawiciel pra- 
wicy socjalistycznej Carlo Spi 


nelli W zebraniu tym wzięło 
udział również kilku członków 


partii Saragata, grupa tzw, 
Socjaldemokratów z Silonem 
na czele oraz dwóch emisariu 
szy COMISCO, należących do 
francuskiej SFIO. Uczestnicy 
zebrania apelowali do Romi- 
ty, przywódcy prawicy włos- 
kiej partii socjalistycznej, aże 
by wraz ze swą grupą wystą- 
pił z partii jeszcze przed gło- 
Sowaniem oraz połączył się z 
lewicą saragatowską i z grupą 
Silona w celu utworzenia 
„trzeciej partii Bocjalistycz- 
nej", Pomysłom tym sprzeci- 
wiał się jednak — jak dotąd 
— Romita. 


TRYBUNA LUDU 


Usprawnimy prace związk 
Aleksander Burski 


Odrodzony ruch zawodowy 
w Polsce skupia dziś w 
swych szeregach przeszło 3 i 
pół miliona członków, jest 
zatem najbardziej powszech- 
ną organizacją mas pracują- 
cych. 

Fundamentem odrodzone- 
go ruchu zawodowego stała 
się jedność wszystkich zwią- 
zków zawodowych pod kie- 
rownictwem KCZZ, jedność, 
która przekreśliła długolet- 
nie rozbicie ruchu zawodowe- 
go w Polsce. 


Między I a Il-gim 
Kongresem 


Pod hasłem odbudowy kra 
ju, podwyższania stopy ży- 
ciowej mas pracujących, wal 
ki z reakcją i oparcia nasze- 
go rozwoju na własnych, lu- 
dowych siłach ruch zawodo- 
wy prowadził szerokie masy 
ludzi na drogę wielkich prze 
mian i wielkich osiągnięć 
Polski Ludowej. 

Ruch zawodowy ma swe 
niewątpliwe osiągnięcia, ma 
jednak jeszcze i poważne bra 
ki. Chcielibyśmy w tym arty- 
kule dać przegląd zarówno 
osiągnięć jak i braków, chcie 
libyśmy, by braki i niedo- 
ciągnięcia omawiane były 
wszechstronnie na II Kon- 
gresie Związków  Zawodo- 
wych i w myśl wskazań Kon 
gresu konsekwentnie likwi- 
dowane. 

Trzeba zaznaczyć, że prze- 
obrażenia ideologiczne w ok- 
resie pomiędzy I a II Kongre 
sem wymagały wielu wysił- 
ków. Nasze osiągnięcia nie 
przychodziły nam łatwo 
szybko; mimo jednak róż- 
nych prób dywersji, ruch za- 
wodowy wyzbywał się obcią- 
żeń oportunistycznych, a jed 
ność ruchu zawodowego sta- 
ła się faktem. 

Wychowując nowego czło- 
wieka, świadomego współ- 


twórcę i współgospodarza 
państwa ludowego, człowieka 
głęboko patriotycznego, a 


jednocześnie oddanego idei 
internacjonalizmu, idei mię- 
dzynarodowej solidarności — 
polski ruch zawodowy wzo- 
rował Się na bogatych do- 
świadczeniach awangardy 
światowego ruchu zawodowe 
go, na doświadczeniach ra- 
dzieckich związków zawodo- 
wych. Wespół z radzieckim 
ruchem zawodowym i z wol- 
nymi związkami zawodowy- 
mi wszystkich krajów — pol 
ski ruch zawodowy poparł 
Światową Federację Związ- 
ków Zawodowych, wziął i na 
dal bierze udział w walce o 
pokój i bezpieczeństwo naro- 
dów, w walce z pozostałoś- 
ciami faszyzmu, w walce o 
wolność związków zawodo- 
wych, w walce z wszystkimi 
przejawami tyranii i prze- 
mocy; 


| 1 
A 1.700 gromadach wszyst- 


bowiatów woj. pomor- 
Jego podjęi chłopi przed 
me 1 Maja zobowiązania 
aep o minowego wykonania 
Siewnej, zwiększenia po 
bydła, oraz likwidacji 
tą betyzmu.  Zobowiązano 
gy ramach czynu 1-majo- 
a e kontraktacje 
CA © 15 proe, zasadzić 43 
ak owocowych fi oZ- 
boj przy drogach i szko- 
Fon zbudować 76 świetlic 
boisk sportowych, wziąć 
| zz” udział w budowie 72 
W minie Zatory (woj. war- 
wą ad chłopi uporządko- 
kich, S żołnierzy TE 
łych w walkach o 
maż wolenie Polski i zasadzili 
w nich żywopłoty. 
lej enie Belsk (pow. Gró- 
ną Pi ZMP przeprowadziły 
aia 15 km. urządze 
Wały gy miczne 4 zainstalo- 
chło głośników w chatach 
ia W wielu gminach 
b! wiejska przygotowa- 
Fir sportowe. 
nej ntraktacja trzody chlew- 
wej, l iegata na terenie 
4; Elskiego słabo. W cią 
OE czynu l-majowego i 
Ywania * pierwszomajo 
zobowiązań liczba za- 
towanej trzody chlew- 
ła z 58 do 158.000 


kde emy z terenu woj. 
kayah leszcze kilka cie- 


Wa faktów: w majątku 


Józef Kania 


no łaźnię; w Borach (pow. TO 
maszów) obsadzono drzewami 
nowowybudowaną eczkołę; W 
gromadzie Białobrzegi (pow. 
Zamość) w ciągu 10 dni wieś 
wykończyła ze zrębu — dom 


ludowy. 
W Olsztyńskiem koła Stron 


nictwa Ludowego z 69 gmin 
powiadomiły Komitet 1-Majo- 
wy o wykonaniu zobowiązań. 

Niedaleko Dębicy (woj. rze 
szowskie) postanowili chłopi 
uczcić święto 1 Maja zasadze- 
niem młodego lasu. W czasie 
ich pracy nadeszli mieszkańcy 
sąsiedniej wioski. niosąc im je 
dzenie j mleko, aby w ten spo 
sób przynajmniej wziąć udział 
w czynie 1-majowym. 

Z całego kraju nadchodzą 
meldunki o samorzutnej, gro- 
madzkiej inicjatywie biednych 
i średniorolnych chłopów, któ- 
rzy podejmowali i wykony- 
wali zobowiazania ma cześć 
Święta 1 Maja. n 

Z całego kraju nadchodzą 
też wiadomości o zobowiąza- 
niach chłopów, poprzedzają- 
cych uroczyste obchody Świę- 
ta Ludowego w dniu 5 czerw- 


ca. 
Klasa robotnicza — awan- 


garda narodu — wytworzyła 
w ciągu 5 blisko lat naszej 
niepodległości nowe metody 1 
formy organizowania masowej 
iniejatywy twórczej polskiego 


cy w procesie wytwórczym. 
Współzawodnictwo pracy, ak- 
cja racjonalizatorska i oszczęd 
nościowa, Czyn Przędkongre- 
sowy i l-Majowy — oto licz- 
ne przykłady aktywizacji tych, 
którzy czują się i są gospoda- 
rzami polskich fabryk. 

Jesteśmy świadkami podob- 
nego zjawiska na wsi. Gospo- 
darze roli polskiej, ogromna 
większość chłopów nie pracu- 
je już więcej dla obszarnika, 
czy jego państwa. Coraz bar- 
dziej kurczy się, ograniczana 
przez ludowe państwo, możli- 
wość wyzyskiwania biednego i 
średniego chłopa przez boga- 
cza wiejskiego. 

Masy chłopskie zdobywają 
w ostrej walce klasowej, któ- 
ra toczy się na wsi — świado- 
mość polityczną i społeczną. 
Robotnicy rolni, młodzież 
chłopska w coraz wiekszym 
stopniu bezrolni, małorolni i 
średniorolni chłopi rozumieją, 
że wspólnym wysiłkiem robot- 
ników i rolników, własną pra- 
cą, budują dla siebie i dla 
swych dzieci, — a nie dla ob- 
cych czy rodzimych wyzyski- 
waczy nowe drogi 
i nowe Szkoły, nowe mo- 
sty å nowe domy ludowe, 
elektryfikują 1 radiofonizują 
swe zagrody i sadzą lasy. 

Nowe źródło społecznej ini- 
cjatywy i społecznej pracy za- 


ami 


ludu, nowe formy produkcji, | czyna bić ma wsi z wielką si- 


Współzawodnictwo na wsi 


szego Życia gospodarczego ©- 
gromne wartości Pług rewo- 
lucji sięga głębiej 1 porusza 
złoża społeczne, które spoczy- 
wały w ciągu wielu stuleci 
w bierności i bezczynności, 
świadomie utrzymywane w 
stanie ciemnoty i apatii przez 
eksploatatorskie ustroje spo- 
łeczne i eksploatatorskie klasy. 

Czy wszystkie organizacje 
partyjne, urzędy i władze pań 
stwowe doceniają znaczenie 
chłopskiego czynu? 

Z powiatu dębiekiego (woj. 
rzeszowskie) donoszą nam, że 
w ramach czynu 1-majowego, 
wybudowali chłopi w jednej 
ze wsi samorzutnie nowy most. 
Dyrekcja lasów zamiast zażą- 
dać od dyrekcji dróg zapłaty 
za drzewo (ścięte dla budowy 
mostu w pobliskim lesie) — 
grozi chłopom - wytoczeniem 
procesu. 

Nie wolno tępymi biurokra- 
tycznymi zarządzeniami ha- 
mować twórczej gromadzkiej 
inicjatywy chłopów! 

Zadaniem wszystkich orga- 
nizacji partyjnych, działają- 
cych na wsi, jest popieranie, 
popularyzowanie chłopskiego 
czynu, dopomaganie biednym 
i średnim chłopom, którzy po- 
dejmują apel robotników i 
wraz z nimi społecznym, oby- 
watelskim wysiłkiem kładą 


podwaliny pod gmach socjali- | posiada AR Z 
slycznego, robotniczo = chłop- | 


skiego Państwa. 
Takie jest jeszcze jedno obli 


cze żywej treści ro zas - 
eszczańską zbudowa” |nowe formy udziału ludzi prajita wyrmcpiąc na arenę ną- | chłopskiego sojuszu, | $ 
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Tak jak w pierwszych mie 
siącach wolności, ruch zawo- 
dowy pracował dla frontu, 
na rzecz zwycięstwa nad fa- 
szystowskim wrogiem, tak 
później konsekwentnie wal- 
czył w kraju z reakcją wszy- 
stkich odcieni, walczył z 
wszelkiego rodzaju dywersją 
i próbami zachwiania bezpie- 
czeństwa i stabilizacji stosun 
ków w kraju. 

Tak więc KCZZ przyczyni- 
ła się do powołania ORMO, 
przyczyniła się do organiza- 
cji Komisji Specjalnej do 
Walki z Nadużyciami, która 
tak poważną rolę odegrała w 
życiu gospodarczym naszego 
kraju. 

Ruch zawodowy w Polsce 
Ludowej był kuźnią jedności 
robotniczej. Zbliżenie człon- 
ków obu partii robotniczych 
i bezpartyjnych w pracy 
związkowej wzmacniało w 
masach dążenie do politycz- 
nego zjednoczenia klasy ro- 
botniczej. 

W  niemniejszym stopniu 
ruch zawodowy przyczynił 
się do zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, któ 
ry jest niezbędnym elemen- 
tem w walce o przebudowę 
naszego ustroju społecznego. 


Wychowaliśmy 


nowego człowieka 


Ruch zawodowy wniósł po- 
ważny wkład w odbudowę i 
i rozbudowę gospodarczą kra 
ju poprzez czynny udział w 


* | procesach produkcyjnych, w 
1 | naradach wytwórczych, przez 


uznanie współzawodnictwa 
pracy za czołowe zagadnie- 
nie ruchu zawodowego, przez 
uznanie podstawowego ele- 


mentu współzawodnictwa 
pracy — walki o oszczędną 
gospodarkę — za codzienne 


prawo naszej gospodarki. 

Na koncie swoich osiąg- 
nięć ruch zawodowy może 
zanotować poważne sukcesy 
w dziedzinie wychowanią no- 
wego człowieka i przyswaja- 
nia mu socjalistycznego sto- 
sunku do pracy i uspołecz- 
nionej własności. 

W dziedzinie obrony inte- 
resów mas pracujących i pod 
noszenia stopy życiowej świa 
ta pracy, ruch zawodowy 
osiągnął poważny sukces. 
Związki zawodowe przyczyni 
ły się do udostępnienia ro- 
botnikom awansu spoleczne- 


Imponujące zwycięstwo ludu Węgier 
w wyborach do parlamentu 


98,1 proc. wyborców głosowało za Frontem Ludowym 


SPECJALNY KORESPONDE NT „TRYBUNY LUDU" RED. J. STAREC 
TELEFONUJE Z BUDAPESZTU 


Wyniki wyborów do Zgro- 
madzenia Narodowego Węgier 
przyniosły walne zwycięstwo 


Frontowi „Ludowo-Demokra- 
tycznemu Na podstawie do- 
tychczasowych obliczeń za 


Frontem Ludowo-Demokraty- 
cznym głosowało 98,1 proc. wy 
borców. 

Głosowało ogółem 1.154.622 
osoby. Z tej liczby za Frontem 
Ludowo-Demokratycznym w 
powiedziało się 1.123.261 o- 
sób, przeciwko Frontowi 
21.729. Głosów nieważnych 
oddano 9.623. 

Po ogłoszeniu przez minil- 
sterstwo spraw wewnętrznych 
tymczasowych wyników gło- 
sowania na Placu Republiki 
w Budapeszcie  nieprzebrane 
tłumy. świeciły zwycięstwo 
Frontu Ludowego., Dlugo nie 
milknące owacje powitały wi- 
cepremiera Rakosi, który z 
pobliskiego lokalu Partii Ko- 


Program wyborczy Partii Pracy 
programem wyzysku pracujących 


„Trud* o konferencji w Blackpool 


MOSKWA (PAP). Orżan ra 
dzieckich związków zawodo- 
wych „Trud“ w artykule po- 
święconym zbliżającej się kon 
ferencji Partii Pracy w Black 
pool stwierdza, że przywódcy 
labourzystowscy głowią się o- 
becnie nad tym, ażeby przed- 
stawić swój program wysługi 
wania się kapitalistom krajo- 
wym i zamorskim, jako pro- 
gram... budowy socjalizmu. 

Tymczasem zaś już nowy 
budżet rządu  labourzystow- 
skiego udowodnił brytyjskim 
masom pracującym niezbicie, 
że polityka  labourzystowska 
wyraźnie 
reakcyjny i antyludowy. Na 
zlecenie Wall Street i City 
przywódcy Partii Pracy roz- 
poczęli zdecydowaną  ofensy- 
wę, zmierzającą do obniżenia 
stopy życiowej ludności pracu 


ma. 


go, rozszerzenia akcji socjal 
nej- i ubezpieczeń społecz- 
nych, zorganizowania wcza- 
sów, robotniczego budownie- 
twa mieszkaniowego itp. 

W dziedzinie organizacyj- 
nej ruch zawodowy przepro- 
wadził zdrową  komasację 
związków branżowych, włą- 
czył związki twórcze i od- 
twórcze w ramy związków 
pracowniczych, wykształcił 
nowe formy pracy związko- 
wej, odpowiadające nowym 
warunkom i zasadom, stwo- 
rzył Radę Kultury Fizycznej 
i Sportu, a przede wszystkim 
rozszerzył swój zasięg wpły- 
wów tak, że dzisiaj cały już 
niemal świat pracy znajduje 
się w jego szeregach. 


Braki w ruchu 


zawodowym 


Osiągnięcia uzyskane w la 
tach pomiędzy I a II Kon- 
gresem nie powinny jednak 
przesłaniać oczywistych bra- 
ków i niedociągnięć, które w 
polskim ruchu związkowym 
nadal jeszcze istnieją. 

W życiu związkowym za- 
znaczyły się objawy zbiuro- 
kratyzowania działaczy i or- 
ganów na wszystkich szcze- 
blach, począwszy od KCZZ i 
Zarządów Głównych, a skoń- 
czywszy na najniższych ko- 
mórkach. Obserwujemy ten- 
dencję do komenderowania 
zza biurka, wynikającą z o- 
słabienia żywych kontaktów 
z masami członkowskimi. 


Wytworzył się w niektó- 
rych komórkach  związko- 
wych pewnego rodzaju auto- 
matyzm administracyjny. 
Rozwój nowych form organi- 
zacyjnych nie podążył dość 
Szybko za rozrostem ruchu. 
a najniższe dotychczas ogni- 
wo — rada zakładowa, nie 
zawsze potrafi podołać odpo- 
wiedzialnym zadaniom. 

Braki te działają bardzo 
szkodliwie na pracę związ- 
kową, osłabiając jej efektyw 
ne wyniki. 

One to powodują ograni- 
czenie zasięgu i zmniejszenie 
skuteczności kontroli społecz 
nej, potężnej broni w rękach 
klasy robotniczej. One powo 
dują, że racjonalizatorzy i 
nowatorzy produkcji nie za- 
wsze mają zapewnioną do- 
stateczną pomoc i opiekę. 

Na skutek słabego kontak- 


munistycznej przemówił do 
zebranych. 

Jest to zwycięstwo ludu We 
gier — stwierdził Rakosi. Pod 
czas poprzednich wyborów w 
1947 r. zaczynaliśmy nasz 
plan trzyletni. Obecnie każdy 
widzi, że kraj nasz należy nie 
do nielicznych panów, a da 
milionów pracujących. 

Wybory jeszcze raz niezbi- 


y |cie wykazały. że program nasz 


cieszy się poparciem  zarów- 
no robotników jak i chłopów, 
że z nami jest młodzież wę- 
gierska. 

Krótkie były słowa Rako- 
siego. Długo trwały owacje 
wielotysięcznych zebranych. 
Ci którzy stali daleko na uli- 
cach przylegających do Placu 
Republiki oklaskiwali mówcę 
i wznosili okrzyki z niemniej 
szym zapałem, CI zaś, którzy 
|majdowali się na środku Pla 
cu — robotnicy w kombine- 


jącej. Jednocześnie, mimo licz 
nych deklaracji na temat „na 
cjonalzacji* przemysłu, prze- 
szło 80 proc. zakładów, które 
miały być upaństwowione, po 
zostało bezpośrednio w ręku 
monopolistów. 

„Trud“ podkreśla, że ogło- 
szony manifest przedwybor- 
czy, który ma być przedsta- 
wiony konferencji w Black- 
pool, rozwiewa wszystkie złu 
dzenia co do istoty polityki 
kierownictwa _labourzystow= 
skiego. Manifest ten, jest pro 
gramem wzmagania wyzysku 
klasy robotniczej przez mono- 
polistów i ich agentów. 

Organ radzieckich zw. Zza- 
wodowych zwraca uwagę na 
to, że „przywódcy  labourzy- 
stowscy, obawiając się, że sze 
regowi członkowie Partii sprze 
ciwią się zdecydowanie temu 


„wódców Partii Bracy, j 


tu pomiędzy władzami a za- 
łogami fabrycznymi nie pod- 
chwytuje się częstokroć słu- 
sznej, zdrowej inicjatywy ro 
botników. 

Poważnym brakiem jest wy 
łącznie formalne kierowanie 
wielkim ruchem współzawod- 
nictwa, chociaż właśnie zwią- 
zki zawodowe powołane są 
do tego, by ruchem współza- 
wodnictwa kierować faktycz- 
nie. 

Konsekwencją złego stylu 
pracy, wyrażającego Się w 
luźnym kontakcie z terenem, 
jest słaba orientacja wyż- 
szych władz w potrzebach i 
bolączkach załóg  fabrycz- 
nych, niższych zaś ogniw np. 
rad zakładowych, w potrze- 
bach i bolączkach członków 
tych załóg. 

Zaniedbano przy tym tak 
ważny odcinek, jakim jest 
higiena i bezpieczeństwo pra- 
cy. Nie umiano usprawnić 
złej organizacji planu bezp. 
i higieny pracy, nie umiano 
narzucić administracjom 
przedsiębiorstw koniecznej 
czujności, nie wykazywano 
dostatecznej czujności w sa- 
mym aparacie związkowym. 

Niewątpliwie poważnym o- 
siągnięciem było zorganizo- 
wanie wczasów pracowni- 
czych. Nie umiano jednak 
w dziedzinie wczasów doko- 
nać przełomu przez odpowie- 
dnie zwiększenie liczby robot 
ników z tych wczasów korzy- 
stających. 

Wykazywane braki spowo- 
dowały wśród niektórych 
zbiurokratyzowanych, a nie- 
kiedy obcych klasowo ogniw 
aparatu gospodarczego 
tendencję do Spychania i lek 
ceważenia związków zawodo- 
wych. 

Wszystkie braki i niedoma 
gania w pracy związkowej 
należy sobie w całej pełni | 
uświadomić, zbliżający się 
bowiem Kongres musi pod- 
jąc decyzję, które usprawnią 
działalność pracy naszych 
związków. ) 


Zadania Kongresu 


Zadaniem Kongresu bę- 
łzie przeprowadzenie suro- 
wej i twórczej krytyki do- 
tychczasowych niedociągnięć. 
Musi mieć również na Kon- 
gresie miejsce szczera, ucz- 
ciwa samokrytyka, która po 
zwoli na naprawienie popeł- 
nianych obecnie błędów, 


zonach fabrycznych, młode 
dziewczęta w białych bluz- 
kach i granatowych spódnicz- 
kach, żołnierze 1 studenci — 
długo wiwatowali, gdy Rako 
si stwierdził, że wyniki wybo- 
rów oznaczają poparcie poli- 
tyki aktywnego udziału w 
międzynarodowym froncie po 
koju ze Związkiem Radziec- 
kim na czele, 


Nie zmniejszym entuzjaz- 
mem zebrani przyjęli słowa 
Rakosi'ego, stwierdzające, że 
wszystkie wolne narody, wszy 
scy ludzie. pragnący pokoju i 
demokracji cieszą się zwycię- 
stwem ludu, Węgier i uważa- 
ją jego zwycięstwo za swoje. 


Do późnego wieczora ulica 
mi Budapesztu  maszerowały 
grupy młodzieży i robotników, 
którzy śpiewali i wiwatowali 
na cześć zwycięstwa Frontu 
Ludowego. 


programowł, — przygotowują 
się do zastosowania w tym 
wypadku wszystkich możli- 
wych środków presji i za- 
straszania. W tym celu lewi- 
cowym labourzystom dano do 
zrozumienia, że jeśli będą w 
dalszym ciągu krytykowali 
politykę swych władz, to nie 
uzyskają poparcia w zbliża- 
jących się wyborach do parla 
mentu. 


Tys * 
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Ważnym zadaniem Kongre 
su będzie wskazaniezwiązkom 
zawodowym ich pozycji, za- 
dań i wielkiej roli w realizo- 
waniu wytycznych Kongresu 
Zjednoczeniowego, w budos 
wie podstaw socjalizmu. 

Zapadną na Kongresie de- 
cyzje dotyczące właściwego 
wykorzystania ustawowych 
uprawnień ruchu zawodowe- 
go we wszystkich  dziedzi - 
nach, uaktywnienia kontroli 
społecznej w gospodarce na- 
rodowej, w radach narodo - 
wych, w ubezpieczeniach spo 
łecznych, zapadną decyzje 
dotyczące kontroli, warun- 
ków bezpieczeństwa i higieny, 
pracy. 

Powinny również zapaść 
decyzje właściwego wykorzy 
stywania tych możliwości, ja 
kie dają komisje pracy i pła 
cy przy radach zakładowych, 
celem przystosowywania wa- 
runków umów zbiorowych do 
sytuacji poszczególnych war- 
sztatów pracy. i 

II Kongres Związków Za- 
wodowych będzie radził nad 
sposobami wzmożenia walki 
z marnotrawstwem i naduży 
ciami, nad żywszym i bar- 
dziej konkretnym Eierowa - 
niem ruchem współzawodni- 
ctwa przez Związki Zawodo - 
we. Należało by przy tym pod 
kreślić, że do chwili obecnej 
nie jest jeszcze sprecyzowa- 
ne samo pojęcie przodowni- 
ka pracy i że powinno to 
być wzięte pod uwagę na 
Kongresie. 

Zbliżający się H Kongres 
Związków Zawodowych roz- 
patrując te wszystkie zagad- 
nienia, dając również wska- 
zówki I wytyczne dotyczące 
dalszego pogłębiania łącznoś 
ci robotników i chłopów, o- 
tworzy przed ruchem zawodo 
wym nowy okres bardziej 
sprawnej i bardziej skutecz- 
nej pracy, „ 
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Emigrandziarze 


zażarte kłótnie między różny- 
mi „organizacjami* londyńskich 
emigrantów odsłaniają dno upad 
ku, do jakiego stoczyły się wszy 
stkie te kliki. W walce © posad- 
ki i fundusze (resztki rozkradzio 
nych pieniędzy społecznych i 
subwencje różnych wywiadów) 
wychodzą na jaw różne ciekawe 
rzeczy. 

Organ Mackiewicza podaje na- 
stępujący komunikat: „W toku 
postępowania honorowego pomię 
qzy prof. Adamem Pragierem a 
red. St. Mackiewiczem, zastępcy 
p. Mackiewicza oświadczyli, że 
p. Mackiewicz swój artykuł w 
„pDzieniku Polskim“ w Detroit... 
o sprzedaży przez gen. Bora 
domku na pokrycie należności 
pewnemu Anglikow!, wynikłej z 
rzekomego zawinienia pewne- 
go ministra, pisał w dobrej wie- 
rze, nie znając pewnych  istot- 
nych okoliczności, znanych rzą- 
dowi polskiemu, skutkiem cze- 
go artykuł jego był krzywdzący 
dla prof. Pragiera". 

Mętny i chaotyczny ten komu 
nikat podaje dalej, że wobec te- 
Eo pojedynek między obu pana- 
ml nie odbędzie się. 

Odetchnęliśmy z ulrą; ale... 
co z tym domkiem? Kto rainka- 
sował forsę? Kto kogo okradł? 
Nie dowiemy się, podobnie jak 
nie dowiemy, kto zapłacił za fol- 
wark Sosnkowskiego w Kana- 
dzie, za kilka domów w Londy- 
nie należących do Andersa, za 
wille samego Pragiera. 


Mikołajczyk, który jak wiado- 
mo posiada również niezły „ma- 
jąteczek'* (ulokowany dla pew- 
ności częściowo w Anglii, czę- 
ściowo w Stanach Zjednoczo- 
nych, częściowo w bankach 
szwajcarskich) nie łakomi się na 
takie drobnostki jak handel 
„domkami“. Pan „prezes“ robi 
w grubszych interesach, 


Ostatnio, jak donosi „Chicago 
Daily News", pan „prezes“ kon- 
ferowal z innym „prezesem“, 
Kiereńskim, b. premierem ro- 
syjskim, którego Rewolucja Li- 
stopadowa wyrzuciła na śmiet- 
nik. 


„Prezes” Kierefiski nie uznał, 
jak wiadome, dotychczas niepo- 
dległości Polski; „prezes“ Miko- 
łajczyk z kolei czyni, za amery- 
kańskie dolary, wszystko co mo- 
że, by niepodległość tę podko- 
pać. Taka widocznie jest baza 
„ideologiczna"* współpracy. A 
baza materialna? Tu zdania są 
sprzeczne. Andersowski „Orzeł 
Biały“ twierdzi, że Kiereński za 
proponował Mikołajczykowi. „po 
moc finansową". Wspomniany 
„Daily News“ oświadcza, że to 
Mikołajczyk Kiereńskiemu pro- 
ponował forsę. Widocznie wypła 
ta żołdu na litery „K“ i „M“ na 


Nie jest tajemnicą, iż ża” stąpiła w centrali wywiadu ame 
kaz urządzania manifestacji rykańskiego w tym samym 
i demonstracji politycznych w | dniu... i 


Londynie, wydany przez labo 
urzystowskiego ministra Chu- 
tera Ede zmierza do uniemo- 
żliwienia robotnikom wyraże- 
nia w przededniu konferencji 
w Blackpool: protestu przeciw 
ko antyludowej polityce przy 
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„Emigracja rozkłada się corar 
bardziej“ biada pan Nowskow- 
ski w londyńskich „Wiadomot- 
ciach Polskich". Emigracja? 
Panowie ci już dawno przertali 
być „emigrantami“; dziś s4 oni 
jedynia emigrandziarza. 

_ mi Bast, 


Obrady plenum 
Zarządu Głównego ZAMP 


W czasie obrad rozszerzone- 
Eo plenum Zarządu Głównego 
ZAMP, referat pt.: „Zadania 
ZAMP w walce o pokój”, wy- 
głosił wiceprzewodniczący Z. 
G. Związku Akademickiej Mło 
dzieży Polskiej, Sylwester Za- 
wadzki. 

Mówca stwierdza na wstę- 
pie, że stawianie zagadnienia 
walki o pokój na plenum or- 
ganizacji świadczy, iż nie jest 
ono akcją dorywczą, lecz jed- 
nym z naczelnych zadań ZAMP 
w chwili obecnej. 

Ostatnią część przemówienia 
mówca poświęcił konieczności 
stałego podnoszenia poziomu 


nauki i jeszcze ściślejszego po 
wiązania młodzieży akademic- 
kiej z masami pracującymi 
kraju, z ludnością miast i 
WSL. 

Referat organizacyjny wy- 
głosił sekretarz Z. G. ZAMP, 
Janczak. 

W. zakończeniu obrad ple- 
num przyjęło uchwałę w spra 
wie pracy organizacji w okre- 
sie letnim bież. roku. ZAMP 
skieruje swe wysiłki w tym 
okresie na akcję wczasów aka- 
demickich, szkolenie aktywu, 
przyjęcia na pierwszy rok stu 
diów oraz pracę na terenie 
kursów przygotowawczych. 


r w- Rumunii 


- Pierwszy występ koszykarzy pol 
kich na ziemi rumuńskiej nie 
przyniósł sukcesu. W meczu mię- 
dzypaństwowym z Rumunią, roze 
granym w Bukareszcie, przegra- 
liśmy 27:41 (5:24). Polacy po prze- 
rwia — jak widać zresztą z wy- 
niku — grali dużo lepiej. Najle- 
piej wypadli Grzechowiak i Pæ 
wlak najsłabiej Dowgird i Kolaś- 
niewski. 

Że koszykówka polska przeży- 
wa kryzys — to rzecz bezsporna. 
W chwili obecnej b. mało jest w 
Europie zespołów, z którymi Pol- 
ska mogłaby wygrać. 
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CAŁROWITE 
WYKORZYSTANIE 
MAGAZYNÓW ZBOŻOWYCH 
W związku ze zbliżającym 
się okresem skupu zbóż, Ko- 
mitet Ekonomiczny Rady Mi- 
nistrów powziął uchwałę w 
sprawie przekazania Polskim 
Zakładom Zbożowym  dodat- 
kowej ilości magazynów zbo- 
żowych. Przekazane będą rów 
nież budynki, nadające się na 
magazyny zbożowe, a stojące 

dotychczas bezużytecznie. 

jest to postanowienie o cha 
rakterze przejściowym, do cza 
su wybudowania w ramach 
planu  6-letniego niezbędnej 
ilości nowoczesnych magazy- 
nów zbożowych. 
MILIONOWE TRANSAKCJE 

NA MTP 

Wyniki transakcji eksporto- 
wych oraz importowych, doko- 
nanych sa Międzynar. Targach 
w Poznaniu, zostaną podsumo 
wane dopiero z początkiem 
czerwca. 
, Obecnie można już ustalić, 
Ee zwiedzający M. T. P. na- 
byli w dziale kiermaszowym 
najrozmaitszych towarów kon 
sumcyjnych i przemysłowych 
produkcji polskiej i zagranicz 
nej, za sumę przeszło 600 mi- 
lionów zł. 

NOWE LINIE KOLEJOWE 
OTWARTO NA ŻUŁAWACH 

W. dm. 14 bm. odbyło się o- 
twarcie i przekazanie do eks- 
ploatacji linii kolejowej No- 
ka Staw — Nowy Dwór Gdań 
W tym samym dniu oddano 
do eksploatacji odbudowaną 
wąskotorową linię Stegna — 
Nowy Dwór Gdański — Le- 
pinka. Obie linie postadają 
wielkie zmnaczanie gospodarcze 
dla Żuław. 

WZROST OBROTU 

„ OSZCZĘDNOŚCIOWEGO 
` I CZYKOWEGO PKO 


Obroty czekowe PKO w 
kwietniu br., wykazały dalszy 


wzrost, osiągając 246.043.8 
miln. zł, podczas gdy w mie- 
siącu poprzednim i 
243.845,5 miin. zl. 


Obrót bezgotówkowy wy- 


niósł 86 proc. ogólnego obrotu, 
osiągając 212.624,5 miin. zł W 
działe oszczędnościowym licz- 
ba książeczek wzrosła o 16,1 
proc, zamykając stan wkła- 
dów sumą 851,2 miln. zł. Licz- 
ba szkolnych Kas 


Brom) 


Mecz z Rumunią wykazał, że 
zestawienie składu za starych gra 
czy nie przynosi dobrych rezulta- 
tów. Dlaczego trener Kłyszejko 
obawiał się wstawić do drużyny 
młodych zawodników, jak np. Mar 
kowski czy Dąbrowski? 

Największym atutem Rumunów 
jest szybkość, którą okazała się 
z kolei największym wrogiem na- 
szych starych „asów“ — Dowgit- 
aa i Kolaśniewskiego. Młodzi zaś 
zawodnicy ha pewno lepiej by wy 
padli od powolnych „rutyniarzy''. 

Jeżeli w dalszym ciągu będzie- 
my operować „starą gwardią', a 
młodzi będą się tylko przyglądać 
— porażki będą nieuniknione, a 
poziom koszykówki coraz słab - 
Bzy. . 

We wtorek, 17 bm. koszykarze 
nasi rozegrają drugie spotkanie, 
również w Bukareszcie, pod firmą 
Warszawy. Przeciwnikiem Pola- 
ków będzie reprezentacja Bukare 
eztu 


T5 tys. uczestników 
w II serii 
Biegów Narodowych 


15 maja rozegrany został drugi 
etap Biegu Narodowego, a miano- 
wicie w miastach powiatowych 
startowali zawodnicy i zawodnicz 
ki, wyłomieni z półmilionowej rze 
szy startujących w dniu 8 maja. 
Ogółem startowało 15.000 zawodni 
ków i zawodniczek. Wyniki uzys- 
kane przez niektórych uczestni- 
ków i uczestniczki są doskonałe. 

29 maja odbędzie się druga eli- 
minacja, a mianowicie biegi na 
szczeblu wojewódzkim. Biegi te 
rozegrana będą we wszystkich 
miastach wojewódzkich. 


Rozgrywki o puchar 
Davisa 


Francja zakwalifikowała się do 
Jil rundy rozgrywek tenisowych 
o puchar Davisa, wygrywając z 
Danią 4:1. Jedyny punkt dla Da- 
nii zdobył Nielsen, bijąc w osta- 
tnim dniu rozgrywek Abdessela- 
ma 6:4, 3:6, 7:5, 6:4. W pozosta- 
łym meczu Francuz Thomas poka 
nar Duńczyka Bjerra 3:6, 6:4, 6:0, 
:0. 

Przeciwnikiem Francji w II run 
dzie rozgrywek będzie zwycięzca 
meczu Czechosłowacja — Anglia, 
odbywającego się obecnie w Wim 
bledonie. 

* 


W stolicy Szwecji zakończył się 
mecz tenisowy II rundy o puchar 
Davis'a, w którym Szwecja poko- 
nała Norwegię 5:0. W grze podwój 
nej para szwedzka Bergelin — Jo- 
kansson pokonała parę norweską 
Hessen — Staubo 6:4, 6:4, 6:4, w 
ostatnim zaś dniu rozgrywek Jo- 
hansson wygrał z Hessenem 6:1. 
6:2, 6:3, a Bergelin odniósł zwy- 
cięstwo nad Staubo w stosunku 
6:1, 4:8, 6:4, 6:4. 


Włochy straciły tylko jeden 
punkt w meczu II rundy o pu- 
char Davis'a, wygrywając z Po- 
łudniową Afryką 4:1. Mecz roze- 
grany był w Mediolanie. 

W ostatnich spotkaniach Cucell 
i del Bella pokonali w grze pod- 
wójnej, po zaciętej walce, Stur- 
gessa i Fannina 6:3, 7:8, 10:8, 2:8, 
8:6, Canapele odniósł zwycięstwo 
nad Fanninem w stosunku 6:4, 7:5 
6:4, a Cucelli wygrał ze Sturges 
sem 6:1, 2:8, 6:6, 6:0. 


xk 

Deszcz w pierwszym dniu roz- 
grywek spowodował przesunięcie 
terminu spotkania II rundy gier 
o puchar Davisa Węgry — Belgia, 
które zakończy się dopiero we 
wtorek. W rozegranych dotych - 
czas dwóch grach pojedyńczych 
zwycięstwo odnieśli tenisiści wę- 
Eierscy: Asboth pokonał Washera 


6:2, 6:1, 6:3, a Adam wy Pe- 


AAt ak ii42 


tewi 


Wrocławscy robotnicy i chłopi 
w Szkole Pracy Społecznej 


(OD WLASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 


Po pracy robotnicy i pra- 
cownicy umysłowi wielu za- 
kładów miasta Wrocławia 
śpieszą do Szkoły Pracy Spo 
łecznej typu  licealnego — 
jednej z kilkunastu szkół te- 
go rodzaju w kraju. 

Płyną godziny nauki. Me- 
taliczny głos dzwonka oznaj- 
mia przerwę. Na ulicach za- 
płonęły już lampy gazowe i 
elektryczne. Powoli zamiera 
ruch uliczny. Tramwaje zjeż 
dżają do remiz. 

W szkole nauk społecz- 
nych synowie i córki robot- 
ników i chłopów słuchają wy 
kładów. Wciąż jeszcze chłoną 
wiedzę niedostępną dla nich 
w przedwojennej Polsce. 

Dopiero o godz. 22 kończy 
się nauka, 356 słuchaczy śpie 
szy do ostatnich wozów tram 
wajowych, aby nieraz dopie- 
ro koło północy dotrzeć do 
odległego domu, gdzieś na 
Ciążynie lub Grabiszynku... 

Jest ciężka praca, ale nikt 
tutaj nie szczędzi wysiłków, 
by w pełni wykorzystać no- 
we możliwości nauki, który- 
mi darzy ludzi pracy nowa 
Polska Ludowa; 


Uczy się cała rodzina 

i— Cóż, trzeba nadrobić, 
„nie z naszej winy zaprze- 
paszczono nam młodość — 
mówi 45-letni Józef Stani- 
sławski, pracownik Dyrekcji 
Okręgu Poczt i Telegrafów 
we Wrocławiu. 

Stanisławski ma już dwoje 
dorosłych dzieci. Syn uczę- 
szcza do Liceum Budowlane- 
go, córką do Liceum  Spół- 
dzielczego, a ojciec jest na 
wydziale administracyjnym 
szkoły. Wszyscy przygotowu 
ją się do zdobycia matury. 
W święta pomagają sobie 
nawzajem. Ojciec pociesza 
się, że jednak o rok wcześ- 


niej, niż jego dzieci zdobę- 
dzie maturę. 

Tow. Roman Tomaszek b. 
zastępca, następnie komen- 
dant straży przemysłowej na 
„Pafawagu”, syn kowala z 
woj. lubelskiego, gdy tylko 
dowiedział się o istnieniu 
Szkoły Pracy Społecznej, na- 
tychmiast rozpoczął naukę. 
Jest pełen zapału, choć nie- 
łatwo mu jest ukryć ślady 
zmęczenia. 

Po ukończeniu 7-oddziało- 
wej szkoły powszechnej pra- 
cował jako kowal i Ślusarz, 
ale po ostatniej wojnie ukoń 
czył szkołę podoficerską i ro- 
czny kurs dokształcania. Te- 
raz jest już kandydatem do 
zdobycia matury, 

Żona tow. Tomaszka żału- 
je, że nie rozpoczął nauki o 
rok wcześniej. Jedynie mała 
córeczka, która nie widzi oj- 
ca cały tydzień narzeka, że 
„niedobry tatuś”, bo nie cho- 
dzi z nią na spacer, 


Najlepsze godziny 


Jadwiga Ciuchta, członki- 
ni ZMP pracuje w centralnej 
krajalni ośrodka konfekcyj- 
nego we Wrocławiu. Jest pil- 
na w pracy i w nauce. Po- 
twierdzają to kierownik cen- 
tralnej krajalni i kierownik 
szkoły, tow. Moszczyńska - 
Remligierowa. Wkrótce zdo- 
będzie maturę. Mimo nawa- 
łu pracy fizycznej i umysło- 
wej pełni jeszcze funcję Se- 
kretarza organizacji ZMP w 
szkole. 

O pracy w szkole mówi 
krótko i serdecznie: „To mo- 
je najlepsze godziny” 

Przewodniczący szkolnej 
organizacji młodzieżowej 
Zygmunt Mikułdo jest sy- 
nem chłopa. Rozmawiam z 
nim podczas przerwy. Jest 
jednym z 5 uczniów wydzią- 


łu administracyjnego, który 
tego roku zdobędzie maturę. 

— Do 1 maja nasza orga- 
nizacja ZMP — mówi kol. 
Mikułdo postanowiła 
zwiększyć ilość członków z 
43 na 70, co wykonano. W 
szkole mamy tylko nielicz- 
nych młodych ludzi, którzy 
jeszcze nie należą do organi- 
zacji. W zbiórce cegiełek na 
CDM organizacja nasza zaj- 
muje poważne miejsce we 
Wrocławiu. Co miesiąc odby- 
wamy po dwa zebrania, pre- 
numerujemy 60 numerów 
„Pokolenia”, 8 numerów „W 
naszej świetlicy” i 2 miesię- 
czniki instrukcyjne. Na rzecz 
pomocy walczącej młodzieży 
krajów kolonialnych zebrali- 
śmy kilka tysięcy złotych_a 

Rozlegą się dzwonek wzy- 
wający na wykłady, Przery- 
wamy rozmowę, 


Pragnienie najmocniejsze 

Cecylii Wiklańskiej nie 
jest zbyt dobrze. Rodzinę ma 
w Lubelskiem na wsi, Tutaj 
pracuje w stołówce „Brat- 
niej Pomocy”, Zarabia nie- 
wiele, Od pierwszych dni pra 
cy zazdrościła studentom, że 
się uczą, Wreszcie zdobyła 
możność pójścia do Szkoły 
Pracy Społecznej. Obecnie 
kończy pierwszy rok. Jej ko- 
leżanka 17-letnia Aniela Ku- 
riata pracuje w zakładzie 
przeróbki włosia. Roboty ma 
dużo. Kłopotów trochę mniej, 
jak mówi, bo rodzina poma- 
ga w nauce. 

Oto kilka sylwetek ucz- 
niów Szkoły Pracy Społecz- 
nej we Wrocławiu. Jedni zdo 
będą maturę tego roku, dru- 
dzy za rok lub dwa lata, 78 
osób przeszło do ostatniej 
klasy. l 

Zwiększają się z roku na 
rok kadry wykształconych 


` 


Leśnicy przekroczą plan 
produkcyjny i oszczędnościowy: - 


15 bm. odbyła się w Warszawie Ogólnokrajowa Narada 
Gospodarcza Pracowników Leśnych i Przemysłu Drzewnego. 
W obradach, poza delegatami Związku, wzięli udział min. 
leśnictwa, ob. Podedworny, wiceminister tow. Borowy oraz 
przedstawiciele KC PZPR, KCZZ, Zarz, Gł. Zw. Zaw. Prac. 
Rolnych i Zarz. GŁ Zw. Zaw. Prac. Budowlanych. 


Bilans pracy w leśnictwie i 
przemyśle drzewnym przed- 
stawił tow. Borowy. Omówił 
dotychczasowe osiągnięcia i 
wskazał istniejące braki 


W okresie pierwszych 3 lat 
powojennych zalesiono w Pol- 
sce 200.000 ha powierzchni. 
Poza tym wykonano już w 
105 proc. 3-letni plan zale- 
sieniowy, wynoszący 305.000 
ha. (W ciągu 20 lat przedwo- 
jennych, załesiono zaledwie 
737.000 ha). W r. 1948/49 zale- 
siono 153.000 ha. 


Tartaki podległe Minister- 
stwu Leśnictwa wykonały W 
roku 1948 plan przetarcia W 
128 proc., przecierając 2.443.264 
m sześc. grubizny, 


Zakłady, podległe Central- 
nemu Zarządowi Przemysłu 
Drzewnego, wykonały w roku 


1948 plan produkcyjny na su- 
mę 109.000.000 z według cen 
przedwojennych. Przeciętne 
wykonanie planów produkcyj- 
nych we wszystkich branżach 
gospodarki leśnej i przemysłu 
drzewnego, wynosi od 115 — 
120 proc. 


Tak poważne osiągnięcia u- 
zyskano przede wszystkim dzię 
ki Tozwijającemu się współza- 
wodnictwu i racjonalizacji pra 
cy. Na szczególne wyróżnienie 
zasłużył przodownik pracy, 
nadleśniczy ob. Sylwester Mi- 
chałowski z nadleśnictwa Doj- 
lidy woj. białostockiego, który 
aj w br. ok. 1.000 ha zrę- 

ów, 


Przewodniczący Zarządu Gł. 
ZZPL i PD towó Kalinowski 
w obszernym referacie omó- 
wił współpracę związków za- 


wodowych z administracją 
oraz zagadnienia współzawod- 
nictwa pracy i oszczędności. 


W dyskusji nad wygłoszo- 
nymi referatami brało udział 
kilkudziesięciu uczestników na 
rady. 


Na zakończenie obrad zebra 
ni uchwalili rezolucję, w któ- 
rej postanowili m. in. zakoń- 
czyć 3-letni plan  przetarcła 
drewna do dnia 15, 6. br., do- 
starczając krajowi 6.960.000 m 
sześc. tarcicy Oraz do dnia 10 
października br. zakończyć 
roczny plan dostawy kopalnia 
ków dla przemysłu węglowe- 
go. 


Poza tym uczestnicy narady 
zobowiązali się wykonać i 
przekroczyć plan oszczędno- 
ściowy, wynoszący: w leśnie- 
twie 2200.000.000 zł, w prze- 
myśle drzewnym 461 miln. zł 
i w przemyśle miejscowym 1 
milion zł; zwiększyć wydaj- 
ność pracy i podnieść jakość 
produkcji oraz powołać we 
wszystkich zakładach komite- 
ty współzawodnictwa pracy i 
otoczyć opieką  racjonalizato- 
rów, popularyzując ich osią- 
gnięcia. 


Piekarnie spółdzielcze pokryją 


zapotrzebowanie Łodzi na pieczywo 
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“) 


Czy wiecie, ile ton pieczy- 
wa (chleba i bułek) spożywa 
dziennie Łódź? — 120 ton. 

Aby sprostać temu olbrzy- 
miemu zapotrzebowaniu, 140 
piekarń pracuje na dwie, a 
nawet trzy zmiany. Nie zaw- 
sze mogą one wywiązać się Z 
zadania. Szczególnie, kiedy 
transporty mąki ulegają opóź 
nieniu (zima, zawieje Śnież- 
ne). Radykalnym  rozwiąza- 
niem tych problemów byłoby 
wybudowanie wielkiej, nowo- 
czesnej piekarni. 

Wielkie plany 

Przy ul. Ogrodowej, na 
wielkim placu leżą sterty drze 
wa, cegły i różnych materia- 
łów budowlanych. Pośrodku 
głebokie rowy — wykopy na 
fundamenty. Tu właśnie ma 
stanąć łódzka „fabryka chle- 
ba”, budowana przez Po- 
wszechną Spółdzielnię Spożyw 
ców (PSS). Ale teren budowy 
jest martwy. Nie widać lu- 
dzi, pracowników. Roboty 
wstępne zostały już dawno wy 
konane — i na tym koniec. 

Projekt budowy powstał na 
początku 1947 r. Zatwierdzo- 
wybrano miejsce, 


finansowe. Poza tym zbudo- 
wano specjalną bocznicę kole- 
jową dla szybszej dostawy 
mąki. Prace jednak zatrzyma- 
ły się w pewnym momencie. 
Powód — brak żelaza! (Pie- 
karnia ma konstrukcję żelazo- 
betonową). 

Przez dwa lata PSS inter- 
weniowała w wielu  instytu- 
ciach, jak zapewnia kierow- 
nictwo — na próżno. Dopiero 
przed kiłkoma tygodniami Cen 
trala Rolnicza Spółdzielni zo- 
bowiązałą się dostarczyć w 
lipcu lub sierpniu potrzebnej 
ilości żelaza. 

Jeżeli to nastąpi, to do zi- 
my budynek będzie pokryty 
dachem, zimą zostaną wykoń- 
czone wnętrza (piece już są) 
i wiosną będzie można rozpo- 
cząć produkcję. 

Dwa lata, to długi okres 
czasu. Wiele można zrobić. Na 
pewno to długie opóźnienie w 
budowie nie wynikło tylko i 
wyłącznie z winy minister- 
stwa, czy innych instytucji 
kierujących dystrybucją żela- 
za. Jest w tym sporo niedo- 
ciągnięć zarządu PSS, że nie 
dość często i energicznie, in- 


O dobre pieczywo 

Sprawy „chlebowe” są szcze 
gólnie ważne dla wielkich o- 
środków miejskich. Gospody- 
nie często skarżą się, że chleb 
jest źle wypieczony, Komisja 
Specjalna musiała w tej spra- 
wie niejednokrotnie interwe- 
niować. Stan sanitarny części 
zakładów łódzkich pozostawia 
również wiele do życzenia. Bę 
dąca w budowie piekarnia o 
zdolności produkcyjnej 50 do 
60 ton dziennie, niewątpliwie 
rozwiąże te problemy. 

W obecnej chwili PSS roz- 
porządza w Łodzi 15 piekar- 
niami o 36 piecach, których 
wypiek dzienny wynosi około 
55 ton, co stanowi 46 procent 
ogólnej podaży. PSS zaopatru- 
je przede wszystkim własne 
sklepy. Urządzenie tych pie- 
karń jest bardzo różnorodne. 
Trudności techniczne stanowią 
przeszkodę w  ujednoliceniu 
wypieku. 

Poza wymienioną piekarnią 
na Ogrodowej PSS zamierza 
w ramach planu 6-letniego wy 
budować jeszcze dwa podobne 
zakłady na przeciwległych 
krańcach miasta, 


a 


pracowników adminisiracji, 
samorządu terytorialnego, or 
ganizacji spółdzielczych i spo 
łecznych. ' Nie wszystkim 
idzie jednakowo łatwo. Ale 
u wszystkich ponad wszelkie 
ambicje i pragnienia dominu- 
je to najmocniejsze, o którym 
tak z entuzjazmem mówiła 
jasnowłosa Kuriatówna i jej 
koleżanki i koledzy — to pra 
gnienie zdobycia wiedzy. 
(J. D.) 


Wiceminister 
Sztachelski wizytuje 
ośrodki zdrowia 
w Olsztynie 


W czasie swego pobytu w 
Olsztynie wiceminister zdro- 
wia tow. dr Sztachelski doko- 
nał wizytacji ośrodków zdro- 
wia i obiektów służby zdro- 
wia. aż 

Zwiedził on również  ośŚro- 
dek w Kortowie, przy któ- 
rym organizuje się szkoła za- 
wodowa dla pielęgniarek. 


Narada gospodarcza 


przemysłu 
skórzanego 


Dnia 15 bm. w Chełmku 
odbyła się Ogólnopolska Na- 
rada Gospodarcza Przemysłu 
Skórzanego. W obradach ucze 
stniczyli przedstawiciele rad 
zakładowych, komitetów 
współzawodnictwa pracy, or- 
ganizacji partyjnych i dyrek- 
cji oraz przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy i mistrzowie 
oszczędzania, 

Na naradzie omówiono mo- 
żliwości przedterminowego 
wykonania planu produkcyj- 
nego na rb. i planu trzylet- 
niego oraz podniesienia preli- 
minowanych oszczędności. 


Sztandar dla Koła 
Szkolnego ZMP 


W 22 Szkole Przysposobie- 
nia Przemysłowego w Pozna- 
niu odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru dla Koła 


Szkolnego ZME. „W uroczy- 
stości wzięli udział liezmi 
przedstawiciełe władz pań- 


stwowych, partii politycznych 
i organizacji zawodowych. 

Aktu uroczystego wrecze- 
nia sztandaru dokonał przed- 
stawiciel Zarządu Głównego 
ZMP Woźniak. 


Obrady OKZZ 


w Krakowie 


(Koresp. wł) Dnia 16 bm. 
odbyło się w Krakowie posie 
dzenie rozszerzonego plenum 
zarządu OKZZ. W zebraniu 
wziął udział przedstawiciel 
Kongresu Słowian w Amery- 
ce Leon Krzycki. 

Zebrani uchwalili m. in. 
wzmóc aktywny udział wszy- 
stkich zwiazkowców krakow- 
skich w walce o pokój, zacie- 
śnić więzły międzynarodowej 
solidarności mas robotniczych 
z państwami demokracji lu- 
dowych ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele, 


Kobiety w ruchu 


łączności ze wsią 


Aktyw kobiecy PZPR z 
Łańcuta zorganizował zespo- 
łową wycieczkę 50 członkiń 
Kół Gospodyń Wiejskich do 
zakładów włókienniczych w 
Rakszawie. 

Uczestniczki wycieczki, za- 
poznawszy się z pracą kobiet 
w fabryce, nawiązały ser- 
deczne nici przyjaźni z robot- 
nicami. Kobiety ze wsi i fa- 
bryki zobowiązały się wzaje- 
mniej do jak najtrwalszego 
zacieśniania sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, 


Plan produkcji przemysłu 
spożywczego w kwietniu br. 
wykonano z dużymi nadwyż- 
kami. 

W przemyśle fermentacyj- 
nym, produkcja octu osiągnę- 
ła 113 proc. planu tj. 3.862 hl. 
piwa 102 proc. planu, co sta- 
nowi 197 tys. hl, wina zaś 
wykonano 99 proc. tj. 4.971 
hl. 

Aby zastąpić brak  tłu- 
szczu zwierzęcego, zwiększo- 
no produkcję tłuszczu roślin= 
nego. Produkcję oleju rafino- 
wanego wykonano w 133 proc. 
tj. 2.542 ton, margaryny w 
110 proc. ti. 1.598 ton, i my- 
dła do prania w 103 proc. tj. 
3.100 ton. 

Duże nadwyżki osiągnął 
przemysł cukierniczy. Wypro- 
dukowano 1.910 ton cukier- 
ków co wynosi 119 proc. pla- 
nu, czekolady zaś 239 ton, tj. 
126 proc. planu. 

Plan produktów _ziemnia— 


| ś - 


Przemysł spożywczy przekroczjł 
kwietniowy plan produkcji 


czanych wykonano w 154 
proc. tj. 2.781 ton. 
Monopol Tytoniowy WYD. 
dukował ogółem 1.663.235 8 
papierosów, przekraczał 
plan o 21 proc. Podniesion 
produkcję tytoniu do 78: 
kg, wykonując 107 proc. Pi? 
nu. ; 
Rezultatem walki z alkobo” 
lizmem jest fakt, że w kwiet” 
niu, na skutek braku zapo”rće > 
bowania produkcję wódki 


| 
konano w 94 proc. dając 3.130 


tys. 1, natomiast potrzebny W 
lecznictwie i chemii spir 
rektyfikowany wykonano 
117 proc. dostarczając TJ 
wi 5.854 tys. l. Produkcja de 
rnaturatów zamknęła się HT 
651 tys. 1. dochodząc do 
proc. zakrojonego planu. | 

Pożądanym na rynku Get" 
kułem są surogaty kawowe 
Na tym odcinku wykonam 
122 proc. planu co w sum 
wynosi 2.621 ton.. 


Odsłonięcie pomnika 


Gwardii Ludowej 


w Łanach 


W miejscowości Łany Wiel-' 
kie, pow. Olkusz, odbyło się 
odsłonięcie pomnika-grobow- 
ca partyzantów Gwardii La- 
dowej i Armii Ludowej, po- 
ległych w walkach z faszyz- 
mem hitlerowskim, w latach 
1940 — 1945 ma. Ziemi > 
skiej. E, 


tna 


Robotnicy 
spontanicznie 
ctwo pracy dla uczczenia Kon, 
gresu Związków Zawodo- 


wych, demonstrując w ten 
sposób mierozdziełność intere- 
sów robotników rolnych z ro- 
botnikami przemysłowymi. 


w województwie gdańskim 
zobowiązania uczczenia Kon- 
gresu czynem podjęły wszy- 
stkie zespoły Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. Na czo 


|ło wysuwa się zespół mająt- 


ku Jeziorna, który postanowił 
przeprowadzić remont ma- 
szyn w cegielni należącej do 
tego zespołu, co da w sumie 
10 miln. zł oszczędności. 

Zobowiązania robotników 
romych w Żuławach Książę- 
cych dadzą 4 miłn. zł oszczę- 
dności. 

Załoga warsztatów mecha- 


nicznych PGR w  Lemborku 
a 
BIILLIVILIL LITU BILI LiL AŻ 


ELU 


y / 


WYCIECZKA SZWEDÓW 
ZWIEDZIŁA ZAKOPANE 


W Zakopanem bawiła 7-osobo- 
wa wycieczka delegatów  kolet 
szwedzkich a generalnym dyrekto 
tem kolej inż. Upmarkiem na cze 
te. 
Goście zwiedzili m. in, Morskie 
Oka i Kasprowy Wierch, 


NAGRODY PIENIĘŻNE 
DLĄ PRZODOWNIKÓW 
Zarząd okręgu olsztyńskiego 
Państwowych Gospodarstw Rol- 
nych przyznał robotnikom — przo 
downikom pracy nagrody pienięż 
ne. Ogółem nagrody otrzymało 46 

osób, w tym 14 kobiet. 
RACJONALIZATORZY 
W GAZOWNI ŁODZKIEJ 


W Łódzkiej Gazowni Miejskiej 
zastosowano, z inicjatywy inż. 
Hechta, miał koksowy do opala- 
nia kotłów oraz wykorzystano 
da celów gospodarczych gorącą 


wodę, otrzymywaną przy ochła- 
dzaniu gazu. s 
Dotychczas miał koksowy był 


uważamy zą produkt odpadkowy: 
zaś gorąca woda była wylewana 
do ścieków ulicznych. Suma za- 
oszczędzoną dzięki pomysłowi pro 
jektodawcy, przekroczy 3 mün. 
zi. rocznie. 

KOMUNIKACJA WODNA 
NA JEZIORACH MAZURSKICH 
Z dniem 15 bm. wznowiona z0- 

stała komunikacja wodna na je- 
złorach mazurskich. Statki pasa- 
żerskie kursują na dwóch liniach 
Giżycko — Mikołajki — Ruciany i 
Giżycko — Węgorzewo. Dla tury- 
stów przeznaczono 3 duże statki 


motorowe. 

Na szlaku jezioro Nidzkie — 
Pisa wznowiono żeglugę towaro- 
wą. Barki przy pomocy hołowni- 
ków dowożą do zakładów przemy 
słowych węgiel i Surowce, a w 
drodze powrotnej zabierają tarci- 
cę i materłały budowlane. 

RUCHOMA WYSTAWA 
GOSPODARCZA 

w Staszowie została otwarta ru 
choma wystawa gospodarcza, przy 
była tutaj z Pińczowa i Jędrzejo- 
wa, skąd rozpoczęła swój objazd 


ag 


Spółdzielnia produkcyjna w Rokietnicy — 


> 


me) gc 
Robotnicy rolni” 


rolni pođjeli | postanowiła wykonać 
współzawodni- ' terminowo remont 5 


MUMNUMUUKES OU UNO UUUGLU ŁUW 


b LL 
i Armii Ludow 
LJ j a 

Wielkich 

Uroczystość stała sfę wy | 
zem hołdu i pamięci społecze” 
stwa Ziemi Olkuskiej, dła 
haterskich partyzantów Gl 
AL, którzy w latach najcie? 
szego terroru hitlerows 


rów i napraw narzędzi = 
maszyn rolniczych. Ogólna 7 
ma zobowiązań 

wartość 2 miln. zł. 

Robotnicy rolni sześciu 7" 
społów PGR woj. białostóć" 
kiego, niezależnie od zobow 
zań produkcyjnych, jak 
terminowe wykonanie 7 
polnych i sadowniczych omi 
remont maszyn i narzędzi. 4 
niczych postanowili założyć ja 
swych ośrodkach prz 
i dziecińce, 

Podobne zobowiązanta 
jęli pracownicy ośrodka 
świadczalnego w Sze 
wie, zespoły majątków 
wek, Bolki, Stawiski i im 

Liczne zobowiązania 
dukcyjne 
oświatowe 
rolni woj. D 
kowskiega __ 3 s 


waa 


Pe 


La 


Łęgi 
po 


e Kielecczyźnie. Wystawa 

TzówAta z inicjatywy Mmg 
stwa Rolnictwa i R. R. oraz met% 
sterstwa Handlu Wewnen JE 
obrazuje wszystkie pod pa P a 
zagadnienia rolnicze « had 


rez | 


REKORDOWY TUCZNIŚ | 


Rolnik Michał Błaszczyk *_gyb 
plic na Dolnym Śląsku dostar ig 
w ramach akcji „H“, tucznik jar 
gi 344 kg. Hodowca, który 
mił rekordową sztukę niero o 
ny według własnego systelb ył 
trzymał za nią przeszło 80 Da” 
premii oraz ulgę w podatku g” 
towym. 


DLA MŁODZIEŻY 


Dła zapewnienia młodzieży 
nej jak największej wygo0% 
okresie wycieczkowymy 
miono specjalny pociąg W 

wy na trasie Gdańsk — parori” 


POCIĄG WAHADŁOWA | 


sd | 


AMBULANS nENTYSTYCH | | 
DLA WSI | 
Okręg gdański PCK 


pg 
ambulans dentystyczny. Ach 
lans ten udzielać będzie POJ I 
dentystycznej mieszkańcom _ syg, 
obozom „SP* w woj. gdan 


BUDOWA NOWEJ 


EINI TROLLEYBUSOWEJ 
W WAŁBRZYCHU 


Uruchomione ostatnio kredy | 


wysokości 5 milionów zł P 
na rozpoczęcie budowy m 
nii trolleybusowej w Wałbr 
Nową linia o długości 3,5 km 
łączy z miastem dzielnice DI 
sładające dotychczas komu 
tramwajowej. 


NOWE OSROpKI 
ZDROWIA ś «4 
Powiatowa Rada Narodow igo 
Wałbrzychu przeznaczyła 2 MOJ 
ny zł na uruchomienie OSTO% po 
Zdrowia w sześciu gminach yet 
wiatu: Miroszowicach, GIS 
Walimiu, Boguszowie, Jediinićępy 
Zdroju i Kuźnicach Swidnić wiej 
Dla ośrodka gminy mie 
Nowa Ruda, która w najb gray 
czasie zostanie włączona w 
ce powiatu — Rada przez 


milion złotych, pe 


(2 
e 


w | 
|| 
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Świetlice fabryczne 


Gdy mówimy o fabryce 
Gzy innym zakladzie pracy to 
na pierwszy plan wysuwają 
się zagadnienia produkcyjne. 
Jest to zupelnie oczywiste. 
Ale i innym zjawiskom, 
zZzwiserera Życiu kulturalno- 
oświatowemu poświęcamy 
wiele uwsgi. I dlatego z reg- 
dosein powitaliśmy komuni- 
kat o współzawodnictwie 
świetlic warszawskich ra 
odcinku kulturalno - ońwia- 
towym. 

Praca świetlicowa była n 
nas w wielu wypadkach za- 
niedbana. Współzawodnietwe 
nA tym odcinku stało sią dla 
Doszczególnych zakłatów 
bodźcem do wzmożenia wy- 
siłków na tym polu, do mo- 
biHzacji szernuych reas pra- 
©owników, do nowych po- 
mysłów i oprnaewywaria ne 
wych form prasy. 

Wasóławodnicówo kultu- 
Talno - oświatowe dało już 
Doważne wyudki. Wystarczy 
Wspomnieć jedną z przodu- 
lących wiete — świetlicę 
| ZZK Warzawa — Wschod- 

nia, która zergamirowaia ze- 

Społy artystyczne dla wsi, 

kursy dia analfabetów, koła 

samokształceniowe, bibiiote- 
kę ita. 


To już mie Jest świetlica 
Sma dla siebie, to już nie 
Jest zamknięta jednostka fa- 
bryczna, ale inmytucja dzia- 
łająca nie tylko na swoim 
terenie, lecz wychodząca po- 
za ramy fabryki. I taka wła- 
Śnie powinna być świetlica. 

Świetlica ZZK nie jest je- 
dyną zaclewującą na wyróżŻ- 
nienie.  Świeślica fabryki 

uchs, dobrze pracuje. Na 
wysokim poziomie artystycz 
uym postawime są zespoły 
artystyczne świetlicy 


Czynu Pierwszomajowego. 


Warszawska Rada Związ- 
kôw ‘Zawodowych otacza 0- 
bieką świetlice fabryczne. 
Ostatnio wypożyczono w Bi- 
bliotece Publicznej 46 kom- 
bletów bibliotecznych i prze- 
| zai je najbardziej potrze- 


Pracy M książek zakładom 


Szeroko zakrojona jest 
fab à akcja walki z anal- 
świ etlicach, Obecnie w 


dzi warszawskich 
prowadzi się 22 kursy _dla 


analfabetów, które obejmują 
ogółem 500 osób. 


“Robotnicy awansują 


na kierownicze 


stanowiska 


W roku bieżącym wysunię- 
to w przemyśle chemicznym 
80 robotników na odpowiedzial 
ae stanowiska kierownicze. M. 
n. Mrozik. robotnik Zjedno- 
Czonych Zakładów Przemysłu 

Umowego, awansował po u- 
kończeniu Technicum w Byto- 
Miu na kierownika działu elek 

technicznego, a jego kolega 
Zieliński, również po ukończe 
Diu tego Technicum, został 
Mianowany asystentem ruchu. 

Robotnik Ernest Ociepka 
Mianowany Został kierowni- 
klem Wydziału Socjalnego, ro 

tnik Grudzień otrzymał sta 
hówisko samodzielnego refe- 
tenta technicznego. 

Kierownikiem magazynu w 
Zjednoczonych Zakładach 
€chnicznych Nr 16 została ro 


tnica Stefania Ilk. 
— rz 


Ilja Erenburg 


B UF 


Tłum. St. Strumph-Wojtkiewicz 


"Wciąż żremy mięso, przez to 


z żołądkiem, coraz to żołnierze odbiegają na 
"ok. Co tu mówić, widok majestatyczny! Dobrze 
Szcze, że to lato.. Trudno mi sobie wyobrazić, co 


dzie z nami w zimie? 


Nie ma tu już bielonych chat glinianych, jak na 
Ukrainie. Drewniane izby, śmieszne studnie z żura- 


Wiami, widzieliśmy takie same, 


W pierwszym roku... Jak wesoło było nam wtedy! 
Mówią, że w tej wiosce ludzie są w łączności z par- 
tyzantami. Oberlejtnant zapowiedział, żeby kobiet 
Mimo to, rudy Karl uśmiereił 


Tuszać. 
Tą i dwie dziewczynki, Jedna 


Siłą: wujciu nie zabijaj, lepiej już pędź do Ne- 
ec" To Źle usposabia ludność do nas. A co bę- 
€ później?,. Mężczyzn rozstrzelano. Długo szuka- 

RO bydła — bandyci je gdzieś pochowali. Karaluch 

Odszukał całe stado w wąwozie. 


wiano się, strzelano do celu, Ri 


$ wy. Wreszcie oberlejtnant oznajmił, że trzeba się 

) ~ śpieszyć, „więc dano kilka serii. 

rlejtnant ogłosił, że umocnimy się na rzece 

Jeżeli puścimy Rosjan 

RA prawy brzeg, to pułkownik odda pod sąd wszyst- 
h. Daj Boże, żeby się utrzymać!... 


> Jest rozkaz fiihrera. 


Bolą nogi. Boli brzuch. Boll 


dy nastroje nie były tak parszywe. Wszystko to 
Mogło być nasze — pola, stada, wsie. Dlaczego tra- 


timy Rosję? Mówi się — były 


PR Ale omyłki popełniają wszyscy. N by to Ro- 

Anie nie mylili sięt.. Oberlejtnant zapewnia, że 
"R nam Włosi, Ale kapitan Helbing zapewnia, 
© wę Włoszęch nie ma tak wiele naszych oddzia: 


«€ZBUNA LUDU 


Jesienią ub. r. dyrekcja techniczna PPB BOR stanęła 
przed trudnym do rozwiązania problemem: w jaki sposób 
rozszerzyć zakres budowy osiedla Mirow nie zwiększając 
personelu technicznego, którego niestety ciągle jeszcze 
brak. 


Po kilku eksperymentach | budowanego przez to sarno 


wprowadzono na  Mirowie 
pierwszy samodzielny zespół 
akordowy, na czele którego 
stanął murarz Jan Abroziak. 
W ciągu kilku miesięcy cała 
załoga Mirowa i Miynowa, 


świadczenie, wytrzymał ,„pró- 
bę życia“, Uprościł on obras 
chunki z robotnikami. Mura- 
rze — brygadziści oraz cata 
zespoły staly się odpowie- 
dnialne za powierzoną im bu- 


przedsiębiorstwo, przeszła na |J9We, co zmniejszyło wydat 


nowy systam wykunawStwa. 
Nowy system 


System ten, jak to stwier- 
dziło kilkumiesięczne do- 


tów.Zagadnienia te omawiano wczoraj, 16 bm. na specjalnej 
konferencji w Państwowej Komisji Lokalowej. W konferen- 
ch wzięli udział przedstawiciele Min. Odbudowy, Państw, 
Kom. Planu Gosp. Zarządu Miejskiego oraz Warsz. Wojew. 


Rady Narodowej. Obradom 
P.K.L. dr M. Gross, 


Przeprowadzony w  począt- 
kach bm. spis budynków za 
grożonych wykazał, że w Sto- 
licy znajduje się 238 nieru- 
chomości, z których ze wzglę- 
du na bezpieczeństwo należa- 
iohy natychmiast usunąć lo- 
katorów. Są to domy zniszczo 
ne przeważnie w 75 proc. 


W najgorszej pod tym wzglę 
dem sytuacji znajduje się, 
iśródmieście Warszawy. Np. 


f-ki/ul. Złota posiada 15 zagrożo= 
Schicht, która została zbudo-” 
wana i urządzona w ramach | 9. 


nych kumienic, ul. Chmielna 
1.800 rodzinom śród- 
mieścia należałoby dać lokale 
zastepcze. Obowiązek znale- 
zienia mieszkań zastępczych 
dla lokatorów domów zagro- 
żonych spoczywa na władzach 
miejskich. Miastu potrzeba — 
skromnie licząc — 5.000 izb 
zastępczych, : 


Jednocześnie ze względu na 
realizację planu inwestycyj- 
nego 1949 r. należy przekwa-, 
terować dalszych kilkaset ro- 
dzin. Dostarczenie dla nich 
mieszkań zastępczych jest ©0- 


przewodniczył radca prawny 


bowiązkiem inwestorów. 

Robi to za inwestorów 
ZOR, któremu inwestorzy 
przekazali wszystkie przezna- 
czone na ten cel swoje kre- 
dyty. 

Wybudowanie potrzebnych 
800 izb zastępczych przekra- 
cza w tej chwili możliwości 
ZOR-u, realizującego prze- 
cież własny plan budownictwa 
mieszkaniowego. 

Od wybudowania przez 
ZOR potrzebnej ilości izb za- 
stępezych zależy jednak w du 
zej mierze wykonanie planu te 
£orocznych inwestycji. 

Najprostszym wyjściem by- 
łoby znalezienie potrzebnej 
ilości mieszkań w miejscowo- 
ściach podwarszawskich, ob- 
jętych dekretem o publicznej 
gospodarce lokalami. 

Jednak wladze Warszawy 
przekwaterowały tu od paź- 
dziernika u. b. do maja br. 
— 1.244 rodzin, które zajęły 


2.038 izb. Rodziny te uloko- |lowej, która 
wano głównie w miejscowo- |9. VI. br. 


ki na personel techniczny i 
administracyjny o 67 prec 
Czyniąc bryvgudzistę ki»row- 
nikiem parmago adsinka bu- 
domy now» eyman daje uu 


ntn; 


Skąd wziąć lokale zastępcze 
dla kilku tysięcy rodzin? 


Śródmieście posiada najwięcej zagrożonych domów 


Palący jest wciąż problem mieszkań zastępczych w Wert- 
szawie, Potrzeba ich przede wszystkim: 1) dla mieszkańców 
damów zagrożonych, 2) dla lokatorów tych domów, które 
muszą ulec rozbiórce ze względu na budowę nowych obiek- 


ściach na linii otwockiej, ma- 
jącej najlepsze połączenie ko- 
munikacyjne z Warszawą. 
Możliwości wiec lini} otwoc- 
kiej już się wyczerpały. 

Nie wyzyskano natomiast 
jeszcze osiedli wzdłuż. linii 
kolei elektrycznej Warszawa 
— Miłosna, zwłaszcza gminy 
Sulejówek. 

Jest również sporo miejsco 
wości podwarszawskich do 
których można by przekwate- 
rować pewną ilość rodzin, 
lecz są to osiedla mające gor- 
sze połączenia komunikacyjne 
lub połączone liniami PKS z 
Warszawą. 

Prócz tego w miejscowo- 
ściach podwarszawskich znaj- 
duje się pewna ilość domów, 
które po stosunkowo niewiel- 


kich  przeróbkach mogłyby 
przyjąć  przekwaterowanych. 
Wg. oceny przedstawiciela 


Min. Odbudowy, dałoby się u- 
zyskać tą drogą 850 izb. 
Sprawa uzyskania dla prze- 
kwaterowanych ulg na liniach 
PKS, usprawnienie komunika 
cji kolejowej z Wolominem, 
Rembertowem oraz ustalenie 
wysokości kredytów potrzeb- 
nych na adaptacje i przerób- 
ki tych wszystkich domów w 
miejscowościach podwarszawe 
skich, które nadają się do 
przyjęcia przekwaterowanych 
z Warszawy — będzie przed- 
miotem następnej konferencji 
w Państwowej Komisji Loka 
odbędzie się 
(EK) 


Tanie śniadania i kolacje 
potrzebne są dla świata pracy. . 


Coraz więcej barów mlecznych w stolicy 


Problem tanich i pożywnych śniadań oraz kolacji jest 
ciągle w stolicy aktualny. Można go rozwiązać przez po- 


większenie liczby barów mlecznych. 


Obecnie Warszawa 


posiada zaledwie dwa takie bary przy ul. Złotej, oraz nie- 
dawno uruchomiony przy ul. Nowy Świat 39. 


W barze przy ul. Złotej oży- 
wiony ruch od rana do Wieczo- 
ra. Między godz. ? a 9 klientów 
jest tak wielu, że trudno jest 
docisnąć wię do kontuaru. Snia 
dania mleczne cieszą się wśród 
warszawiaków olbrzymim po- 
wodzeniem, zwłaszcza, że sš 
tanie i smaczne (śniadanie, skła 
dające się z bułki z masłem i 
szklanki gorącego mleka, kosz 
tuje tylko 45 zł.) Tłok w ba- 
rach mlecznych dowodzi, że 
jest ich za mało. 


Nowe bary 


Centrala Spółdzielni Mieczar 
sko - Jajczarskich planuje u- 
ruchomić w br. 17 sklepów 1 
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ZA 


diabli wiedzą, co się 


kiedy nacieraliśmy 


jedną 
dziewczynina pso- 
wówczas 


Z początku zaba- 
chter zabił trzy kro- 


serce — jeszcze ni- 


omyłki natury wo- 


Może będzie 


z bolszewikami. 


barów mlecznych, z których je 
den przy ul. Filtrowej 70 zo- 
stanie uruchomiony jeszcze w 
bieżącym miesiącu. 


Ponadto Stołeczne Zakłady 
Mileczarskie otworzą w br. 6 
barów mlecznych. Będą to ba- 
ry w całym słowa tego znacze- 
niu, tzn. ze stolikami itd., pođ- 
czas gdy Centrala Mleczarska 
uruchomi jedynie lokale z kon 
Sumpcją „na stojąco”, tzn. ta- 
kie same jak przy ul. Złotej. 


Śniądania w stołówkach 


Nawet, gdyby plan rozbudo- 
wy sieci barów mlecznych w 
Warszawie został przekroczo- 
ny, ilość ich w stolicy nie bę- 


łów. Dlaczego więc cofamy się? Obrzydło, ot, eo. 
Trudno wojować piąty rok z rzędu. Tak długo, jak 
nacieraljśmy my, wojna mała jakiś sens. Mogłem 
w duchu krytykować pewne wybryki, ale rozumią- 
łem, że führer wyraża dynamizm niemieckiej du- 
szy. A teraz wojna nie interesuje już nikogo. Co- 
dziennie się słyszy: 
znacznie dla siebie samych staliśmy się pacyfistami. 
Jeżeli się utrzymamy na Soży, to tylko dlatego, że 
z sądem polowym żartów nie ma... 
Zanocowali we wsi. Można się porządnie wyspać, 
z tyłu jest trzeci batalion. 
się w piętrowym domu szkoły. Richter wybrał so- 
bie najbardziej schludną chatę, Przyszedł Kara» 
luch, przyniósł butelkę węgierskiego koniaku. Prze- 
kąsili, wypili. Richter myślało Hildzie. Hilda pisze 
czule, a może nawet zanadto czule,.. To okropne — 
nie wiedzieć, co będzie jutro! Jaki będzie koniec?.., 
niż w osiemnastym, 
mieliśmy przeciwko sobie cywilizowa- 
nych. Można rozmawiać z Lloyd Georgem, ale nie 
tam Łukutin — to szale- 
niec... Poza tym rozjątrzyliśmy ich. W jaki sposób mo 
głem tej babie objaśnić, że jej chatka nie jest war- 
ta pudełka zapałek? Uważała, że traci pałac. Rudy 
Karl zastrzelił ją. Ale ona ma męża, albo brata... 
A nuż te dzikusy wtargną do Niemiec? Nie, to nie 
jest możliwe — mamy fiihrera, mamy niemiecką 
naukę, mamy armię! 
Richter zapytał Karalucha: 
— Czy wierzysz w to, że się utrzymamy na Soży? 
Możliwe, że Karaluch wypił za dużo koniaku, ale 
w odpowiedzi bezmyślnie się roześmiał; długo pod- 
skakiwały mu rzadkie, długie wąsy. 
— Ja już w nic więcej nie wierzę. Miałem wra- 
żenie, że uwierzyłem w Pana Boga, 
stara. Ale to jest propaganda, I to, że jestem feld- 
feblem — to też propaganda. 


| Trzeczywiście śmiał cię w dalszym ciągu, aż Rich- 


„kiedy koniec?" 


jeszcze gorzej, 


Jakiś 


Jakoś nie- 


Oberlejtnant rozgościł 


tak jak rnoja 


Zabawne!... 


dzie jeszcze wystarczająca i 
problem tanich śniadań i kola- 
cji nadal pozostanie nierozwią- 
zany. 


Rozwiązać je można w inny | 


Sposób. Śniadania mleczne mo 
gą wydawać stołówki pracow- 
nicze i restauracje, prowadzo- 
ne przez WSS. 

Jak oświadczył nam przedsta 
wiciel Warszawskiej Spółdziel 
ni Spożywców jest to możliwe, 
o ile WSS otrzyma dostatecz- 
ne ilości mleka. 

Ponieważ mleka nie brak, 
nie widzimy, aby stało coś na 
przeszkodzie wprowadzenia 
śniadań ; kolacji mlecznych. 
w stołówkach oraz restaura- 
cjach WSS, po cenach obowią- 
zujących w barach mlecznych. 

Innowacja ta spotka się na 
pewno z zadowoleniem ogółu 
pracujących mieszkańców sto- 
licy. (iwa). 


myśleć. 


spodnie, 


Samodzielne zespoły akordowe 
przodują w budownictwie 


możność awansu na majstra, 
z pomocników zaś szybko ro- 
bi murarzy. 

Skład czobowy zespołów dn 
dieraii zawsze ich przedow- 
nicy, zdarzało się jednak tak, 
że brygady były przez kie- 
rowiu:ctiwo budowy dekom- 
vletowane następnie zaś uzu- 
połnianę mnywi ludźmi. Od- 
Miado giy to niekorzystnie na 
| wydajności brygady, roziu- 
i śniało dyscyplinę i kompliko- 
,wało rozrachunki brygadierą 
z członkami 'zespołu. 


Ostatnio dyrekcja PPR 
BOR wraz z Radą Zakładową 
i Komitetem PZPR zwołała 
naradę wytwórczą w której 
m. in. wzięli udział; wicemi- 
nister budownictwa tow. inż. 
Pietrusiewicz, przedstawicie- 
le KW PZPR i Oddziału War 
szawskiego ZZ Budowla- 
nych. 


Brygadier — 
kierownikiem 


Celem narady było ustabi- 
lizowanie pozycji brygady 
jako samodzielnej komórki 
organizacyjnej i brygadzisty 
jako kierownika niewielkiego 
fragmentu budowy; podpo- 
rządkowanie brygad bezpo- 
średnio głównemu inspekto- 
rowi technicznemu dyrekcji 
PPB BOR; większe zróżnico» 
wanie wartości pracy po- 
szczególnych robotników w 
brygadach poprzez upłynnie- 
nie stawek płac i wreszcie 
wciągnięcie w zakres działa- 
nia brygady nie tylko wyko- 
nawstwa budowy i jego ter- 
minu lecz również i gospo- 
darki materiałami. 


Samodzielna praca 


Na tych zasadach oparta 
brygada akordowa staje się 
więc do pewnego stopnia 
„małym _przedsiębiorstwem 
w dużym przedsiębiorstwie”. 
Brygadzista robi, w małym 
zakresie wszystko to, co na 
wielką skalę wykonuje dy- 
rekcja przedsiębiorstwa. Sam 
kompłetuje „załogę”, organi- 
zuje robotę, a od niedawna 
nąwet gospodarzy materia- 
łem budowlanym. Za zmniej- 
szenie jęgo zużycia cały ze- 
spół otrzymuje premie. No- 
we zasady oraz upłynnienie 
stawek płacy zostały w peł- 
ni zaakceptowane przez Zw. 
Zaw. Budowlanych. 


Konkurs brygad 


„Przed tygodniem na Miro- 
wie wprowadzono tzw. kon- 
kurs brygad. Zespół, który 
w danym tygodniu osiągnie 
najlepszy wynik otrzymuje 
proporczyk, którym ozdabia 
budowany przez siebie dom. 
Jako pierwszą proporczyk 
zdobyła brygada murarska 
Bolesława Hessa. 


Z czasem konkurs ten o- 
bejmie. pozostałe budowy 
PPB BOR co pozwoli 
nić 10 przodujących samo- 
dzielnych zespołów akordo- 
wych. Będą one awangardą 
nie tylko załogi przedsiębior- 
stwa, lecz i całej budowla- 
nej” stolicy. (jam) 


| POPRAWE rS 
ter poczuł przerażenie: jeżeli nawet Karaluch tak 
plecie, no to — koniec... Richter dopił butelkę i po- 
starał stę prędzej zasnąć, żeby o niczem więcej nie 


Obudziła go strzelanina. Karaluch  podciągnął 
chwycił za automat. 
mżył deszczyk, trudno było zrozumieć — kto strze- 
la. Karaluch i Richter pobiegli w stronę szkoły. 

— Za nami jest trzeci batalion, niemożliwe, żeby 


Noc była ciemna, 


Rosjanie dopędzili nas — rzekł Richter, 


batalionu. 


bla 


go durnia; obecnie 


Kiedy się rozwidniio, 
Griina i czternastu żołnierzy, Rudy Karl wi- 
dział, jak partyzant zastrzelił Karalucha. 

Richter zawsze uważał Karalucha za kompletne- 


Karaluch nie słyszał tego, biegł naprzód. Znów 
się zmienił w sprawnego feldiebla. 

Ktoś krzyknął: „Ależ to bandyci!*.,, 

Karaluch z dziewiątą kompanią osłaniał odwrót 


stwierdzono brak feldfe- 


jednak bolał po nim, jak nie 


bołał nigdy po stracie żadnego przyjaciela. Kara- 
luch — to cała nasza przeszłość, wesołe lato, zima 
z jej okropnościami, 
dziewczęta, strach, tęsknota, listy... A zabił go ban- 
dyta, kóremu wszysko jedno, że Karałuch odwie- 
dził Paryż, bił się z Senegalczykami i jąko jeden 
z pierwszych wszedł do Białegostoku... Biedny Kara- 
luch, jakby przeczwwał, że zginie, śmiał się, mówił, 


piekło pod Rzewem, popijawy., 


że w nic nie wierzy, a umasł nadzwyczajnie, jak 


stary grenadieT... 


Na widok wioski, 


Zapomniał nawet 


aeni, jęków, judzkiej śmierci. 
gnat płomieni, jęków, du 7 


Tamta wieś była gniazdem oś, szkoda, że się jej 
mie spaliło. Ale poza nami jest trzeci batalion, to 
chłopaki morowsze niż nasi, nie nie pozostawią... 


położonej na stronie, w oddale- 


niu od drogi, Richter zawołał: 
— Należy spalić!.. 


o niebezpieczeństwie, tak pra- 


(d. e. m) 


wyło- 


i RZAD KWATE RuUNKowyY | 


[URZAD KwarERUNKOWY] 


[URZAD KwATERUNKOWY | 


SA 


Współzawodnictwo 
pracy zwiększa 
produkcję f-ki 

Sygnałów Kolejowych 


W fabryew Syznaiów Kale- 
jowych wspoźrewodmetiwu pra 
cy objęło juń u pierwecym eta 
pie ok. PO proc. zasrudrionych 
Współzawodnictw'o Por | 
wydabnie na przekreczetne pia ! 
nu produkcji. podniestamię jel | 
jakości, poprawą stissu higieny 
i bezpieczeństwa pracy oraz u. 
zyskanie poważnych oszczęd- 
ności. 

M. in. o wzroście jakości pro 
dukcji świadczy zmniejszenie 
w pierwszym kwartale br., w 
porównaniu z rokiem ub. tzw. 
braków o 40 proc. Liczba wy- 
padków przy pracy zmniejszy- 
ła się z 16 w ostatnim kwarta- 
le ub. r. do 3 w pierwszym 
kwartale br. 


W pierwszym etapie współ- 
zawodnictwa na czoło wybiło 
sią 40 przodowników pracy, 
którzy uzyskali przekroczenie 
norm w granicach od 112 do 
182 proc. Zwycięzcom wypła- 
cono nagrody. (PAP). 


A. 


Światło elektryczne 
we wsiach 


wielkopolskich 


W całej Wielkopolsce trwają 
prace nad elektryfikacją wsi. 
W pow. Sroda Wlkp. zelektry 
fikowano w roku ubiegłym 18 
gromad i miasto Zaniemyśl. W 
roku bież. zelektryfikowanych 
będzie dalszych 25 gromad. W 
pow. obornickim przeciągnięto 
linie elektryczne między gro- 
madami Parkowo Mokre oraz 
w Rożnowie. Zelektryfikowa- 
no gromadę Owieczki. W gro= 
matdzie Gościejowie założono 
instalacje elektryczne w 90 do- 
mach. 


W pow. gnieźnieńskim przy- 
łączona ostatnio do sieci elek- 
trycznej 5 gromad i miasteczko 
Witkowo. i 


SRODA — 18 MAJA 


Sygnał czasu: 5.10, 12.00, Wiado- 
mości: 5-15, 6.00, 7.00, 3.00, 12.04, 
17.00, 18.45. 21.00, 23,00, Program: 
na dziś: 6.55, na jutro 23.50, Wsze- 
chnica: 19.00. 


5.30 Koncert dla świata pracy, 
6.15 Muzyka, 6.30 Gimnastyka, 7.15 
Przegląd prasy, 8.55 Dla klas star- 
guych: „Nad stołem radiotelegrafi- 
sty“ słuchowisko, 9.15 Przerwa, 
11.40 Dla Klas młodszych, 12.15 Mu 
zyka, 12.20 Dla wsi, 12.30 Koncert 
dla szkół, 13.30 Przerwa, 15.30 „Ga- 
wroche* — według W. Hugo, 15.50 
Muzyka, 15.355 Muzyka Ludowa Wiel 
kopoiski, 16.30 Kompozytor Dnia: 
Rimskij - Korsakow, 17.15 Czeska 
mu zyka ludowa, 17.45 Poradnik ję 
zykowy. — Doroszewski, 18.00 „Głos 
mają kobiety“, 18.15 Koncert roz- 
rywkowy dvr. Rachoń, 19.20 
Koncert festiwalowy, 21,40 ..Dale- 
ko od M.skwy* Ażajewa (XXVITID. 
22.00 Audycja Chopinowska, 22.30 
„Opowieść o Chopinie* — Czart- 
kowskiego (XIIT). 24.45 Muzyka pa 
pularna. 23.10 „Folkląr francuski", 
24.00 Koniec audycji. 
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Indywidualne 


zobowiązania 


robotników 


na cześć Kongresu Zw. Zaw. 


Niezależnie od zobowiązań 
zespołowych, podejmowanych 
dla uczczenia Kongresu Zwiąż 
ków Zawodowych, przystępują 
do współzawodnictwa poszcze- 
góini robotnicy indywidualnie. 


W Państwowej Fabryce Su- 
perfosfatów na Dolnym Śłą- 
sku należy wymienić przede 
wszystkim Kiszela, który wy- 
remontuje silnixi, Drajczyka i 
Raczyńskiego, którzy wyremon 
tują transportery, Urczyka — 
remont filtrów, Kulezyekięgo 
— remont pompy odpadkowej. 
Chudego remont młyna, 
Rolka — wytoczenie kół trans 
misyjnych przy wiertarcę i że- 
£larce, Sesasiego remont 
hebiarki i wiertarki. 


Wsród przodowników pracy 
załogi fabryki śrub i nitów 
„Archimedes”, należy wymie- 
nić przede wszystkim prase- 


— 


rów Chmielewskiego, Koraba, 
Olka i Molika, gwinciarki: 
Klare Posz, Cecylię Recha i 
Magdalenę Walarz oraz Bo- 
bowską Walerię. Wszyscy zo- 
bowiązali się wykonać plan 
pólroczny do dnia 30 maja. 

Na Górnym Śłąsku zobowią 
zania indywidualne podejmują 
przede wszystkim górnicy. Na 
czoło przodowników kopalni 
„Wanda Lech” wysuwają 
się Paweł Tyka, który posta” 
nowił wykonać 300 proc. nor- 
my i Jan Bierski — 250 proc 
normy. W kopalni „Sośnica” 
górnik Tyrański — 250 proc. 
normy, Bożek t Ciuk — po 200 
proc. normy. W kopalni „Mi- 
kulczyce” na czele przo-= 
drwników pracy naluży wy” 
mienić rebaczy filarowych — 
Jarząbka, Głownię i Niery= 
chło — po 150 proc. i 200 proe 
normy. 


Brygady *SP* 
pracują w całym kraju 


Na czoło brygad „SP“ za- 
trudnioaych w woj. Siąsko -= 
Dąbrowskim wysunęła się 10 
brygada „SP“ w szeregach tej 
brygady młodzież z waj. po- 
morskiego ywaçuje przy budo- 
we w maqiatrali pizskowej. 
We współzawodniciwie mię- 
dey plutonami wyrównia się w 
x trypadzie 2 riuton 5 lem- 
ras. Wykoniuie on przecęt= 

ia 40: proc. normy. Indywi= 
dualnie przeduje junak Lojs, 
syo małorcinego chora z pów, 
Se'npolińskiego, który wyko- 
nuje 620 proc. normy, Wśród 
junaków 50 brygady, zatrud- 
nionych w kopalniach, wyróż- 
nit się we wswótzawodnictwie 
indywidualnym "Teofil Gapiń- 
ski, który jako ładowacz wy- 
konuje 150 proc. nąrmy. 

Hu*ce „SP“ z woj. szczeciń- 


skiego rozpoczęły prace przy 
ERATE linii komunikacyj 
nych w woj, poznańskim. Jed 
na z brygad kontynuuje prace 
|Przy budowie wału ochronne= 
iga i kanału mad Wartą w po- 
ibliżu Konina. 

| Prry budowie wału ochron= 
| nego i regulacji Bzury pracu= 
ila junacy VI brygady „SP“. 
i Prace te zabezpieczą powiat 
|aozhączewski przed klęską po 
|wodzj, która często groziła tej 
| aradicy. 


Młodzież grnianego hufca 
„SP“ w pow. białogardzkim 
nrzeprowadziła gruntowny re- 
[mant creet zminnych świe 
itle ZMP I „SP“. Hufiec „SP“ 
gminy Poleryn - Zdrój przy= 
stavit? do budowy ośrodka ma= 
szynowego. 


Wystawa fabrycznych gazetek 
ściennych 


Staraniem OKZZ į Redakcji 
„Głosu Robotniczego“ w Ło” 
dzi, zorganizowana została w 
lokalu spółdzielni pracy Zw. 
Zaw. Piastyków, ciekawa wy- 
stawa gazetek ściennych re- 
dagowanych na terenie fabryk 
łódzkich į województwa łódz- 
kiego. 


Charakterystyczną cechą 
wszystkich gazetek, których 
zebrano na wystawie ponad 


50, jest bijąca z nich duma z 
uzyskanych osiągnięć, dokona 
nych usprawnień  technicz- 
nych, wprowadzonych =3 fa- 
brykach przez robotników, © 
żywiołowego rozwoju ruchu 
współzawodnictwa pracy, a- 
wansów społecznych ludzi pra 
cy itp. Jednocześnie wiela ga- 
zelek walczy ze zlom w orga- 
nizacji pracy, wskazuje gdzie 
leży przyczyna zła ı jakie Są 


drogi do jego unłknięcta. 

Tak np. robotnicy huty „Ka 
ra“, która pierwsza wykonała 
plan trzyletni, poszczycić się 
mogą gazetką. najiepszą: pod 
względem graficznym. Znajdu 
jemy tu portrety przodowni- 
ków pracy Jana Sady, WŁ 
Sima, Błażeja Jara i innych, 
którzy w największym stop- 
niu przyczynili się do sukce- 
su całej załogi. 

Gazetka robotników PZPB 
nr 9 — zwraca uwagę dosko= 
nałym doborem artykułów, o= 
mawiających zasługi poszcze- 
gólnych przodowników pracy, 
Pracownicy .„Bawełnianej Je- 
dynki* w gazetce swej przeda 
stawiają swych przodowników 
pracy i zżamieseczają Skierowa 
ne de całej l4-tysięcznej zalo- 
gi zakładów wezwanie do pras 
cy szybszej, lepszej, tańszej, 


W zrost sieci 


państwowych 


sklepów chemicznych 


Sieć państwowych sklepów 
chemicznych wzrosła znacznie 
w ostatnich tygodniach, przy 
czym szereg nowych placówek 
tego typu powstało w ramach 
Czynu 1-Majowego Centr. Han 
dlowej Przem. Chemicznego. 
W kwiętniu br. oddano do u- 
żytku sklepy wzorcowe bran- 


0 ży chemicznej w Bytomiu, Ka- 


towicach, Chorzowie, Bydgosz 
czy, Olsztynie, Kościerzynie, 
Tczewie, Szczecinku, Sosnow. 
cu, Będzinie, Toruniu, Lubli- 


a 


nie, Zamościu i Szczecinie. 

Ogółem jest obecnie w całym 
kraju 26 państwowych skle- 
nów chemicznych, 

Wzorcowe sklepy chemiczne 
posiadają pełny asoriyment 
produkcji państw. przem. che- 
micznego, dzięki czemu zaspa- 
kajają potrzeby szęrokich rzesz 
konsumentów i regulują zapo- 
trzebowanie rynku szczególnie 
w okresach przejściowych bra 
ków niektórych artykułów, 


Delegaci Ursusa 
reprezentują 4 


Tuż obok rozedrganej ude- 
rzeniami pneumatycznych mło 
tów kuźni, przysiadła mała, 
skromna kompresorownia. W 
środku stoi oczywiście kom- 
presor, ale nieczynny. Niedłu- 
go mu się jednak skończy „ur- 
lop“ .Grupa ślusarzy dociąga 
ostatnie śruby. Kompresor zo- 
stał wyremontowany nie w cią 
gu 3 miesięcy jak projektowa- 
no, ale w ciągu 2 tygodni. Do- 
pomoże on zaraz w pracy in- 
nym kompresorom, co z kolei 
odbije się pozytywnię na wy- 
dajności warsztatu. 


Właśnie w tej grupie mon- 
terskiej zastaje tow. Henryka 
Waszaka, który wra z ob. Ire- 
ną Gajasową, robotnicą „Ur- 
susa”, delegowany zostal na 
Kongres Związków Zawodo- 
wych, 1 czerwca br. 


— Jak sobie towarzyszu wy 
obrażacie swój udział na Kon- 
gresie, w roli delegata poważ- 
nej fabryki „Ursusa* — py- 
tam. — Jakie korzyści spodzie 
wacie się wynieść z Kongre- 
su? 


Okazuje się, że tow. Waszak 
wraz z ob. Gajasową przemy- 
śleli i przedyskutowali już za- 
gadnienia, które ich będą in- 
teresowały na Kongresie, jako 
przedstawicieli 4 tysiący robot 
ników. 


Praca rady zakładowej „Ur- 
susa* obejmuje wiele zagad- 
nień. Na różnych odcinkach 
pracy daje ona różne rezulta- 
ty. Obok niektórych, wprost 
chiubnych dla rady objawów 


na Kongres Z. Z. 


tys. robotników 


twórczej inicjatywy spotyka 
się wypadki zaniedbania. 

Dla przykładu można by 
przytoczyć wciąż aktualne za- 
gadnienie aprowizacyjnę. 


Dlaczego np. robotnicy „Ur- 
susa“ zamieszkali w Pruszko- 
wie zaopatrywani są w odpo- 
wiednią ilość mięsa, gdy tym- 
czasem inni, zamieszkali w in- 
nych miejscowościach trakto- 
wani są jak „kupciuszki”, Czy 
rada zakładowa nie chce, lub 
nie może zapukać w odpowied 
nie drzwi? 

Nasi delegaci spotkają się na 
Kongresie z różnorodną kryty- 
ką pracy rad zakładowych. z 
innych fabryk. ‘Z krytyki tej 
powinni wyciągnąć odpowied- 
nie wnioski i naukę dla dal- 
szej pracy. 

Inna sprawa dotyczy obli- 
czania stanu pracowniczego. 

W „Ursusie“ jest wielu pra- 
cowników, którzy pracowali 
przed wojną po 10 i więcej lat. 
Podczas wojny rzucili pracę w 
„Ursusie“, który był wytwór- 
nią niemieckich czołgów., dzia 
łając często w grupach konspi 
racyjnych. , 

Po wojnie ©. ludzie powró- 
cili do fabryki gdy tylko zo- 
stał uruchomiony ich dzis: 
pracy. Ponieważ jednak nie 
pracowali w „Ursusie* pod- 
czas okupacji, straoil! wsze gia 
prawa z tytuwt długolet: ©: 
pracy, w jednym zakładzie. 
Czy tak być powinno? Delega 
ci poruszg na pewno tę spra- 
wę w czasie obrad Kongresu. 


waz 
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Kronika 


kulturalna 


100 WIECZORÓW 
AUTORSKICH OKGANIZUJĄ 
LITERACI WARSZAWSCY 


W ramach akcji „Czytelni- 
ka” „Autor wśród swoich czy- 
telników”, Oddział Warszaw- 
ski Związku Literatów orga- 
nizuje w maju br. ponad 100 
wieczorów .autorskich, z u- 
działem 51-powieścicpisarzy i 
poetów. 

Wieczory oxłbędą się w mia 
stach i miasteczkach woja 
warszawskiego oraz w Olszty— 
nie, Szczecinie, + Białymstoku i! 
Poznaniu. 


s 
+ 


Po przeszło dwumiesięcz - 
nej przerwie, w drugiej poło- 


wie kwietnia br. chińska Ar- | 


cza, rozpoczęła generalną o- 
fensywę, mającą na celu za- 
danie ostatecznego ciosu re- 
Żżimowi Kuomintangu. Przer- 
wę w walkach dowództwo lu- 
dowe wykorzystało na pod- 
ciągnięcie tyłów i zorganizo- 
wanie stałego dowozu zao- 
patrzenia.dla wojsk, na kon- 


= Narodowo - Wyzwoleń - 


IMPREZY ARTYSTYCZNE | eentrację większych sił oraz 


PODCZAS KONGRESU 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Zespoły świewicowe łódzkich 
fabryk włókienniczych uczczą 
Kongres Związków  Zawodo- 
wych licznymi  widowiskami 
teatralnymi. 

Zespół świetlicowy «Państwo 
wych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego Nr 8, da. w cza- 
sie obrad Kongresu wytsięp go 
ścinny w Warszawie, wysta- 
wiając sztukę Gorkiego ,„Ma- 
tka”. Zespół świetlicowy 
EZBB Nr 1 przygotowuje 
„Zemstę” Fredry. PZPB'Nr 2 
„Swiętoszka” Moliera, PZPB 
Nr 4 „Skalmierzanki” a PZPG 
Nr 1 w Rudzie Pabianickiej 
„Krakowskich Górali”. 


Z okazji Kongresu Związ- 
ków Zawodowych odbywać 
się będzie szeroka wymiana 


imprez kulturalnych i arty- 
stycznych pomiędzy zespołami 
świetlic robotniczych i wiej- 
skich. Projektowana jest rów 
nież wymiana zespołów po- 
między włókniarzami i gór- 
nikami. 
WYSTAWA 
„CZŁOWIEK I PRACA” 
W POMORSKIM DOMU 
SZTUKI 

Członkowie Okręgu Pomor- 
skiego Z. P. A. P. urządzili w 
Pomorskim Domu Sztuki w 
Bydgoszczy wystawę pt. „Czło 
wiek i Praca”. Wystawa obej- 
muje portrety przodowników 
pracy oraz wiele obrazów i 
Tysunków,  przedstawiających 
pracę w fabrykach. 

Komisja Eliminacyjna skła- 
dająca się z przedstawicieli 
Wojewódzkiego Wydziału Kul 
tury i Sztuki, KW PZPR, 
OKZZ i Komisji Artystycznej 
Okręgu Pomorskiego ZPAP. 
zakwalifikowała do nagród 
portrety przodowników pracy, 
wykonane przez artystów ma- 
larzy Stanislawa Bobryzowskie 
go i Tymona Niesiołowskiego 
z Torunia oraz Mariana Tur- 
wida z Bydgoszczy. 


„WESELE NA KURPIACH* 
PRZYGOTOWUJE 
TEATR LUDOWY 


Zespół aktorów, członków 
ZASP, zorganizowanych przy 
Teatrze Ludowym jako drugi 
zespół tego teatru. przystępu- 
je do pracy nad zrealizowa- 
niem sztuki „Wesele na Kur- 
piach“. 

Widowisko ma być odtwo- 
rzone jąko autentyk regional- 
ny. zawierający najpiękniejsze 
piesni i tańce kurpiewskie, za- 
chowane jako dorobek kultu- 
ralny wsi od kilku wieków. 


„IZWIESTIA" O KIERMASZU 
KSIĄŻKI W WARSZAWIE 


„Izwiestią* z dnia 13 bm. 
zamieszczając korespondencję 


własną z Warszawy, opisują 
przebieg „Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy“. Dziennik 


zwraca uwagę na udział wielo 
tysięcznej rzeszy warszawiar- 
ków w wielkim kiermaszu 
książki, w dniu 8 maja br. 
Dziennik podkreśla powodze- 
nie, jakim cieszyła się na kier 
maszu literatura polityczna, 
w szczególności książka Stali- 
na „O podstawach leninizmu* 
i „Historia WKP (b). „Kier- 
masz książki — piszą „Izwie- 
stia“ — przekształcił sie w 
wielką ludową zabawę, jakiej 
dawno nie było w Warszawie. 
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na opracowanie planów przy- 
szłych.działań. Wszystko to 
zostało wykonane w bardzo 
krótkim czasie i jak się oka- 
zało bardzo starannie i pre- 
cyzyjnie. 

Wojska, które miały być u- 
żyte do sforsowania rzeki 
Jang Tse zostały podzielone 
na trzy armie: zachodnią, 
środkową i wschodnią pod 
dowództwem generałów 
Czen Yi, Liu. Po-czang i Czen 
Kinga..Skład osobowy każdej 
z armii wynosi od 300 do 350 
tysięcy ludzi. Na przedpołach 
Hankou, odległego od Nan - 
kinu o 600 km. na zachód, 
skoncentrowano czwartą ar- 
mię — mandźurską, pod do- 
wództwem generała Lin Piao. 
Działania tej armii miały i 
mają nadal oprócz zadania 
uderzenia na Hankou, charak 
ter osłaniający pochód trzech 
armii ludowych na południe. 


Zdobycie Nankinu 


W nocy z dnia 20 na 21 
kwietnia huraganowy ogień 
artylerii Armii Narodowo - 
Wyzwoleńczej wzdłuż dolne- 
go biegu rzeki Jang Tse na 
froncie długości 1200 km, ob- 
wieścił światu o nowym eta- 
pie wojny domowej w Chi- 
nach. W kilka godzin po o- 
twarciu ognia, oddziały ludo 
we przekroczyły Jang Tse 
o 130 km. na południowy za- 
cnód i 80 km. na wschód od 
Nankinu. Jednocześnie garni- 
zon nankiński został zaata- 
kowany czołowo, w wyniku 
czego, 24 kwietnia stolica 
Chin kuomintangowskich zna 
iazła się w rękach wojsk lu- 
dowych. Z tą chwiłą obrona 
Kuomintangu na rzece Jang 
Tse załamała się całkowicie. 
Na północy zaś wojska ludo- 
we zajęły wielkie miasto 
przemysłowe Taiyuan, stolicę 
prowincji Szansi. 

Dowódzcy nacjonalistyczni 
oczekiwali, że armie ludowe 
bezpośrednio po zdobyciu 
Nankinu uderzą na Szanghaj. 
Licząc się z taką możliwością 
przygotowywali ewentualną 
ewakuację tego miasta, aby 
wycofane wojska użyć po- 
tem do obrony południowych 
prowincji. Jednak kuomin- 
tangowscy stratedzy. pomy- 
Eli się, 

Atak na Hang-Czou 
i Nanczang 


Armia wschodnia po sfor- 
sowaniu Jang Tse rozpoczęła 
wprawdzie dalszą ofensywę 
wzdłuż rzeki na wschód, ale 
oczekiwany atak koncentrycz 
ny na Szanghaj nie nastąpił. | 


COOU UULU PU JILAT 


en temat czeka jeszcze na autora 


WŁODZIMIERZ WNUK: „Walka podziemna na szczytach“. 
Wydawnictwo zachodnie, Pczn ań, 1948, str. 171. 


Najbardziej  konsekwentną 
próbą budzenia instynktów se- 
parastyczno-zdradzieckich w 
narodzie polskim i kaptowania 
sobie jakiejś grupy ludności, 
było w okresie okupacji two- 
rzenie odrębnego „goralenvol- 
ku“ na Podhalu. z ośrodkiem 
w Zakopanem. Tu z inicjaty- 
wy dwu zdrajców, Henryka 
Szatkowskiego i Witalisa Wie 
dera, rozwinął się ruch, zorga- 
nizowany w „Gora!risches Ko- 
mitee", kierowany przez 
Szatkowskiego oraz .goralen- 
fiihrera* Wacława Krzeptow- 
skiego, za sanacyjnych czasów 
Kkarierowicza prawicowo - lu- 
dowcowego. Cała akcja — po 
nieznacznych, początkowych 
sukcesach — załamała się już 
przed końcem wojny. Sprawcy 
jej i prowodyrzy bądź zbiegii 
za granicę, bądź padli z wyro- 
ku partyzantów (Krzeptowski, 
któremu wyrok powieszenia pi 
sano już na płocie jego domu 
w 1940 r.), bądź zostali ukara 
ni przez sąd polski w 1946 r. 
Całą sprawę przypomina książ 
ka Włodzimierza Wnuka, nie- 
stety przypomina niedokładnie 
i nieprecyzyjnie, mieszając rze 


<zową informację 


ną i nieskontrolowaną impre- 
sją. k 

Wnuk poświęcił swą książ- 
ke .„Góralom, poległym j umę- 
czonym za Polskę“. I słusznie 
uczynił, ponieważ ogół Góral: 
w latach próby, wykazał dowo 
dnie swój patriotyzm. Ale to 
nie znaczy, by efekty akcji 
goralenvolkizmu należało spro- 
wadzać do poduszczeń dwu 
łajdackich ceprów. Wnuk nie 
umie przeprowadzić żadnej a- 
nalizy socjologicznej — przy- 
wary współczesnych Górali 
wynikają dla niego z tej oko- 
liczności, że „stracili oni w du 
żej mierze swoje wartości lu- 
dowe, regionalne" (1) — w 
szczególności nie zdaje sobie 
sprawy z kierowniczej roli 
grupy bogaczy wiejskich w 
propagowaniu „goralizmu”: 
hruby gazda į sprzymierzony 
z nim kolaborujący urzędnik z 
całą brutalnością wywierał 
nacisk na biedotę, by brała 
kennkarty goralskie. 

Losy goralszczyzny w czasie 
wojny nie doczekały się więc 
we Wnuku swego pełnego ko- 
mentatora; nie doczekały się 
w nim również swego dziejo- 


| chocniej, 


Wzzostały natomiast ciosy 
armii środkowej, prącej spod 
Nankinu na Hangczou, któ- 
ry padł 4 maja oraz armii za 
maszerującej na 
Naneczang, który został osta- 
tecznie okrążony 12 maja. 
Dwa tygodnie przedtem (26 
I7) czwarta armia posuwają 
ca się z północy na Hankau. 
odcięła wojska kuomiatan - 
gowskie od wojsk, operują- 
cych w rejonie Szanghaju i 
9 maja okrążyła Hankou. 
Armia zachodnia po olą- 
żeniu Nanczang, rozpoczęła 
marsz w kierunku wschodiim 
po linii kolejowej Czekianę 
—Kianggsi i połączyła się z od 
Gziajami, maszerującymi z 
Hangczou na zachód. W ten 
sposób utworzony został wiel 
ki „kocioł“ Nankin — Szang 
haj — Hangczou Nan- 
czal.g, w którym już zostały 
zamknięte prawie wszystkie 
armie Kuomintangu, znajdu- 
jące się w tej części Chin. 
Siły zbrojne Kuomirtan- 
gu, skoncentrowane do o- 


"OB... 
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TRYBUNA LUDU 


ce po linii Czekiang — Kiang 
si, od strony Hangczon i 
Nanczang. 

Bitwa o dolinę Jang Tse - 
kiangu jest mistrzowsko wy- 
konanym manewrem dwu- 
stronnym. Arraie ludowe po 
przełamaniu frontu Kuomin- 
tangu nad Jang Tse i zajęciu 
Nankinu, lewym  zmasowa - 
nym skrzydłem rozpoczęły na 
tarcie w kierunku na Szang- 


ihaj. Prawe skrzydło, opiera- 


jące się o linię Nankin — An- 
king — Kiukiang, rozpoczęło 
marsz na południe w dwóch 
kierunkach: na Hangczou i 
Nanczang. Manewr ten był 
dła dowództwa nacjonalistycz 
nego wielką niespodzianką. 
Po zajęciu zaś przez wschod- 
nią armię ważnego wezła ko- 
lejowego Suczou (nie mieszać 


|z Suezou w Chinach płn.), 


armia ta została rozdzielona 
na dwie kolumny. Jedna po- 
szła dalej na Szanghaj, dru- 
gą skierowano na północ, na 
miasto Wu Sung, które leży 
przy ujściu rzeki Wang Pu i 
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obszary zaj ) 
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Strzałki oznaczają kierunki uderzeń. Linia frontu prze- 
biega na południe od Hangczou w kierunku Nanczang 


brony doliny Jang Tse zo- 
stały rozerwane na kilka czę- 
Ści. W kotle pomiędzy Nan- 
kinem — Szanghajem a Hang 
czcu znalazła się i jest nisz- 
czona duża część 18 armii na 
cionalistycznych. 


Ogółem już do dnia 1 ma- 
ja wojska ludowe rozbiły 8 
armii ' kuomintangowskich. 
Grupa odcięta pod Hankou 
jest systematycznie likwido - 
wana przez czwartą ar:nię 
mandżurską. Jednostki, któ- 
re zdołały uniknąć okrąże- 
nia w kotle szanghajskim, 
częściowo już zniszczono pod 
Nanczang, reszta jest okrą - 
żona przez armie maszerują- 


‘halu pełne interesujących kart 


i pięknych czynów bohater- 
stwa. W szczególności Wnuk 
pisząc o „walce podziemnej na 
Szczytach* przeoczył zupełnie 
i pominął walkę, prowadzoną 
przez taterników polskich naj- 
pierw w formie — nie zawsze 
szczęśliwie zakończonego — 
przekradania się na Węgry — 
a następnie w formie party- 


|niu trzech wielkich armii 
Z O O 


kontroluje wyjście z portu 
szanghajskiego na morze, 


Cechy charakterystyczne 
operacji ludowych 


Ogólnie charakteryzujące 
pierwszą fazę ofensywy Ar- 
mii Narodowo - Wyzwoleń- 
czej należy stwierdzić, że do- 
wództwo ludowe zastosowa- 
ło wszystkie czynniki mane- 
wru, jak przewaga miejsco- 
wa, zaskoczenie, ekonomia 
sił i wreszcie swoboda dzia- 
łania w celu osiągnięcia naj- 
pełniejszego zwycięstwa. 

Przewaga miejscowa uwy - 
datniła się w skoncentrowa- 
i 


zantki tatrzańskiej w dobie 
powstania słowackiego i na je 
sieni 1944 r, 

Dodatkową, nieprzyjemną 
właściwością książki Wnuka 
jest czołobitność autora dla 
Zachodu, dochodząca do na- 
zwania inwazji normandzkiej 
„ostatnim aktem drugiej woj: 
ny światowej”, 

J. A, SZCZ. 


Opowieść amerykańska 


ALBERT MALTZ. „Te trzy 


dni*. Opowieść amerykańska, 


Przekład J. Brodzkiego — Warszawa, Sp. Wyd. „Czytelnik“, 


1948, str. 64. 


Jest to opowieść bardzo „a- 
merykeńska", tylko, że nie w 
tym stylu hollywoodzkiego fil- 
mu, lecz zaczerpnięta z naj- 
prawdziwszego życa. Albert 
Maltz. obok Howarda Fasta, 
należy do rzędu tych pisarzy 
USA, którzy w sposób bezkom 
promisowy j ze świadomością 
celu społecznego — ukazują 
rzeczywistość amerykańską 
bez szminki i maski. Jeśli ©- 
braz stąd powstały często od- 
pycha i budzi gniew. a niekie- 
dy — wstrząsa i przeraża nas 
ohydą, bo już wina nie pisarzy- 
realistów, walczących Śmiało 
o prawdę wolność į postęp, 
lecz tej rzeczywistości, wyra- 
stającej z przesłanek ,klasycz- 
nego“ ustroju kapitalistyczne- 
go. Opowieść „Te trzy dni“ na 
pisał Maltz w r. 1940; nie stra- 
ciła ona do dziś ani trochę ze 
swej aktualności, przeciwnie, 
w obecnweh warunkach napo- 


rzemia opisane przez Maltza, 
uorawdopodobniły się nader 
przekonywająco. 

Historia — choć przerażają- 
ca w przebiegu i wyniku — 
jest najzupełniej „prosta“. Oto 
w wielkim, przemysłowym 
mieście — Detroit, policja fa- 
bryczna zakładów samochodo- 
wych „Jefferson Motors“ po- 
rywa nocą działacza związko- 
wego i członka partii komuni- 
stycznej — Lashama. Działal- 
ność jego stała się yriebezpiecz 
na dla władców fabryki, toteż 
postanowiono albo uczynić 7 
Lashama szpiela, prowokatora 
i konfidenta, albo też po pro- 
stu go „zlikwidować“, Porwa- 


nie umożliwiła zdrada jednego 


a towarzyszy Lashama, zaś 
misję „nawrócenia* go powie- 


rzono szefowi policji fabrycz- 


nej Grebb'owi, 
Lasham jest uwięziony w pi 
wnicy jakiegoś zamiejski 


Ye 


wk 


ego 


Bitwa o dolinę Jange Tse-kiang 


Józef Wielowski 


czwartej osłaniającej, liczą- 
cych razem ponad 1.300.000 
żołnierzy. Siły Kuomintangu 
stojące naprzeciw tych wojsk 
były znacznie mniejsze. Skon 
centrowanie tak olbrzymiej 
ilości wojsk, następnie silne 
uderzenie na wielkiej szero- 
kości frontu i wreszcie marsz 
skrzydłami na Szanghaj, 
Hangczou i Nanczang było 
wielkim zaskoczeniem dla do 
wództwa kuomintangowskie- 
go. Ekonomia sił przejawiła 
się w tym, że zarówno na 
skrzydłe wschodnim jak i za- 
chodnim skoncentrowano du- 
że masy wojsk, przede wszy- 
stkim jednostek szybkich. Ku 
omintang nie rozporządzał do 
stetecznymi siłami, aby pow- 
strzymać pochód tych skrzy- 
deł, które druzgotały po dro- 
dze wszeiki napotykany o0- 
pór. 


I wreszcie dowództwo lu- 
dowe zapewnijo sobie całko- 
witą swobodę działania. Swo- 
boda ta wypływa z jednej 
strony, z posiadania inicja- 
tywy operacyjnej i strate- 
gicznej, co pozwalama dowol 
ne ustalenie terminów wszel- 
kich działań zaczepnych, r 
drugiej, w chwili ofensywy 
— na umiejętnym zabezpie- 
czaniu strefy manewrowej, 


Dużą rolę w walkach od- 
grywają partyzanci. Władze 
ludowe specjalnym rozkazem 
wczwały partyzantów do 
wzmożenia działań zaczep- 
nych. Jedną z największych 
operacji partyzanckich w tej 
fazie było zajęcie masta Gu- 

ung nad rzeką Wang Pu. 
Również w okolicach jeziora 
Taihu, na północ od Hang- 
czou silne skupiska partyzan 
tów ochraniały flanki nacie- 
rających wojsk ludowych, 
Nie ulega wątpliwości, że im 
dalej armie ludowe posuwać 
się będą na południe, tym 
bardziej przybierać będzie na 
sile ruch partyzancki, 


Prowokacja Anglosasów 


Ze zwycięstwami Chin Lu- 
dowych trudno jest się pogo 
dzić imperialistom anglosas - 
kim. Najdobitniej wyraziło 
się to w próbie interwencji 
wojennych okrętów brytyj - 
skich podczas forsowania 
przez armie ludowe Jang Tse 
kiangu. Na ogień artylerii o- 
krętowej odpowiedziały jed - 
nak skutecznie działa wojsk 
ludowych i zmusiły okręty do 
wycofania się, zatapiając ka- 
nonierkę brytyjską ,„Amet- 
hyst“, Na odwetowe krzyki 
podżegączy wojennych, chiń- 
skie władze ludowe udowod- 
niły, że winę za incydent na 
Jang Tse ponoszą wyłącznie 
Anglicy, chińskie władze lu- 
dowe równocześnie zażądały 
wycofania wojsk amerykań - 
skich, brytyjskich i francus- 
kich z terenów chińskich. 


Armia Ludowa wykazała, 
że potrafi odeprzeć wszelkie 
zakusy imperialistów na nie- 
podległość swego kraju i o- 
bronić go przed wszelkimi 
prowokacjami wymierzonymi 
przeciw wolności politycznej 
i społecznej szerokich mas 
narodu chińskiego, 


i SODA: 


Sarad 


W ogródku Konserwatorium Warszawskiego odkopana została kopia rzeźby Donatello 
przedstawiająca Dawida po zwycięstwie nad Goliatem. Rzeźba ta zostanie po oczysza 
czeniu ustawiona na swoim miejscus 


mocz M 


Wspaniała idea, słabsze wykonanie 


Na marginesie krakowskiej wystawy pt. „Praca“ 


Wystawa portretów przodow 
ników pracy i obrazów na te- 
mat pracy jest rezultatem po- 
jawiających się wśród piasty- 
ków tendencji do włączenia 
sztuki we współczesne prze- 
miany społeczne. 

Grupa „Krąg“ podjęła si— 
po raz pierwszy w Krakowie— 
portretowania przodowników. 
Świadczy to, że piękne hasła 
podane swego czasu we wstę- 
pie do katalogu jej pierwszej 
wystawy nie pozostały bez po- 
krycia. 

Lecz wystawione portrety 
przodowników obudziły wśród 
publiczności sprzeciw *). W rea 
lizacji wartościowego zamierze 
nia „Krąg“ zawiódł. Krytyka 
jego prac powinna być oczywiś 
cie pojęta dynamiczne: nieu- 
danie się pierwszej próby nie 
przesądza udania się dalszych. 

W portretach interpretacja 
malarska jest sprzeczna z treś- 
cią obrazu. Przodownik pracy 
i narzędzia jego pracy są zde- 
materializowane, odprzedmio- 
towione. Jego gest jest prze- 
niesiony z mieszczańskiego por 
tretu (obowiązkowo twarzą do 
widza), albo odwrotnie, jest 
tak wierny 'w stosunku do je- 
go czynności zawodowej, że 
portret traci wszelką reprezen 
tacyjność i staje się fragmen- 
tem obrazu rodzajowego. 

Drugi zarzut w stosunku do 
portretów, to zasadniczy brak 
podstawowego wykształcenia 
plastycznego į wynikły stąd 
niski poziom prac. Portrety są 
źle narysowane; są źle mode- 
lowane; są, jak to się mówi w 
gwarze malarskiej, „puszczo- 
ne“. 

Ponieważ analogiczne zarzu- 
ty mogą dotyczyć i reszty wy- 
stawy, grupującej obrazy 
wszystkich orientacjh artystycz 
nych krakowskiego związku, 
sprawa nabiera ogólnego zna- 
czenia i nie można przejść nad 
nią do porządku dziennego. 

Wypełnienie konkretnych za 
mówień społecznych może za- 
chodzić na gruncie malarstwa 


», powiodła tego dyskusja, 
urządzona staraniem TPSP i 
Związku Plastyków. 


nie próżnują jednak 4 już w | dują“ go na zawsze.. A poli- 
ciągu nocy — idąc po nitce do| cja oficjalna milczy, „nie wie 
kłębka — wykrywają prawdę, | o niczym“ i woli nie wdawać 


ustalają osobę zdrajcy, Szefo- 
wi policji fabrycznej — Greb 
bowi nie udaje się jednak prze 
ciągnąć Lashama na swoją 
stronę — ani podstępem, ani 
pieniędzmi i perspektywą „ka- 
riery*, „ami pogróżkami. La- 
sham zachowuje postawę ucz- 
ciwego, dzielnego bojownika 
rewolucyjnego, odrzuca wszyst 
kie pokusy. nie załamuje się 
wobec gróżb, świadom tego, że 
„człowiek musi być wierny so 
bie i swemu celowi w życiu. 
Reszta iest bez znaczenia, Czło 
wiek, który się poddaje, który 
zdradza swój cel w życiu jest 
niczym... Żyć, byle żyć, za 
wszelką cenę — to jeszcze nie 
wszystko...“ 

Wobec uporu Lashama, sy- 
tuacja dla policyjnych gang- 
sterów staje się kłopotliwa 
Tym bardziej, że ów zdrajca— 
Bishop, przerażony konsek- 
wencjami swego CZynu, wymy 
ka się z rąk „chlebodawców', 
wskutek czego Sprawa może 
nabrać rozgłosu i skończyć się 
kompromitującym wladze fa- 
bryczne skandalem. A więc 
Lasham „musi zniknąć“. I tu 
na scenę występuje bandycki 
zespół sprzymierzeńców Greb- 
ba, w postaci faszystowskiej 
organizacji. „Czarna Gwardia" 
pod wodzą sadysty i łajdaka— 
niejakiego Kelloga. W porozu- 
mieniu z Grebbem „czarno- 
gwardziści<« wywożą storturo- 
wanego Lashama i paroma ku 


i Dewo OUT! 


się w tę sprawę. 

Maliz Opowiada perypetie 
tego dramatu spokojnie, bezna 
miętnie, bez uniesień i patosu, 
z dystansu pilnego obserwato- 
ra, jak gdyby rejestrując tyl- 
ko, godzina po godzinie, 
wszystkie stopnie narastającej 
grozy. Właśnie ten sposób nar- 
racji sprawia, że lektura „Tych 
trzech dni“, staje się czymś 
boleśnie przejmującym, że czy 
tając tę „opowieść amerykań- 
ską“, zaciskamy pięści w od- 
ruchu gniewu i protestu prze- 
ciwko zbrodni,  popełnionej 
bezkarnie na człowie- 
ku uczciwym, szlachetnym i 
wartościowym — przez przy- 
sięgłych obrońców „wielkiej 
demokracji“ amerykańskiej. 
Takie i temu podobne zbrod- 
nie dokonywane są, jak wie- 
my, nieraz w zaułkach przemy 
słowych miast USA, w głu- 
chych zakątkach kraju, a 
zwłaszcza na Południu, gdzie 
niepohamowanie szaleje ra- 
sizm i faszyzm. 

Opowieść Maltzą wydana zo 
stała w serii pn. „Biblioteka. 
Romansów i Powieści“, której 
tomiki kosztują zaledwie 50 
zł, Szkoda jednak, że polska 
edycja „Tych trzech dni“ jest 
skrócona, gdyż zawiera tylko 
drugą i trzecią cześć powieści. 
Przekład całości dałby nam 
niewątpliwie lepsze i dokład- 
niejsze wyobrażenie e zale 
tach pisarskich autora, 


zwiikwią| | BOLESŁAW DUDZIŃSKĄ - 


tylko realistycznego, ł odwro- 
tnie, tylko malarstwo realistycz 
ne może mieć obecnie w Polsce 
skutek społeczny. Omawiana 
wystawa pokazuje, że malarze 
krakowscy używają dwojakie- 
go sposobu dla osiągnięcia 
skutku społecznego swoich 0- 
brazów, dla spotęgowania ich 
czytelności. Albo świadomie 
lub nieświadomie zbliżają się 
do naturalistycznego kiczu, al- 
bo zachowując estetykę kap: 
mu czy modernizmu, malują 
czytelną tematykę nieczytelny 
mi formami. Innym; słowy, po 
stulat czytelnego malarstwa 
realistycznego, w obecnej fa- 
zie, na terenie zamówienia 
społecznego, jest rozumiany 
przez jednych jako „pozwole: 
niet na uprawianie kiczu, 
przez drugich jako postulat. 
któremu można zadość uczynić 
samą zmianą tematyki. Oma- 
wiana wystawa pokazuje jesz- 
cze trzecią możliwość. Mala- 
rze, którzy pracowali głównie 
nad problematyką formalną, 
z godnym uznania poczuciem 
rzeczywistości, starają się ù- 
współcześnić tematykę swoich 
obrazów. Rezultaty są słabe 
wskutek tego, że zdobyta przez 
nich wiedza malarska zawodzi 
na terenie tematowego malar- 
stwa realistycznego. 


Określona w ten sposób sy- 
tuacja plastyków krakowskich 
jest fazą przejściową. Co wię- 
cej, jest fazą, rokującą nadzie- 
ję na jakieś rozwiązanie sztu- 
ki, tkwiącej już od czterech 
lat na martwym punkcie. Wy- 
stawa pracy Stała się wyłado- 
waniem konfliktów, nurtują- 
cych Kraków już od dawna: 
między wpływami kierunków 
zachodnio - europejskich, a co 
raz silniejszą potrzebą realiz- 
mu, wypływającego bezpośred 
nio z potrzeb maszego społe- 
czeństwa. Z Wystawy wynika, 
że kontynuowanie dotychczaso 
wego kierunku grozi zaprze- 
paszczeniem tych podstawo- 
wych umiejętności malarza, 
które Są konieczne do stworze- 
nia czytelnego malarstwa rea- 
listycznego, a które tak zawio- 
dły w portretach przodowni- 
ków pracy i w całym szeregu 
obrazów, poświęconych tema- 
tom robotniczym. 


- xk 
Drugą wartościową inicjaty- 
wą na terenie plastyki 


jest wystawa tematowa. Salon 
jest zbiorem obrazów, tru- 
dnym do „skonsumowania* 
nawet dla zawodowego mala- 
rza czy krytyka. Widz nieprzy- 
gotowany nie korzysta z niego 
prawie wcale. Na wystawie te 
matowej ten stan rzeczy ulega 
zreformowaniu. 

Temat zostaje z góry ustalo- 
ny — a więc już jeden ele- 


Kropki 


„NOT BRITISH* 

Mr. G. E. Croxford ugryzł 
w nos mr. Arthura Me Cart- 
ney. Mr. Mc Cartney zaskar- 
żył rar. G. E: Croxforda do 
sądu. Sąd uznał winę mr. G. 
E. Croxforda i skazał go na 
raiesiąc więzienia. W moty- 
wach wyroku sędzia podkreś 
1ił, iż zachowanie sią Croxfor- 
da było „not British“ (nie 
brytyjskie). 

Słusznie. Mr. G. E. Crox- 
ford nie zachował się po bry- 
tyjsku. Powinien był wzorem 
Al Capone kazać swoim pod- 
władnym napaść na mr. Cart- 
ney'a, potem porwać go... 
Wówczas postąpiłby po bry: 


poruszeniu 


ment różnicujący obrazy 1 de< 
zorientujący widza zostaje ujć 
dnolicony. To jednak nie wy” 
czerpuje reformy. Działanið 
społeczne takiej wystawy na* 
leży sobie wyobrazić jako d% 
starczenie widzowi sugestyw” 
nej interpretacji malarskiej 
danego tematu. Interpretacja 
ta staje się czynnym składni- 
kiem wyobraźni, zostaje trwa 
łym _skojarzeniem wzroko* 
wym, towarzyszącym każdemu 
danego tematu. 
Chodzi więc o skutek społecz 
ny podobny do tego, jaki osią* 
gnęło malarstwo Matejki i KOS 
saka: ukształtowali oni PO 
wszechne dziś wyobrażenia P9 
staci i życia Polski szlachec” 
kiej. Współczesnym przykłś* 
dem jest jednolita wizja kier0= 
wniczych postaci 4 ważniej* 
szych zdarzeń w dziejach 
WKP (b), jaka stała się wła” 
snością społeczeństwa radziec* 
kiego dzięki pracy jego mala" 
rzy. 


Tak ujęty sens wystawy te” 
matowej zmusza do stwierdze” 
mia, ż¿® jej druga już realiza" 
cja w Krakowie (pierwszy 43 
ły „Morze i jeziora”, „w. 19584 
ZPAP), nie spełnia swoich > 
łożeń. Wystawa pt. „Prac. 
jess w dalszym ciągu wystawa 
dla malarza, a nie dla widz* 
Reprezentowane są wszystkić 
kierunki i okresy — bo na wy 
stawie są prace sprzed kilku" 
nastu lat To zresztą nie Í 
najgorsze. Najgorsze jest t" 
że zamiast jakiejś wizji prz 
jętego tematu, widz odbierż 
wrażenie, że w większości W)” 
padków temat jest przypadk?* 
wy i że autor nie posiada ża" 
nego osobistego stosunku do 
kreślonego tematem faktu spo 
łecznego. | 


Mamy tu więq podobnie jak 
w wypadku portretów prz% 
downików, pierwszą i niestetf 
nieudaną próbę realizowan!? 
bardzo pożytecznej inicjatyw)* 
Próba ta jest tym cenniejsz% 
że pozwala na generalną $% 
mokrytykę dotychczasowej pra 
cy artystycznej. Formułowanie 
niedociągnięć i pomyłek ng 
powinno więc być przyjmowa” 
ne przez autorów jako C0% 
przed czym należy się bronić 
— tak zachowali się arty 
„Kręguć na dyskusji public 
nej w Krakowie. Przeciwnić: 
dyskutowanie z realizacją P9 
mysłu dowodzi pozytywne£! 
ocenienia samego pomysłu 
wiary w możliwości rozwo” 
jowe realizatorów, którzy, wy” 
korzystawszy materiał, dosta” 
czony przez dyskusję, będą leg 
piej uzbrojeni do podjęcia dal- 
szej pracy, w obranym KI 
runku. 


ANDRZEJ WRÓBLEWS%! 


nad „i“ 


tyjsku, jak np. gentlemani 
ze Scotlend Yardu, którzy ™. 
prowadzili Eislera, 

Wstyd, mr. Croxford s. 
not British — brak panu 157 
bourzystowskiego wychow3 
nia. (x) 

TŁUM 4. 

BBC doniosło, że w cze” 
pobytu Bevina w Berlinie PO 
witał go „tłum, składa 
się z urzędników zarządy 
wojskowego oraz lotnikó { 

Na komendę gen. Robe t 
sona tłum następnie wznióś ? 
okrzyk: 

Witamy Bevina 

w murach Berlina. 


Po czym tłum poszedł. 


gb 


